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11 lutego 
spotkanie na szczycie
Prezydent USA Georrre Bush 

zamierza udać się z wizytą do 
Moskwy 11 lutego br., by 
wziąć udział w amerykańsko- 
radzieckim spotkaniu na szczy­
cie — oświadczył w środę w 
Waszyngtonie rzecznik prasowy 
Białego Domu Mai lin Filzwa- 
ter.

9 sljrzíílá w Szwajcarii

-Rozmowy 
ostatniej szansy?
Prezydent USA George Bush 

zaproponował w czwartek, by 
między 7 a 9 stycznia zorgani­
zować w Szwajcarii spotkanie 
szefów dyplomacji amerykań- 
skiej i irackiej lamesa Hakera 
i Marika Aziza. Celem tego spot­
kania ostatniej szansy byłoby 
zapobieżenie wybuchowi wojny 
w Zatoce Perskiej — -ocinfor- 
mował rzecznik Białego 'limu 
Marlin Fitzwater.
Spekulacje I fakty — czyt. str. 6

Konsirftacje prezydenta
Prezydent RP Lech Wałęsa 

j'-z kolejny dzień prowadził w 
Belwederze konsultacje poli­
tyczne. Wczoraj pierv’szym roz­
mówcą prezydenta był pos 
Zbigniew Kostrzewa z Klubu 
Niezależnych Posłów. Nastęnni 
to pos. Marek Dziubek z Koła 
Parlamentarnego Porozumienia 
Cent.um i Seweryn Jaworski 
..Solidarność 80”. Rozmowy — 
jak informują uczestnicy spot 
kań z prezydentem — koncen­
trowały się wokół idei utworze­
nia rady politycznej przy urzę­
dzie prezydenta jako organu 
grupującego przedstawiciel 
wszystkich sił politycznych dla 
łagodzenia konfliktów i jedno 
czenla wysiłków w umacn.aniu 
państwa.

Kolejnymi gośćmi prezydenta 
byli przewodn i :ąc ’ klubów po 
selskich: PSL Odrodzenie — Jó 
ef Zych, Polskiej Unii Socjal­

demokratycznej — Wiesława 
Ziółkowska oraz PZKS — Ry 
szard Gajewski. Komentując 
przebieg rozmów rzecznik pre- 
zvdenta Andrzej Drzycimski 
stwierdził, że spotkania uwy­

datniły potrzebę istnienia rady 
politycznej — organu który 
ma zapewnić, by ciążące nad 
polskim życiem spory politycz­
ne nie niszczyły możliwości roz­
woju demokiaoji. Rada w żad­
nym wypadku nie odb erze 
znaczenia parlamentowi, nie 
będzie miała wszak mocy wy­
konawczej będzie jedynie cia­
łem doradczym

Po południu prbzvdent Lech 
Wałęsa przeprowadził rozmowę 
z przedstawicielami Komitetu 
Oby wate'skiego Zdzislaivein 
Na’derem i łanem Olszewskim 
Następnie kontynuował konsui 
tacje polityczne z wiceprz-wnd 
niczącym Forum Prawicy Demo­
kratycznej Michalem Woj:» ż.a 
kiem, przewouiiiczac’m OPZ7 
Alfredem Miodowiczem I mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Krzysztofem Skubiszewskim.

W czwartek prezydent roz­
mawiał także z kandydatem na 
premiera Janem Krzysztofem 
Bieleckim

(PAP)

Piqd o górnictwie
WARSZAWA (PAP)

3 bm. poc przewodnictwem 
premiera Tadeusza Mazowiec­
kiego zebrała się Rada Mini 
strów. Zatw.erdzono umowę z 
rządem ZSRR o wzajemnych 
stosunkach gospodarczych, pod 
pisaną w Moskwie 13 listopada 
’9P0 r

Pada Ministrów przy tęłs roz­
porządzenie w któ-ym dokona 
je zmiany zasad przyznawania 

-pomocy materialne dla studen 
tów studiów dziennych Maksy­
malna wysokość stypendium ma 
wynosić do 30 oroc pensji asy 
Stenia

Rada Ministrów zapoznali się 
z informacja o przebiegu i do­
tychczasowych wynikach ne­
gocjacji dyrekcji generalne! 
PKP z przedstawicielami kole 
jarzy

W związku z serią tragicznych 
wypadków w kopalniach. Rada 
Ministrów wysłuchała informa 
cji p -ezesa Wyższego Urzędu 
Górniczego o warunuach pracy 
w górnictwie i możliwościach 
ich noprawy Postanowiono wy 
stąpić z autopoprawką do pro­
jektu budżetu pozwalając zwięk 
szyć środki n? wzmocnienie nad­
zoru nad nezpieczenstwem pra­
cy w kopalniach.

Kulturkampf

na Górnym ŚSąska?
STANISŁAW BIENIASZ

- połowie ubiegłego roku 
pod wpływem wiadomości, 

JMJ dobiegających z Górnego 
K? Śląska, zwłaszcza z Opol­

szczyzny, sporo ludzi w 
Niemczech, zatroskanych o 

przyszłość stosunków jednoczących się 
Niemiec z demokratyzującą się Polską, 
zaczęło zastanawiać się nad sposobami 
wykorzystania organizującej się mniej­
szości niemieckiej w Polsce w cbarak ■ 
terze pomostu pomiędzy obydwoma 
narodami Zadanie to od początku wy­
dawało się trudne dc realizacji: mniej­
szość niemiecka — zwłaszcza zaś ta jej 
część, która w ciągi: minionych dzie­
sięcioleci związana była z establishmen 
tem pezetpterowskim, zaczęła wystę­
pować coraz ostrzej przeciw wszelkim 
tradycjom polskim, ignorując fakt, ze 
bez polskiej „Solidarności” w ogóle nie 
uzyskaliby możliwości artykułowania 
swojej odrenności etnicznej. Na Opol- 
szezvznia w okresie wyborów uzupeł­
niających aa Senati dochodziło do 
wzajemnego naruszania praw żyjących 
tam Polaków i Niemców. Na murach 
rozgorzała wojna hieroglifów, doszło do 
pa'eiha symboli narodowych. W tym 
momencie jasne stało się, że spraw 
nie można zostawić w takim stanie, w 
jakim się znajdowały, jeśli chciano 
uniknąć narastania nastroju konfron­
tacji.

W tym właśnie momencie podjęto 
próby zbliżenia. Związek Górnośląski 
w' Katowicach, który powstał jako pol­
ska organizacja narodowa, rozszerzył 
swoją formułę działania, otwierając się 
na inne tradycje narodowe. W pew­

nym momencie — było to w czerwcu 
— wrdawało się, że istnieje duża szan­
sa na wypracowanie consensusu po­
między wszystkimi grupami etniczny­
mi, żyjącymi na Górnym Śląsku Wte­
dy jednak do gry włączył się Związek 
Wypędzonych — Bund der Vertriebe­
nen — centrala, skupiająca ziomkos.wa 
niemieckie

W tym samym czas’e podczas pry­
watnych spott an grupki ludzi w Bonn, 
którzy chcieli przeciwstawić się nara- 
śtaniu wrogości pomiędzy Polakami i 
Niemcami na Górnym SląsKii, wypra­
cowany został dokument, który w peł­
nym I irzrrieniu nie został do tej pory 
opublikowany, aczkolwiek znany jest 
niektórym politykom niemieckim. Pa­
pier pod tytułem „Forum Górnośląs­
kie” nosi skromny podtytuł „Projekt 
imprezy niemiecko-polskiej w Katowi­
cach" Projektodawcy wychodzą z za­
łożenia, że w nowej sytuacji należy 
stworzyć nowe możliwości i instrumen­
tarium korzystnego kształtowania sto­
sunków dobrosąsiedzkich z Polską w 
celu przeciwstawienia się wszelkiemu 
radykalizmowi. Proponują, aby wyko­
rzystać w tym celu potencjalną funk­
cję pomostu gór lOSląskiego. Cytuję: 
„Obydwa narody, Niemcy i Polacy po­
nieśli tam — na Górnym Śląsku — 
największe ofiary, i do dziś nie usu­
nięto wszystkich nieporozumień pomię­
dzy nimi. Niemcy na Górnym SląsKU 
do niedawna mieli nauzieję na powrot 
do Niemiec Polacy, którzy znaleźli tam 
nową ojczyznę, dopiero obecnie otrzy­
mali ostateczną gwarancję, że ich pra­
wo do cjczyzny nie będzie podawane 
w wątpliwość. A „śląscy” Ślązacy byli

traktowani przez obie strony jako oby­
watele drugiej kategorii Nowa sytua­
cja stanowi szanse i wyzwanie nowe­
go porozumienia. Wszyscy: Niemcy, 
Polacy i Ślązacy na Górnym Śląsku 
mają wspólny cel — drogę do Euro­
py”. Kon.ec cytatu. Forum miałoby 
rozpocząć działalność od zorganizowa­
nia w Katowicach spotkania z udzia­
łem niemieckich, polskich ’ „śląskich” 
tzn indyferentnyoh narodowościowo 
Górnoślązaków, w celu znalezienia spo­
sobów przezwyciężenia wzajemnej nie­
ufności Jako hasło imprezy zapropo­
nowano „Górny Śląsk na drodze do 
Europy”, a jego celami miałyby być:

„Pobudzenie w Poisce w ogóle, a na 
Górnym Śląsku w szczególności myśle- 
ma w kategoriach europejskich, aby 
w ten sposób przeciwstawić się ciasnym 
nacjonalizmom

Sprawienie, aby w świadomości pu- 
bhcznej dobrosąsiedzkie i przyjazne 
stosunki niemieiko-polskie stały się 
rzeczą zrozumiałą samą przez się, by 
dzięki temu, usunąć wzajemną nie­
ufność

Umocnienie samoświadomości ubez­
własnowolnionych przez wszystkie 
strony Górnoślązaków, aby jako rów­
noprawni partnerzy mogli wyrównać 
Po’sce drogę do Euiopy”.

Należy tu zaznaczyć, ze projektodaw­
cy uważali, iż żadnego z tych zadań 
■n.e można traktować oddzielnie, po­
nieważ stanowią one niepodzielną ca­
łość: Górny Śląsk nie może spełniać 
roli integracyjnej w sensie europejskim, 
jeśli me zostanie umocnione poczucie 
wartości Górnoślązaków

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Mroczny sylwester Adama B.

Szpan „Niemców z odzysku"
Odwiedzający s«ój dawny, macienysty 

kraj byli Polacy, a obecnie obywatele ÊFN 
lubi? „szpanować”. Ten „szpan'* w przykry 
sposób zakończył się dla właściciela srebrzy 
stego Audi przybyłego na święta do .odziny 
w Katowicach- Adam B. zamierzał tu spę-

dzió «ylw .tr Przygotowania "o powitania 
nowego roku rozpeczą* od alkoholu Dlacze­
go i< dnak, znajdując się w .ietrzeźwym 
stanie, wsiadł do samochodu rozpoczął 
jazdę z prędkością powyżej 80 km/godz. w 
centrum Katowic?

O godzinie 16.40 jego rozpę­
dzony wóz znalazł się na ulicy 
27 Stycznia. W pewnym mo­
mencie kierowca ziechał ze

środka jezdni i uderzył w za­
parkowanego Volkswagera. Siła 
rozpędu sprawiła, ze samochód 
ten wjechał na chodnik i po-

tjądł dwie o«oby: Marie K. i 
jej 16-letniego syna.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Napad na stację CPN 
w Kłomnicach

2 stycznia o gidz. 13.3P 
dwóch nieznanych »iruaskowa- 
nych sprawców napadlo na 
stację CPN w Kłomnicach w 
woj. częstochowskim. Bandyci 
sterroryzowali obsług« stacji i 
zrabowali 70 min zl. Napastni­
cy uzbrojeń, byli w tzw. uży- 
ny czyli broń z obcięta lufą. 
Jeden z nich wystrzelił nawet 
w sufit. Trwa in*ensywne 
śledztwo i poszukiwanie spraw­
ców napadu.

(js)

★ CZEKOLADY:
— mleczne
— "odziewane (o 4 smakach)
— z orzechami

★ KREMY CZEKOLADOWE I CZEKOLADOWO- 
ORZECHOWE

★ CACAO SŁODZONE — ROZPUSZCZALNE 
oroz inne wyroby cukiernicze arndukcjl francuskiej

poleca :
ZAKŁAD HANDLU HURTOWEGO
ROMAN MŁYŃSKI — WADOWICE
HURTOWNIE: Klecza Dolna 8

(Na Kopcu k/Wadowic) 
te). 320-82 (całą dobę)

337-25 (od *3.00- ‘ 16.00) A484

WOJEWÓDZKA TTSFiUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW W CHORZOWIE 

ul. Katowicka 16b (teł. 410-091—3 wew. 222 lub 410-823j 
poleca swe usługi w zakresie 

íjř dozorowania miei.ia
ko.iv. ojowania gotówki
: zyldziarstwa
tłumaczenia reks ow

-łiS archiwowania akt 
plakatowania 
sprzątania

•SJ montażu urządzeń a.armowycŁ-antywłamaniowych 
Wieloletnia tradycja Spółdzielni w świadczeniu powyż­

szych usług gwarantuje ich fachowość oraz wysoką jakość.
Zapraszamy!

00109

:......... ........ ..... i...............................MgWWMW—

SALON STRZEL AŽT mirro sp. s o.o. 
KATOWICE, os. TYSIĄCLECIA- uL CHROBREGO SS 

Ttel. Jklep 542-501, biuro 509-342, tlx 312982 Ulicr pi.

txt 8.990.000 
txt 10.9(B.t>qg 
txt 7.000.® 
txt 7.300.000 
txt 0.900.000 

4.30) tn)b 
14.650.000

Anteny TV-SAT ASTRA 1.2dB

MAGNETOWIDY:

PHILIPS 4 550.000

SONY SLV-X10 4.990.000
SONY '-HEAD u.aîü.OOi

ODTWARZACZE:

TACTICS 2.650.000
FUNAI 2.850-ti
RADIOMAGNETOFONY
I.ADIA CB4 (osprzęt) 
COMMODORE C-64 1.990.000
KASETY VIDEO, SAMSUNG 
E-180 32.000

21” GRUNDIG
27” GRuNDIG
20- TELEFUNKEN
20” SABA
20” SAMSUNG st.
20” KITT
20 ‘ BEKO

Ž7T4

NIE KUPUJ W < ENTRLM — U NAS TANIEJ!!!
ZAPRASZAMY 9.00 do 17 00 codziennie.

SKLEP FIRMOW” w Kotowtcoch (ul. Kośc.aszki 23 — róg 
Kopernika I placu Miarki) ,-aprasza w nowym roku na za­
kupy:
• telewizorów renomowanycn lirm światowych (Telefunkan, 

Saba, Nnrdmende, Grundig)

• zabawek z całego świata

Oferujemy również w sprzedaży hurtowej kasety magneto­
widowe „AKAI" 180 (z atestem) — ceny atrakcyjne. Kato­
wice, ul. Pawła 6/? tel. 588-324, 599-112.

00113

W ííqskim Centrum Pediatrii w Zabrzu

Zdjęcie powyżej nie zostało zrobione ani 
w żłobku, ani w przedszkolu Przedstawia 
salę zabaw na oddziale hematologiczno- 
onkologiczi lym w Sląsk;m Centrum Pe­
diatrii w Zabrzu. — „Kolorowe tupety, 
zabawki, wózki inwalidzkie, także leki czy 
Przybory sanitarne są darami angielskie­
go Stowarzyszenia Charytatywnego. Jes­
teśmy wdzięczni za każdą formę pomocy.

W Anglii wiedzą o funkcjo­
nowaniu zabrzańskiego Cen­
trum Pediatrii dużo więcej 
niż... w Polsce, a zwłaszcza na 
Śląsku. Na Zachodzie poruszył 
ludzi film o naszych dz’eciaih 
leczonych w Centrum, jaki na 
kręciła w ub. r. telewizja

Na naszym oddziale przebywają głównie 
dzieci'chore na białaczkę. Jeszcze w la­
tach 60. białaczka oznaczała prawie 100 
proc, śmiertelność. Dziś nasi pacjenci ma­
ją 70 proc, szans na wyleczenie. Miesięcz­
ne leczenie jednego dziecka kosztuje 
lu—20 min zł. Te kwoty są jednak niczym 
wobec zdrowia dzieci” — mówi kierująca 
oddziałem doc. Danu.ta Sonta -Jakimczyk.

prof. Bożena Higer-Małecka 
mówi to me bez żalu, bo też 
ma swoje powody. Od 1986 r. 
w Zabrzu dzięki jej inicjaty­
wie i wpływom. 2o podkreśla­
ją współpracowi icy, powstał
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

TBC. „U nas prasa ozrajmiła 
tylko v yczyste otwc-cis pla­
cówki kilka lat temu. Oc' tej 
pory nikt nie zainteresqtiral się 
funkconowan iem Centrum, któ 
re jest prekursorem, nowego 
fypi lecz nictwa teraz iopie. o 
wdraża nego gdzie indziej —

Magazyn za 700
Każdy wzrost cen go­

dzi takie w gazetę. Sta- 
' ramy się, jak długo ma- 
! ino, bronić przed tym, 
ale ostatnia podwyżka 
cen energii i oplat te- 
lekomunikacyinych „prze 
lała dzban". Po siedmiu 
miesigcach zmuszeni je­
steśmy podnieść (od dzi­
siaj) cenę naszego pigt- 
kowego magazynu do 
700 złotych, za co bar­
dzo naszych Czytelników 
przepraszamy. Cena co­
dziennych wydań „Try­
buny Śląskiej” pozosta­
łe bez zmian.

"W „Baltonie" i ..Pejvaxie”

V/ yspiański 
wypiirî Waszyngtona

Od 1 stycznia br, w sklepach „Pewexu" i „Baltony'* cbo- 
więzuje jrka waluta płatnicza tylko i wyłącznie złotówka. 
Jak więc wygląda handel przy przeliczniku "LOGO zł za 1 do­
lara amerykańskiego? Czy ludziom się opłaca kupować, czy 
upadnę kantory I czy wreszcie odwieczny atrybut towarzy­
szący sklepom eksportu wewnętrznego — czyli „cinkciarze"
znikną z nasze~.i krajobrazu?

Katowiccy waluuarz« pracu­
jący przy największym . Pe- 
wexie” mieszczącym się przy 
ul. Uniwersyteck ej fcnśeją sie 
od ucha do ucha — „Panie ta

decyzja o przeliczniku 10000 zt 
za 1 LSD to dla nas najlepszy 
prezent. — stwierdza męzczyz-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Postoje przesłuchują 
kandydata na premiera
Tradycyjnie przed nosiedze- 

niem Sejmu, w przeddzień ze­
brały się kluby pose*skie. 3 bm. 
na spotkaniach tych głównym 
tématem nie były sprawy 
związane 'Z posiedzeniem Izby, 
!°cz rozmowy z kandydatem 
na pre-niera Janem Krzyszto­
fem Bieleckim.

K-indvdat zaprezentował ogó - 
ną ' koncepcje sprawowania 
funkc-i premiera. Zaznaczył, że 
swoia role — planowaną do 
czasu, wolnych wyborów parla- 
mertarnycl: — rozumie jako o- 
kreślona służbę dla państwa, a 
nie elemen' kariery poliiycznuj. 
Odpowiadając we wszystkich 
klubach na pytanie o rkład 
przyszłego gabinetu podkreślił, 
iż zostawiono mu w tej kwestii 
swobodny w>'bór. Za główne 
kryteria doboru kandydatów 
uznał ich kompetencje i umie­
jętność pracy w zespole.

(PAP)
„Jestem przede wszystkim chłod­
nym pragmatykiem"

— czyt. sfr. 2

Pmncje Morskie 
w liniwsita Śląskim

Wczoraj Uniwersytet Śląski 
bvł m.ejsicem uroczystej promo­
cji dia 22 doktorów z czterech 
Wydziałów: Prawa i Adminis- 

•acji. Biologii i Ochrom' Śro­
dowiska, Pł lagogik i Psycho­
logii ,->raz Matematyki, Fiz”-K' i 
Chemii. Wręczono także dypio- 
my doktorów habilitowanych 6 
aaukowcom — 4 z Wydziału 
3ra-va i Administracji ’ 2 z 

Wydziału Biologii i Ochron v 
Środowisk:..

W gronie aoktorów habilito­
wanych znaleźli się: 1oc. dr 
h=b. Stanisław? Kalus pracow­
nik Uniwersytetu Śląskiego a 
także Sądu Apelacyjir go w 
Katów’ ach oraz doc dr lab. 
Jerzy Menkes z Akademi Ob-o- 
ny Naród."vej w Warszawie doc. 
dr hab. Leszek Oriegło I doc. 
dr hab. Antoni Witosz pracow­
nicy Wydziału Prawa i Admi­
nistracji.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

NIE ZWLEKAJ
Tylk do 18 stycznia 199t 

roku możesz dokonać przed­
płaty na LUTOWE wydania

„TRYBUNY ŚLĄSKIEJ”
Prenumeratę no luty 199* r. 
oa osób prywatnyc.i I insty­
tucji przyjmują urzędy pocz- 
towo-te!ekomunikacyjne woj. 
kotowiukiego oraz zatrudnie­
ni w nich listonosze.

PRZYPOMINAMY!
Prenumerata to „Trybuna 

Śląska" codziennie u Ciebie 
w domu

BEZ DODATKOWYCH 
OPŁAT

ZABUDOWA PRZEDPOKOJU
★ boazeria * garderoby
★ szafy yr szafki na buty

pawlacze ★ Itp.
KONKURENCYJNE CENY.

TEL. 313-734 goćh. 6—22 — codziennie.
3754

Uwaga szansa I

Firma poszukuje m’adego energicznego I operotvwnrga kie­
rownika zakładu. Wymagane wykształcenie średnie lub wyż- 
ze, samochód, telefon. B. wysokie zarobki.

usty „10" Agenćja Reklamowa Katowice 18

FIRMA HANDLOWA aRGC 
SALON SPRZEDAŽY „HERMES”

sr sprzęt komputerowy
★ sprzęt TV, video, CB Radio
★ sprzęt sportowy
■V art. spożywcze 
A- art. przemysłowe
★ ort. medyczne

41-400 Mysłowice, ul. Wyspiańskiego 1 
Sprzedaż I skup w hurcie óraz w detalu.

CENY KONKURENCYJNE
13

HI

UWAGA KUPUJĄCY

SANyO’SONY* PANASONIC «SAMSUNG
• PHILIPS • JVC • SHARP • HIN ARI

KOMPUTERY ATARI komplet 2.450.000’ 
ANTENY SATELITARNE od 4,5-nlrf.

KAMERY-kamwidyad 12min. TV-12M-54”ad3,9do5imin. 
MAGNETOWIDY od 3,9 mln.-odtwaizacze 2,8 min.

Fii ma z 5 Letnią tradycją zaprasza do swoich sklep ów
MYSŁOWICE, L'L. MIKOŁOWSK. )O TEL 223-482. 226-12.0 

SOSNiaWIEC-MODRZEJÓW! ULGD^ŃSK 25 TEL.6P1-565, 663-923

PRZY ZAKUPIE
UDZIELAMY BONIFIKATY

32830 kr

JUZ ZA 3.990.000 złll!
KUPISZ 20-calawy TELEWIZOR KOLOROWY 

KOLON
z 18-MIESIĘCZNĄ GWARANCJĄ!!!

— gniazdo EURO-SCART
— pilot
— moż wość współpracy z te>ewizjq kablową oroz z kom­

puterem

CENA HURTOWA od 3.700.000

OFERUJEMY RÓWNIEŻ VIDEO KOLON W CENIE 3.890.000 zł 
Cena hurtov'a 3.600.000 zł

PRZ.r ZAKUPIE KOMPLETU
TELEWIZOR I 4- VIDEO UDZIELAMY E.ONIFIKATY 

CENA KOMPLETU 7.500.000 zł

Sprzedaż hurtowo I detaliczna PCS Wrocław, ul. K. Wiel­
kiego 67, Dział Handlowy godz. 3—16 (w NIEDZIELE 3—14) 
Sprzedaż detaliczna' PDT RENOMA III p.
Tel. 447-370, 447-371, telex 71-53-50 pes pi fax 44-56-b5

SERDECZNIE ZAPRASZAMY
117

U NAS KUPISZ
• magne.owidy SLV 252EE firmv „SONY”

cena 4.700.000,— z instrukcją obsługi w języku polskim
• telewizory Samsung 21" stereo, telegazeia 

cena 6.750.000,—
• sp zęt RTV firmy „Diora"

• aparaty telefoniczne firmy „Panasonic"

• zamrażarki duńskie energooszczędne
Wszystka to kup sz w sklepie — Chorzów 

ul. Katowicka 67 
czynny od 10.00—18 00 

telefon 411-914
Prowadzimy sprzedaż hurtową magnetowidów „SONY" 

WUSI Chorzów, ul. Katowicka 16 b 
telefon 410 091—3 wewr.. 216, 217.

I



ft KILKU WIERSZACH
Z kraju

■ W ciągu r a Ibliższych 6 miesięcy powinny zakończyć sią 
negocjacta w sprawie umowy o stowarzyszeniu Polski z Euro­
pa iskc. TA spolni tą G jodarcza — owieoział 3 bm. na spotka­
li j z dzień ikarzami ayrektor Departamentu Międzynarodo­
wych Stosunkóv. Ekonomicznych Mfez Jarosław Mulrwicz D; 
sze póx roku trwałby proces ratyfikacji tej umowy przez 12 
państw izłonkowskicli EWG tak aby umowa weszła w życie 
z początkiem nrzyszłegn roku.

M Nieme' Polaka C-—ihosłowacja 1 Węgry olan iją wspólną 
budowę telekomunikacyjne! linii światłowodowej. Podpisano Już 
wstępne porozumienie, p . Jekt Trans-Eu.r pa-Line, v skrócie 
TEL pr :ew dut | budowę linii naziemnej prowadzącej od 1 rank- 
furtu n'Me.iem przez południową częś* byłej N".D do Warsza­
wy i Moskwy. -, odgałęzieniem do Pragi, Br?" psłay i 3iirfa- 
pes :tu.

■ Do końca u^r. — w ciągu 2 lat działa! nos- — do Agencji 
ds. Inwc. tycj Zagranicznych złożono ihsko 3 tys. wn-oskow 
ut—orzenia spółek z kapitałem zagranicznym, spośród ktc.ych 
-■'- dano 2.466 zezwoleń. Najświeższe zezwoleń a agencja wyda.a 
dwu firmom amerykańskim Jedno dotyczy zgody na utworze ■ 
n.e społk. Coca-Co« — Poland. 7~tidę uzyskał również znany 
wytwórca spodni dżinsowych Levi-Straus.

Z zagranicy
• GEORGE BUSH, uważaiac, że ~-ib a nadal wspiera między- 

n„. dowy terro yzm, przedłużył w środę o rok sankcje - spu- 
dareźe przeciwko temu państwu, obejmujące m.in. zamrożenie 
aki-wow libijskich w Stanach ZJednoczonvch.

» OPOZYCY INY KONGRES Z-’ EDNOCZONEJ SOMALII od- 
rzi’ :ił w czwartek apel prezydenta Siada Barrego o wstrzymani: 
ognić
• 7 MOSKWIE rozpoczyna się dziś 134 posiedzeń e Komitetu 

Wykonawczego RWPG, na którym rozpatrzone zostaną sprawy 
związane z radykalna lelc-mą współpracy gospodarczej państw 
nale :ących di te i organizacji.
• B1Ł1 OjICER K"h, ktć-y szpiegów: ! na rzecz Wielk'ej 

Brvtanu zanim w ta83 r. zbiegł na Zachód. po""edział. że na 
terenie Niem.ec nadal dz'ala około 700 agentov radzieckiej służ­
by yywiadowrrnj.
• R AGICZNŒ ZGIŃ \Ł w noc noworoczną ZO-’etni syn wi­

cepremiera Litw ” Fo.nualdasa Ozolu’a. Ciężko zranionego Dzlu- 
gąsa Ozolas;- studenta Wydziału Historii Unlwersyte*u W ’en- 
sKiego, odnaleziono 1 styc: ma po j 'udmu w okolicach Wilna. 
Gd; na miejsce iwaarz-ma przybyła milicja, Dziugas o£olas 
nie żył. vądług miejscowych w’adz, nie mr ods* iw by dopa­
trywać się w z- bojstwie motywów politycznych.

Szpan »Niemców z odzysku«
‘DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Pech chdał. że 41-letma ko­
bieta wpadła w szybę wystawo­
wą piakarni. Ta po rozbiciu 
zmiażdżyła jej nadgarstek pra­
wej reki. Poszkodowaną prze­
wieź ono do szpitala w Mysło­
wicach. Lekáme dokładają 
w szelkich staran, aby uratować 
rękę przed amputacją. Spraw­
ca ypadku zamiast zatrzymać 
Się i zainteresować losem pp- 

’kodowanweh — odjernau 
Dzięki jednak nomocy świad­
ków zdawenia i anonimowych 
obserwatorów w pół godziny 
później zbiega złapano. „Szpa­
nującego” szybką jazdą po Ka­
towicach 37-letmega Adama B. 
poddano t adaniu, które wyka­
zało, że miał 1,36 promila alko­
holu we krwi. Prawdopodobnie 
w krajtf, którego obywatela*wo 
posiada, to znaczy w RFN nie 
miałby odwagi, aby ,.po pija­
ku” łapać za kierownicę. Aie 
w Pol. re nie miał tak.ch mc - 
rów. Niewykluczone, ze doszedł 
do wm-osku, że tutaj wszystko 
wolno, ■ i isz kraj to w mne- 
maniu tych, którzy s : .odkuł.” 
jest Europą gorszej kategorii.

W okresie świąt Bożego Na­
rodzenia <21—31 grudnia ub.r.) 
w woj. ka owickim doszło d-< 
63 wypa Ików drogowych. V 
oh wyniku 8 osób ponios’o 

śmierć, 111 osób jest rannych. 
Duży procent uczestn kow, a 
właściwie sprawców tych da- 
rzeń to, nieste'y. zagraniczni 
turyści, przyjeżdżający w od- 
w.edziny do krewi vch w Pol­
sce. Zasadniczo oby vatele RFN 
przestrzegają przepisów ruchu 
diogowego, natomiast ci z „od­
zysku” - ■ jak m. pou .edziano 
’V policji — są bardzo czcs.o

niesforni. Zachowują sie w 
swoim dawnym kraju rodzin­
ny na, tak jakby im było wszy­
stko wolno, tak jakby znaleźli 
się w Europie B. Niestraszne 
są im ws-.elkiego rodzaju man­
daty i kary pien.ęzne, gdyż ich 
wysokość nie stanowi dla nich 
żadnej dolegliwości.

W czas e ostatnich świąt w 
samych Katowicach, jak poin­
formował mnie u okurator 
Grzegorz Rac’ak, na pięć wy­
padków drogowych w czterech 

czestn.czyli obywatele RFN 
Przyczynami kolizji były: nie­
trzeźwość. nadmierną brawura, 
wymuszanie p.erwszeństwa prze 
jazdu, nieus’apænie pierwszeń­
stwa przejazdu na skrzyżowa­
li lach, niedostosowanie pręd­
kość! do warunków jazdy. Jak­
kolwiek wszystkie te przestęp­
stwa Taktowane są lako nie­
umyślne to pozwalają wyciąg­
nąć wniosek, że obowiązujące 
w naszvm kraju przepisy n.e 
przystają do życia. — Należa­
łoby się zastanowić — mówi 
Grzegorz Raczak — czy wobec 
sprawców wykroczeń z zagra­
nicy nie należałoby stosować 
wyższych kar, tzn. skierowania 
wniosków do koiegium orzeka­
jącego, gd„ie woźna nałożyć 
uyższą niż mandat grzywnę. 

Tak postrmono w Katowicach 
w przypadku jednego ze spraw­
ców.

Vvidmo surm, „rej kary wisi 
rad Adamem B., który został 
tymczasowo aresztowany. Zgod­
nie Kodeksem karnym grozi 
mu ka-a od 1 reki d- 10 lat 
pozbawienia wolności. Niezsleż­
nie od r-zeczema ardu sylwe­
ster 1990 foku nie będzie budził 
u niego przyjemnych wspom­
nień. J1V.

Wkrótce zwiększony 
import „Hyundai”

Przebywający ostatn.o w Pol­
sce wcup.-ezes koncernu .Hyun­
dai” Chung Chai Kwan powie­
dział, że te koreańsk e samo­
chody nie beda moi.itowa.ie w 
Polsce. Przewiduje się jedynie 
zwiększenie ich importu, co za­

leży od popytu na te pojazdy 
na naszym ynku.

ednoczesme w.i eprezes roz­
wiał wątpi wośc, co do tag 
czy tylko łódzki „Polmozbyt” 
ma wyłączność na sprzed.iz tych 
aut w kraju. Okazuje się, :e 
pojazdy „Hyundai” można ku­
rne również w bydgoskim „Pol- 
Techu”, gdz:e na początku 1991 
r. ma bjć sprzedanych kilkaset 
samochodów tej marki.

(PAP)

L. Wałęsa 
dziękuje

W związku z wyborem i 
zaprzysiężeniem mnie na 
prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, a także z okazji 
świąt Bożego Narodzeni' i 
N iwepo Roku otrzymałem 
tysiące listów kartek, fiepen 
grctulacyjnych oraz życzeń. 
Nie na wszystkie, niestety, 
■ęde mógł odpowiedzieć in­
dywidualnie.

Tym instytucjom i osobom 
, rywatnym, które skierowa­
ły do mn-e słowa życzliwo­
ści, wiary i nadziei, a które 
nie otrzymają mych listów, 
tą droga składam z głębi 
serca płynące podziękowania

Lech Wałęsa

Jaki bęckis 
ungd prezydenta?
Obok komórek rutynowych, o 

charakterze techniczno-admini­
stracyjnym, w kancelarii prezy­
denta będzie utworzony pion po 
lityczny. Złoży się nań 5 biur: 
współpracy z rządem i biuro 
prawne pod wspólnym kierow­
nictwem sekreta za stanu, biuro 
us. wsi, biuro ds. socjalno-eko- 
nomicznynh, b.uro samorządu 
organizacji społecznych i spraw 
lokalnych oraz biuro międzyna- 
rodowe, którym będzie k.erować 
sekretarz lub podsekretarz sta­
nu. Takie — wstępne jeszcze — 
załozen ia organizacji kancelarii 
prezydenta dające jednak pe­
wien obraz koncepcji prezyden­
tury, przedstawił 3 bm. jej szef 
Jarosław Kaczyński na posie­
dzeniu senackiej komisji regula­
minowej, spraw senatorskich 
która oceniała projekt tegorocz­
nego budżetu kancelarii. (PAP)

SN rozpatrzy spór 
zw:ązkowcówPKP z dyrekcją

8 bm. Komisja Arbitrażu Jpo- 
iecznego przy Sądzie Najwyż­
szym rozpatrzy na specjal- 
n ?m posiedzeniu sprawę kon­
fliktu pomiędzy Zw ężki“ n Za­
wodowym Maszynistów PKP a 
Dyrekcją Generalne PKP. Tego 
samego im? odbyć się nu ze­
branie Rady G'ôwnei związku, 
na którym omówione zostaną 
ewentualne dalsze akcje protes­
tacyjne maszynistów.

Przypomnijmy że istnieją 
dwie główne kwestie sperne. 
Chodź o uwzględn en." w po- 
’iom’<i płac kolejarzy nie mn ej 
niż 4 tvs. zł za tzw. punkt ta­
belaryczny (obecnie wart^ć te­
go punktu wynosi od 3 do 1 tys, 
zł' a także o nierepresjonowa- 
nie uczestników strajku ostrze­
gawczego z 31 grudnia ub.-

(PAP)

7:2 z Japonią
Szósty występ i szóste zwycię­

stwo polskich hokeistów na mi­
strzostwach świata grupy ,.B” 
miał miejsce w Oświęcimiu. Pol­
ska wygrała z Japonią 7:2 (2:2, 
4:0. 1:0).

Bramki dla Polski zdobyli: Ty­
rała (12), M. Czerkawski (17), Siko­
ra (24), Kuś (25), Musiał (30), D. 
Czerkawski (35), Gomułka (52).

Dla Japonii: Icobe (5), Murakami 
(15).

w pozostałych czwartkowych 
meczach odnotowano następujące 
rezultaty: Rumunia — Austria 4:2 
(0:0, 3:1, 1:1); Francja — Holandia
7:1 (3:0, 4:1, 0:0); Niemcy — Dania 
7:2 (4:0. 3:2. 0:0).

TABELA GrRUPY „B”
1. Polska 12:0 50—12
2. Niemcy 11:1 44—12
3. «"rancja 8:4 37—18
4. Japonia 7:5 27—21
5. Rumunia 4:8 20—40
fi. Dania 2:10 21—38
7. Austria 2:10 12—43
8. Holandia 2:10 30—40

Kolejne, decydujące mecze 
grane zostaną w sobotę.

roze-

SiASK, Síucham
— Chclałbym za poś' ednic- 

twem redakcji złożyć życzenia 
znakomitemu publicyście, Wil- 
hel mówi Szewczykowi, z okazji 
75. rocznicy urodzin Bard, o 
cenię jego działalność p.sarsttą, 
w której stara się on udowod­
nić, że my Siązaey. też jesteś­
my Poyakami. Cbciatbiim jed­
nocześnie zachęcić jubilata, by 
w swej przyszłej publicystyce 
więcej uwagi poświęcał budze­
niu naszej śląskiej *ożsamośc< i 
zwracał baczniejszą uwagę na 
poczucie krzywdy, która od lat 
jest naszym udziałem. V.'a’ka, 
jaką należy podjąć o ratowa­
nie naszej ziemi śląskiej i lu­
dzi tu mieszkających, potrze­
buje takich właśnie autoryte­
tów.

(Henryk Burda z Chorzowa)
— Mam ^zastrzeżenia do ko­

munikatu PAP zamieszczonego 
we u nzorajsrym wpdariu TSl. 
pi „Droższe paliwa’’. Zgadzam 
się z tym, że ceny oenzyny od 
3 bm. wzrosły. Jednak olej na­
pędowy już od dobi ’ch paru 
miesięcy we wszy stkali sta­
cjach benzynowych na terenie 
nas~ego województwa kosztuje 
3.300 zł za litr. Po ukazaniu się 
informacji CPN. sądziłem, że 
będę mógł zaopatrzyć s.ę w 
ropę po nowej cenie, usta'on 
w wysokości 2 800 zł za litr. 
Niestety, cenc ropy nie uległa 
żadnej zmianie i w da’szym 
ciągu w katowickich stacjach 
benzynowych jeęt sprzed- wana 
po 3 WO zł. Krótka notatka na 
drugiej stronie gi zety „Dlacze­
go podrożała ben~yna" nie 
wyjaśnia tej paradoksalnej sy­
tuacji.

(G. P. z Katowic)
— Jestem oburzona najwyż­

szą w kraju ceną clejów na- 
pęuowych ui naszym . egion.e. 
Jakim prawem stacje benzyno­
we sprzedawa’y go po 3.3C0 zł, 
za litr, podr-zes gdy w pozo­
stałych uojei n dzt cach był on 
dostępny ^a ŻAOO złditr, obec­
nie zaś poimnien kosztować 
2.SOO zł? Sądzę, że dyrektor ka­
towickiego C°N -u no lama- h 
naszej gazety wyjaśni niebo- 
tuczn e wysoka cenę Topy na 
S sku i ustosunkuje się do 
krytycznych wyncw edzl Czy- 
te'ni-'ôw ukazujących się na 
ter temat w rubryce „Śląska 
słucham...".

(3. K. z Katowic)
Podobnych opinii Czytelni­

ków kwestionujących zawyżo­
ną cenę oleju n »pędowego w 
k_ owicki<h stacjach benzyno­
wych otrzymaliśmy w dniu 
wizorajszvm jeszcze kilka.

— Na marginesie informacji 
„Sęr,tt włamań i plaga rema­
nentów. Dlaczego zamknięte 
sk’epy'’’’ chciałbym. jako wła­
ściciel trzech ■wywatnych skle 
pćw. wyjaśfiić, iż nie Jest to 
ani nasza zła wola, ani nasza 
w.na. Nas się po prostu zmu 
sza do przeprowadzania re­
manentów, inwentaryzacji i w 
konsekwencj do zamykania 
sklepów Uważam to za zbęd­
ny relikt przeszłości. Często 
bowiem tych inwentaryzacji na­
wet niict me czyta. Czy jednak 
zaniechanie ich nie doprowadzi 
do niewłaśninych konsekwen­
cji finansowych

(A. S. z Katowic)
— Środki ,nasowego przeka­

zu sporo uwagi poświęcają osta­
tnio strajkom kolejarzy, infor­
mując szczegółowo o sytuacji 
na kolei oraz roszczeniach pła­
cowych. Aby u adomości te by­
ły bardziej miarodajne i peł­
ne. konieczne wydaje się uzu- 
pcłn enie ich o dane dotyczą­
ce przeciętnego 1 es.ęcznego 
zarobku pracowników na kolei. 
U .edząc ile zarabia maszyni- 
st~ czy kolejarz można by do- 
p ero stwierdzić, czy ich żąda­
nia płacowe są słuszne, czy też 
pozbawione racji.

(Czytelnik z Rybnika)
— T łaśnie wrócdem z zagra- 

n cy. O godzinie 5 rang wje­
chaliśmy „Szopenem” na kato­
wicki dworzec PKP. Po opusz- 
cz.mu pociągu każdemu po­
dróżnemu -zucił się w oczy 
potinorny nieład, vnůoczny na 
każdym kroku brud i nieprzy­
jemny zapach. Szokujący był 
icidok leżących pokotem łudzi. 
Wrażenie okropne Wszyscy 
staraliśmy się jak najszybciej 
opuścić budynek dworca, zasła­
niając usta chusteczkami. Czy 
nasi ojcowie miasto i kolej na­
prawdę nie potrafią zadoać o 
erysty » schludny wygląd dwór 
co będącego przeć eż no,«zą 
u izytówkąl Czy służby kolejo­
we nie mogą u: uną^ włóczę­
gów"' w tej chwili dworzec 
PKP przekształcił się w nij- 
tońszi miejsce noclegowe Istnie 
je pilna potrzeba przywrócenia 
mu jego pierwotnyi li "ur kcj:

(R. Ż. z Katowic)
— W mini oną r edzielę mo- 

ą 13-ietnią córkę chwjjciły na­
gie ostre bóle brzucha. Po 
przyjeid ie do domu lekar: z 
pogotowia ratunkowego zdecy­
dował, że dziecko trzeba za­
brać do szpitala. Wraz z leka­
rzem i pielęgniarką uda'ismy 
się więc do szpitala w Głiwi-

„TSL” 4 stycznia 1991 r.

cach — jedynego w tym dniu 
u całym województwie, który 
pełnił dyżur. Zastanawiam się, 
czy nas stać na to, by karetki 
pogotowia dowoziły cho-ycb aż 
ci Gbwic z nayodlegl >jszych 
zakątków naszego regienu. Jesz­
cze bardziej n epokoi wynikła 
stąd blokada karetek, pogoto- 
tvia. które tracą sporo czasu 
na dojazd do jedynego czynne­
go szpitala. A może lekarz 
wojewódzki powinien zapewnić 
w dni wolne od pracy stałe 
dyżury także to jednym z ka 
tbu ickich szpitali?

(M. Zaborów ski z Katowic)
— W minioną środę, pierw­

szego dnia po Nowym Roku, 
wczesnym popołudniem w ca­
łych Mysłowicach nie mógł m 
znalezć Chleba. Chcąc wyjaśnić 
ten skandalicz ty brak pieczy­
wa zadzwoniłem do Urzędu 
Miejskiego. Okazało się, że wta 
śnie tru,a naradc prezydentów. 
Po ponownym skontaktowaniu 
s ę po nformowano mnie, ze 
wsz-iscy prezydenc są ,w te­
renie”. Zwróciłem się więc p 
wyjaśnienie do kierownika 
Wydziału Handlu, który skon­
statował siwą bezradność i na 
zakończenie stwierdził, że nic w 
tej sprawie nie może zrobić. 
Zi pośrednictwem redakcji 
chcia’byw się dowiedzieć, kto 
ponosi odpowiedzialność za 
- iw stele zaniedbanie i brak 
chleba ic całym mieście. Liczę 
na to, że winny poniesie także 
konsekwencje tego, w końcu 
bardzo podłego, zaopatrzenia w 
pieczywo.

(Czytelnik z Mysłowic)
— Zewsząd słyszy sir utyski­

wania na niski poziom kultury 
w naszym kraju. Tymczasem 
podstawą kultury jest, moim 
zdaniem, książka. D'atego me 
mogę się w żeden sposób pogo­
dzić z likw:aowaniem biblio­
tek w miastach, osiedlach mie­
szkaniowych i wioskach. Nie 
możr" utrudniać dostępu do 
książki, która jest coraz to 
droższa. Trzeba bić na alarm! 
Środki finansowi na utrzyma­
nie publicznych bibliotek mu­
szą się znaleźć!

(Czytelniczka z Katowic)
— Jestem obu* -ony likwida­

cją Domu Kultury iopa’ni 
„Pokój” w Rudzie Śląskiej- 
Wirku. Prze- całe lata ten oka­
zały budynek pełnił ważną ro­
lę ośrodki kultury W tej dzizl- 
n,cy, orga-izował czas wolny 
dla dzieci i doroAych. Kto po­
djął decyzję o jego rozbiórce i 
<Saczego9 Jestem przekonany, 
zr maczali w tym ręce ludzie z 
byłej nomenklatury.

(H. Wróbel z Rudy Śląskiej)
Oczekujemy następnych gło­

sów- o wszystkim. Naszr telefo­
ny czynne od 10 do 15:

5æ-92T
637-786

Jan Krzysztof Bielecki dla „Liberation”:

„Jestem przede wszystkim 
chłodnym pragmatykiem"

Pod takim tytułem francuski dziennik „Liberation", z 31 
grudnia ub. r., zamieścił rozmowę swoiego korespondenta w 
Warszawie Pierre’o Vodníka z desygnowanym przez prezy­
denta RP na premiera rzgdu — .'anem Krzysztofem Bielec­
kim; publikujemy jej obszerny fragment.

Pyt.: — W ubiegłem tygodniu 
Lech Wałęsa przedst iwił dwa 
scenariusze polityczne: utwo- 
rr- lie rządu przejściowego i ko­
alicyjnego, kierowanego przez 
byłego premiera Tadeusza Ma­
zowieckiego, który pozostałby u 
wiedzy do czasu przyszłych 
przyspieszoLi ch wyborów par­
lamentarnych, lub przesunięcie 
wi borow o rok w celu umożli- 
wienia rządowi przejściowemu 
osiągnięcia powodzenia na 
płaszczyźnie gospodarczej. Czy 
pańska nominacja oznacza, że 
l ech Wałęsa wybrał drugi sce­
nariusz?

Jan Krzysztof Bielecki: Zo­
stałem wezwany p'-zez prezy­
denta do pałacu w Belwederze 
dopiero w ostatni czwartek. 
pó_nym wieczorem o 22.30. Pre­
zydent Lecn Wałęsa poorosił 
mnie o zostanie prem.erem w 
ik -esæ wyjątkowym i przej­

ściowym w okrese ważnym d a 
Polski i ściśle wyznaczył jego 
trw atoie od pierwszvch -ow- 
szechnych wyborów prezydenc­
kich w grudn u do czasu no­
wych wyoorów parlamentar­
nych, w celu umożliwienia zna 
lezienia demokratycznej tormn- 
ły rządu reprezentatywtąćj dla 
układu sił w Polsce.

Dla mnie, dervzia prezydenta, 
która oczvwišcie musi jeszcze 
zostać zatwierdzona przez Sejm, 
jest poleceniem obięcia stano­

wiska pubiiczntgo w okresie 
między tymi dwoma datami. 
Moim celem jest utworzenie 
rządu przejściom egc, skuteczne­
go w dziedzinie gospodarczej i 
zdolnego do poJjęcia pewnych 
trudnych decyzji, możliwych do 
natychmiastowego wprowadze­
nia w życe. zwłaszcza w ra­
mach reformv gospodarczej.

Bedzie to rząd który będzie 
mnsiał poszukiwać najszerszego 
consensusu społecznego dla każ­
dej decyzji. Zaraz po zrealizo­
waniu tein zadaiua mam za­
miar odejść i powrocie defini­
tywnie do Gdańska. (...)

Pyt.: Kiedx opuści pan di fi- 
nitywnie Gdańsk, by p-zenieść 
się do VVarsza.vy?

J.K.B. Powrtaizam że chodzi 
tu o misję przejściową którą 
wykonuję także w prow:zorycz 
nych warunkach. Zarówno ja. 
jak i moja zona, nie mamy za­
miaru zam eszkaA w Wa~szawie.

Pyt.: Czy jest nàn optymista? 
J.K.B.: Jestem przede wszyst­

kim chłodnym pragmatykom. 
Spędziłem oziesięć lat służąc 
Solidarność. najpierw w jej 

okresie lega'nym a ootem w 
warunknch podziemnych. Zna­
lazłem się wńelokro)me w ba - 
ozo trudnych sytuacjach. To 
dlatego, ponrmo mo’ego brrdzo 
młodego wieku m’m juz siwe 
włosy.

W maju br.

te przejści grrâe w few
Najprawdopodobniej w poło­

wie maja b- nastąpi otwarcie 
nowego przejścia granicznego w 
Cieszynie. Tak twierdz: główny 
wykonawca — Fizedsiębiorstwo 
Eksportu Budownictwa Komu­
nikacyjnego „Drnmex”. Przepro­
wadzka do nowoczesnych obiek­
tów sbiżby graniczne' i celni­
ków rozńocznie się jednak zna­
cznie wcześniej i będzie reali­
zowana etapami. Problemy z 
nią związane omówiono wczoraj 
w Cieszynie podczas wizyty wi­
ceministra MSW — Jerzego Zi­
mowskiego oraz komendanta 
głównego Straży Granicznej — 
płk. prof. dr. hab. Mari: Li­
sieckiego. Goście odwiedzili do­
tychczasowe graiuczno punkty 
kontrolne, przeprowadzili rozmo­
wy z szefostwem Cornośląsk ej 
Brygady WOP w Ci sszynie, do­
tyczące reorganizacji służb gra­
nicznych, a także zwiedzili do­
biegającą końca budowę p'atfor- 
ftiÿ deżaw granicznych i nov e 
rozwiązania komunikacyjne, łą­
cznie z imponującym, 7ó0-metro- 
wym mostem.

Realizację obiektów omówił 
dyrektor budowy przejścia, Leo­

pold Giemza. Poinformował tak­
że o postępowaniu związanym z 
nmdawnym osunięciem się skar­
py, ci spowodowało zniszczenie 
budynku stneji „trato”. Obecnie 
sprawę bada specjalna komisja 
powo'ana przez srch tekta rejo­
nowego w Cieszynie, w skład 
ktArej wchodzą także naukowe” 
z Politechniki Śląskiej i Wyższei 
Szkoły" Inżynierskiej w Opolu.

Obecność podczas wizyty tak­
że przedstawicieli gospodarzy 
C eszyna oraz pełnomocnika wo­
jewoda bielskiego, stworzyła mo­
żliwość szerszego przedyskuto­
wania wielu spraw związanych 
ze sprawnym funkcjonowaniem 
nowego przejścia, a także kwe­
stii dotyczących budowy miesz­
kań dla żołnierzy i ich rodzin, 
którzy ośieda w Cieśzynje po 
reorganizacji Górnośląskiej Bry­
gady WOP

Przedstawiciele MSW spotkał, 
się także z wicewojewodą biel­
skim Pio*rem MoIIcm omawńa- 
jąc różne aspekty tworzenia in- 
frastrukturi obecnych i nrzy- 
szłych przejść granicz łych w 
woj. bielskim. (sabi 

Kres socjaPzmu 
w telefonii

Dy "ekcja Generalna Polskiej 
Poczty, Telegrafu i Telefonu” 
informuje, ze od 7 bm. wzrosną 
ok. 3,5-krotnie opłaty taryfowe 
w ruchu telekomunil "yjnym z 
byłym, kra'arm socjaiisi oczny­
mi. Podwyżk ta wynika ze 
zmiany warunków współpracy 

krajów tzw T obszaru płatnicze­
go i przejścia na rozliczenia 
wolnodew:zowe.

W ruchu pocztowym — do 
czasu formalrvch uregulowań 
— nie nastepi? zmiany w opła­
tach za przesyłki do b. krajów 
socjalistycznych. Wprowadzona 
będzie natomiast korekta taryf 
w przypadku kierowania prze­
syłek przez terytorium dawne5 
NRD, z uwagi .ta likwidację rej 
drogi tranzytu pocztowego.

fPAP)

W połowie lutego br. 
Nadzwyczajny zjazd 
NSZZ »Solidarność«

3 styczuia obradowało w 
Gdańsku Prezydium Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidarność”. 
Jak nas poinformował prze- 
wo-.mczącj Sląsko-Dąbr>w-iciej 
„Solidarności” — Aiojzy Pie­
trzyk podczas posiedzenia oma­
wiano między innymi sprawę 
pi zygo'»owań do nadchodzącego 
nadzwyczajnego zjazdu krajo­
wego związku. Ustalono, że od­
będzie się cn w drugim tygod­
niu lutego i będzie trwał trzy 
dni.

Prezydium zapoznało s ? ze 
sprawozdaniem z posiedzenia 
zespołu roboczego komisji kr 
jowej do spraw górnictwa. W 
rezultacie poważniło Aląjzcgo 
Pietrzyka. Wojciecha Arkuszew­
skiego i Mariana Krzaklewskie­
go do prowadzenia rozmów z 
rządem w ap-awie dodatk >wvch 
wy płat nagród z zysku dla gór­
nictwa. Środki te niogą bvć my- 
gospodarowane przez kopalnie 
pod warunkiem uchwalenia 
przez Radę M:nistrów rozporzą­
dzenia umożliwiającego powięk­
szenie nagród barbórkowych za 
rok 1990

Pranocje doktorskie 
w Ihiwerspà
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dy p’omy doktorów naoilito- 
wanych otrzymali także dr hab. 
Wiesłrw Włoch z Wydziału Bio­
logii i Ochron • Środowiska oraz 
Barbar? Murska ze Szczc lina.

W obecność5 Senatu, JGM rek­
tora Uniwersytetu Śląskiego 
prof dr hab. Maksymiliana 
Pazdana wręczono dyplomy do­
ktorski m.in. Andresowi Roic- 
wi urzędnikowi Ministerstwa 
Spraw Socjalnych Młodz;ezv i 
Pracy w -iambuigu (RFN,, któ­
ry urodził się w Zabrzu, a wy­
różnioną prreę doktorską napi­
sał w katedrze prawa ęywil ie- 
go Wvdzialu Prawa i Adminis­
tracji. Sporą grupę doktorantów 
reprezentował Widział Einiozh 
i Ochrony śt-odowirka Wśród 
nich były Zofia "Piotrowska i 
Danuta Urbańska zajmujące 
się m-m. problematyką ekologii.

<ao)

Prokurator czeka 

na St. Tymińskiego
Były kandydat na prezvdenía 

Stanisław Tymiński zobowiązał 
się powrócić do kraju 5 stycz­
nia i być do dyspozycji proku­
ratora wojewódzkiego w No­
wym Sączu, prowadzącego po­
stępowanie w uprawie o oorazę 
przez b kandydata aremiera 
rządu RP.

Jak poinformował 3 bm pro­
kurator wojewódzki w Nmnąn 
Sączu Marek Eûmes, prokura­
tor czeka na zgłoizer., » się 
obwinionego. Być może zechce 
on złożyć nowi dowody świad­
cząc- na jego korzyść lub 
wnieść nowe elementy do sprá­
vky. Ze swej stron " proęu -ator 
woiewódzki wykon ił tuż prze­
ważając większość czynności 
prawnych i zamierza do końca 
stycznia zakończyć postepi wa- 
nie.

jdyby St. Tymiński nie zgło­
sił się w ustalonym term'nie 
do dyspozycji prokuratora, wnie­
siona przez niego kaucja prze- 
padnie.

(PAP)

Kwiaty i życzenia dla Jubilata

Z Wi'hełmem Szewczykiem 
w Domu Literatury

Na dwa dni przed 75-leciem urodzin Wilhelma .Szew­
czyka Zarząd Gddziału Związku Literatów Polskich 
w Katowicach zorganizował wczoraj w Klubie Literac­
kim, mającym siedzibę w Domu Literatury, uroczyste 
spotkanie jubileuszowe. Przybyło na nie licznie środowi­
sko literackie, edytorskie, organizatorów kultury, a także 
przyjaciół pisarza z całego regionu.

Ten tradycyjnie „czwartkowy” 
wieczór literacki pozostanie 
trwale w pam ęci jego iczest- 
ników. Prezes Zarządu Oddz a- 
łu ZLB Tadeusz Kijonką, wita­
jąc Jubil ’ta Oraz przybyłych 
gości, podkreślił rolę, jawą Wil­
helm Szewczyk spełnił i :pał- 
nia dla życia kultura1 nego (»or­
nego Slaska, pozostając przez 
całe swoje twórcze życ!e 'wier­
nym przesłaniu zawartym w 
debiutanckim wierszu z 832 r. 
— „Kochaj ziemię śląską” Poeta 
i prozaik Bolesław Łubosz, wie­
loletni przyjaciel Jubilata, opo­
wiedział o Jego twórczości i iej 
wartościach kategoriach kul­
tury literackiei. »Akt >r»y ?’eaŁr.u 
Śląskiego — Maria Wilhelm Py- 
zi’- oraz Krzysztof Misiur- 
kiewicz zaprezentowali obszer­
ny wybór poezii Wilhelma Szew­
czyka, w tym fragmenty poema­
tu „Hau- s” oraz — okupacyjne­
go — ..Noc”

Serdeczne słowa skierował do 
Wilhelma Szewczyka orzybyły 
na spbtkamé woiewoda kato­
wicki Wojciech Czech. A ży­

czenia i gratulacje przekauł lis­
townie ordynariusz katolicki 
biskup Damian Zimoń. Jubilat 
otrzymał liczne podziękowania 
oraz kwiaty od instytucji, a 
także osobistych przyj^iół i 
czytelników. Szczególnie wzru­
sz-jace były kwiaty i pamiątki 
ofiarowane p. zez dyrektwa top. 
„Debieńsko” z Czerwina ki — 
ziemi rodzmnej pisarza; w 
tym pięknie rzeżbióuy ze­
gar z węgla, a także ile ny 
portret. Uczestn.cy wieczoru od­
śpiewali mu serdecznie „Sto lat”.

Katowicki Związek Literatów 
Polskicn wvûal z okazji "ó-lecia 
urodzin Wilhelma Szewczyka 
pubLkację okolicznościową z 
Jego poematem , Granica ’ in­
teresującym szk cem lite-ackim 
Bolesława Lubosza „Wieczór au­
torski trwa...” oraz bibliografia 
twórczości autora „Hanyša” w 
opracowan.u Mirosława Fazana. 
Prezes Oddziam ZLP Tadeusz 
Kijonka zapow’"dział doromne 
tego typu wydawnictwa zwią­
zane z twórczości. , a także syl­
wetką literacką Wilhelma Szew­
czyka. J.K.

Chiebowy „dołek
W sylwestra sklepy piekarni­

cze przeżyły oblężenie, ale i 
tuż po Nowym Roku docnodzi- 
łj do nas sygnrły o braku pie­
czywa.

W Sosnowcu w Wydziale 
Sprew Obywatelskich Urzędi 
Miasta dowiedzieliśmy się, ze 
Wydz ału Har ilu już nie ma. 
Właściwie dziś już ń'kt „naka­
zowo” nie interweniuje. Zyje- 
my w dobie rynku i gry ryn­
kowej. Ale oczywiści« proza ży­
cia wymusi'a, że jednak zbie­
rano w wydziale jakieś infor­
macje. Okazało się, ze „Spo­
łem” wywiązało się z zamó­
wień. ale „n iwalili”... obwoźni 
sprzedawcy. I ta luka ponoć 
była tak odczuwalna. Piekarni 
zas dziś nikt nie zmusi dc pro­
dukowania na zapas ,.na wszel­
ki wypadek” i ryzykowania 
dużymi stratami. Nie potwier­
dzono przy tym naszych wieści 
o braku chleba w środę po 
Nowym Roku. Tylko w sylwes­
tra było siodło.

W Katowicach w sklepie pie- 
karniczwn. jednym z nielicz­
nych jaki ostał się w centrum 
miasta, juz sprywatyzowanym, 
usłyszeliśmy, ze sylwestrowe 
zakupy były rekordowe. Sprze­
dano trzy razy więcej pieczy­
wa niż zwykle. W kolejce dało 
się słyszeć, że okoliczne sklepy 
czy peka-nie były :.iieczvnne.

Po Nowym Roku również po­
pyt był wyższy — jak zwykle

Tragiczny finał 
strzelaniny

Godziny grozy przezy’i 3 bm. 
rano m eszkancy bydgoskiego 
O; edla Błonie. Jeder z juna­
ków odbywających zas^pozą 
służbę wojskową w miejscowym 
zakładzie pracy ukradł broń z 
magazynu i wraz z kolegą Za­
barykadował się w pobliskim 
mieszkaniu. Z okien mieszka.i:a 

kiedy ,<est jakieś wahanie na 
rynku chleba. Tu także po+w>er 
dziła się wiadomość, ze sprze­
daż uliczna -amarła. '7»dać z 
tego, ze bez handlu ul.cznego 
ani rusz a kupev liczą na... 
konkurencję?!

A jak było z rseirje'dniczym 
wypiekiem? W Cechu w Kato­
wicach do’ nedzieliśmw się, że 
częśc piekarń było nieczynnych 
po Nowym Rok'i, ale były też 
takie gdzie nawet w sylwetare 
pojawiły się kłopoty ze zby­
ciem chleba. Niektórzy nawet 
z obrzeza wieźli nie sprzedany 
chleb do cent-um. Tak więc, 
jednym zbywało, nodcz„s gdy 
inni padali za i przed ladą sto­
jąc w kolejkach.

Rynek wciąż nie jest jeszcze 
normalny. Raz. że wcalą nie 
ma nadmiar” sklepów piekar­
niczych, dwa, że wciąż za ma­
ło jest w ofercie, szczególnie w 
okresach nasilonego wykupu — 
piecrywa trwałego. A właśnie 
takim pieczywem żyje świat 
paczkowanym, o wydłużonej 
trwałości, dostępnym w każ­
dym sklepie i o każdej porze. 
Zarówno więc prywatni pieka­
rze jak i prywatyzujący się 
musz? podjąć próbę poszerzenia 
oferty o różne, w tym trwałe, 
gatunki pieczywa loacz.ij zmo­
ra kolejek także i w dobie rvn 
kowej regulacji nie odejdzie 
tak całk.em do przeszłości.

(n)

urządzi î sot:e ki kufodzinną 
strzelał..nę. ’1’oren -»ostał otoczo- 
n; , zablokowany p^zez odlziały 

clicji i żandnn ctk wojskowej.
Wezwany oadJiał specjalny z 
Gdańska w godzinach popołud­
niowych wyłamał drzwi miesz­
kania, w którym znaleziono 
dwóch martwych sprawców 
strzelaniny. Przypuszcz ln e po­
pełnili - amobójstw* ok. 7 ra­
no, kiedy rozległy się dwa ostat­
nie strzały. Trv.a pcitepowarne 
wyjaśniające okoliczności ;pra- 
wj. CPAP) 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
w co trudno uwierzyć — pierw 
szy od 40 lat wybudowany na 
Śląsku od podstaw szpital pe­
diatryczny. I to od razu dzia­
łający według nowoczesnych 
światowych zasad. Teraz śród 
ki masowej informacji rozgła­
szają zamiar wdrożenia nowych 
metod w powstającym kra­
kowskim Centrum Ambulato­
ryjnego Leczenia Dz.^ci Tym- 
'■■»•»sem taki syslem już działa 
i to znakomicie od prawie 5 
lat w Zabrzu.

Zasady teoretyczni są pros­
te i oczyv’.s*e. W p.aktace oka­
zuje się to dla wielu zbyt trud­
ne. Do Centrum przyjeżdżają lę­
ka, ze z zagranicy i podpairują 
metodę kompleksowego leczenia 
dzieci. Nasi specjaliści dziwią się 
nawet metodzie „szybKie^o obro 
tu” i choć gratulują sukcesu, 
to na propozycję przejęcia po­
mysłu rozkładają -ęcc i mó­
wią, że u nich sie lie da. W 
Centrum podejrzewają, że tru 
dność nie leży w braku fa­
chowców czy funduszy, ale w 
sprawach am racjonalnych, po­
nieważ niewielu ordynatorów 
godzi się rezygnować ze swych 
funkcyjnych przywilejów by 
stać się prawie dosłown.e tryo 
bem w sprawnie funkcjonują­
cym mechanizmie. W Zabrzu 
zespół wyselekcjonowanych spe­
cjalistów przystnsoi a! sie do no 
wych koncepcji działania od 
gazu. Bo też na szczęście nie 

Bez zbędnych stresów
było wyboru. Zasady są nastę­
pujące.

— Wiadomo bez statystyk, 
że chory wraca d~ zdrowia szyb 
ciej w domu. Nie tylko :e 
względu na komfort psychicz­
ny, ale też dlateg że Ail .est 
narażony na dodatkowe infe­
kcje, o które w szpitalach le­
czących wi“le różnorakich cho 
rób metrudro. Dlatego dzieci 
zgłaszające się do Centrum z 
ooiekunsmi są w ciągu 3-5 
godzin kierowane do szpitala 
dziennego, gdz.e wykonuje m 
się wszystkie konieczne bada­
nia laboratoryjne. Następnie u- 
da5ą się do poradni obok, w 
której wbrew powszechnym 
zwyczajom dyżurują lekarze o 
najwyzszvch kwalifikacja ih za 
wodowych — zwykie kien w 
nicy klinik. Taki lekarz staje 
się odpowiedzialny za swoje­
go p icjenta. Leczy komplek­
sów o, ponieważ badania wyka 
zują że dziecko z rozpoznaniem 
np. zapalenia płuc ma także 
powiększoną wątrobę albo jest 
nadpobudliwe nerwowu. Wów­
czas w preces leczenia włączają 
się specjaliści z innych dzie­
dzin. Rodzice dziecka ofrzymu 
ją recepty i wskazówki, żabie 
rają malucha do domu, a po 
określonym czasie stawiają 
się na kontrolę. Nis ma mo­

wy, by coś w tym mechaniz­
mie szwankowało. Nie zdarzy­
ło s»ę, tez, by poproszony o po- 
rr,oc urolog czy kardiochiru rg 
z innej kliniki oumówił przy­
jazdu do Zabrza. Dzięki tej 
koncepcji Centrum tzw. 
szybki obrót. W 1990 roku z 
pomocy tutejszych specja­
listów skorzystali* 20 tys. 
dzieci w poradniach, 8,7 tys. w 
salach wypadkowych i 13,5 tys. 
i« izbach przyjęć. Rocznie przez 
Si CP przewija się ok. 50 tys. 
dzieci — kilka razy więcej niż 
w największym nawet normal­
nym szpitalu pediatrycznym, 
'lali pacjenci przyiedżają tu z 
Katowickiego Bielskiego, Czę­
stochowskiego części Opolskie­
go, ale i z innych regionów 
Polski. Centrum działa całą do­
bę.

Nawet jeśli Jzieck.: wymaga 
interwencji chirurgicznej, to 
jest to chirurgia jednego dnia. 
Pacjent przychc dzi z opieku­
nem oznaczonego dnia, wcześ­
niej jest diagnozowany i instru­
owane, zabieg odbywa się ra­
no, kilka godzin trwa obserwa­
cja, a potem dziecko jest od­
wożone do domu. Ten typ 
przeprowadzania prostych za­
biegów chirurgicznych spraw­
dza się znakomicie a jedyną 
przeszkodą są początkowe opo­

ry psychiczne rodziców. Z cza­
sem jednak sami przyznają, że 
przvzwvcza jenie do kpnteas- 
ności „odleżenia” kilkunastu dni 
po zabiegu jest mitem. Kierow­
nik Kliniki Chirurgii Dziecię­
cej, doc. Józef Dzielicki, pod­
kreśla ze nikt w Polsce nie 
robi 1200 zabiegów przy 34 łóż­
kach. To prav'da, że mają tu 
znakomitą aparaturę i dwie 
wspąrtałe sali operacyjne, ale 
na razie nikt nie chce przeka­
zać Centrum tomografu kom- 
puterow“go mimo że dzięki 
niemu cierpienia dzieci często 
z kilku tygodni skróciłyby s.ę 
do Kuku dni.

W Centrum działa 11 oddzia­
łów 5 kl.nik i jeden zakład 
podstawowej opieki zdrowot­
nej przy tylko 265 łóżkach. 
Lezą na nich dz:eci z nagłych 
wypadków lub obłożnie chore. 
Głównie dla tych pacjentów 
funkcjonują zespoły szko'no- 
-wychowawczy, rehauiliiac, i 
psychologiczny. Dr Adam Mon- 
sioi jest szefem największe! 
chyba kliniki toUlwacji. Od 
kilkunastu lat ten "-ddzu pra­
cuje bez nawet godzinnej przer­
wy. Często zdarza się też, że 
na czas powrotu do nomu dzie­
ci przewlekł? chorych rotïzicoir 
wypożycz? się drogi sprzęt W 
okresie świątecznym wiele res­
piratorów z Centrum odjechs - 
ło razom z pacjentami.

Dużvm problemem dla Cen­
trum jest ciasnota. Labora­
toria nieszcza się w małych 
.komórkowych” pokojach. Ap­
teka dział? w blaszanym ba­

rak*i. W Sabrzu now*ch łóżek 
nie trzeba”. „Mamy obsesję bra­
ku łóżek w szpitalnictwie One 
potrzebne są ludziom starym, 
obłożnie czy psychicsri'e cho- 
'rym. Tanie, estetyczne szpitale 
są im Ironieczre Inn: pacjen­
ci powinni znajdować faahową 
skuteczną i szybką pomoc w 
niewielu za to -nakomicie wy­
posażonych szpuala.ch „szyo- 
kiegti obrotu”, gdzie w ciągu 
kilku godi in otrzymają dokład­
ną kompleksowa diagnostykę 
prowadzoną przez „pecjalistóu 
najwyższej klasy Na razie jed­
nak chcen y mieć wjzed~ie dro­
gie szpitale i w efekcie tak 
naprawdę opłaca się u nas le­
czyć Wyłącznie ludzi zdro­
wych. Mówię o tym., bo kil­
ka lat kolejne zespoły ds. re­
formy służby zdrowia opraco­
wują „nowe" rewelacyjne pro­
gramy naprawy sytuacji. Tym­
czasem w medycynie nie da się 
budować świata od początku. 
W mojej szafie leży kilkadz,e- 
siąt programów reform, które 
nigdy me doczekały sie pełrej 
realizacji, nie -darzyło się by 
•nowe rrojekty nie bazowały 
na starych opracowaniach". 
— "tak i.odoumowal i naszą wi­
zytę w Żaorzu prof Hager-Ma- 
lecka, która w Nowym R-ku 
przeszła na emeryturę. Teraz 
Śląskie Centrum Pediatrii szu­
ka nowego koc-dynatora dzia­
łań, który z równą < haryzrr ą 
prowadziłby dalej żmudną służ­
bę dzieciom.

MAŁGORZATA POWĄ^KA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
na pracujący w fachu już od 
10 la*.. Od paru miesięcy klient 
nie potrzebował dolarów, gdyż 
mógł kupować także za złotów­
ki, w przeliczniku PćOO -ł. A 
kto potrzebowc1 większej iloś­
ci waluty, to również przyjeż­
dżał do nas bo ma tu tale 
miejsce i pewność, że kupi 
każiją dość potrzebnej waluty 
i to po kursach zracznie ko- 
rzystmejszych wż gdzie ins 
dziei. Nas już od dłuższego 
czasu nie interesują lud: ie, 
którzy hcą kupić 5, 20 dola­
rów. Ober ie klientem jest 
turysta bądź rodak potrzebują­
cy lub sprzedający kilkaset do­
larów. Na tym się robi biznes. 
Obecnie w ciągu kilkunastu 
dni iowege roku będzie mały 
zastój w interesie, ale jest to 
norma1na sprawa od lat. Tak 
więc nie grozi ml bezrobocie.

„Koników” zbuiv7ersov ała jed­
na sprawa. Ustalenie nowego 
przelicznika przez „Prwex” " i 
.Baltonę’" uwaz?’ą za zwykłe 

zdz.ierstwo wobec klientów. Z 
ich obserwacji wynika, że 
obecnie ruch w sklepach eks­
port” wewnętrznego jest nie­
wielki. Przestało się opłacać 
kupowane dobr-ch kramety- 
ków, wódk5 i wielu innveh 
rzeczy. Na ka '.dym dolarze 
klient traci 500 zł. gdyż cktur 
alny kurs bankowy dolara 
wynosi 8500 21. A t« same to- 

Wyspiański wyparł Waszyngtona
wary -można kupić zna< znie ta­
niej w hurtowni lub na wol­
nym rynku Dooatkown spra vą 
niezrozumiałą dla „koników” 
jest sposób " obsługi kupują­
cych. W kantorach pewexow- 
skich można wymienić tylko 
do ary i marki (po ku-sie J600 
-9R00 i 6400-6650). Tak więc we­
dług ..koników” firma ta zara­
bia podwójnie ran 500 zł na 
każdym dolarze, i drugi raz w 
swych kantorach. — „Jeżaii ja 
wam sprzedać swoje dolary ~a 
SiiOO w kantorze i w „Pewrxie” 
dopłacać je-.zcze do każdego 
dolca 500 żl to jest to a 
w żywe oczy — stwierdza 
jeden z pi/'ysluchujacych się 
rozmowie cinkc.arzy. V cc ma­
ją „robić goście przejeżdżający 
- F-ancji, W* och lub innych 
krejów? gdy za ewoją ralutę 
nie mogą uc kupić, a do ban- 
kj me mają ochoty Sie udać?...

R6”'nii ź panie sprzedające w 
katowickim „Pewexie” nie 
maja zbyt radosnych mm. Gdy 
operowani'' różnmni walutami 
klientów kupujących było wię­
cej, obecnie (co prawda sa to 
pierwsze dni roku) ludzi jakoś 
nie widać, jeżeli Ktoś przyj­
dzie na zakupy. to z reguły 
kupuje najtańsze rzeczy — 
czyli pasty do zębów proszki 
do prania. Rachunki opiewają

na kwoty 20-40 tj-B. zł. Perso­
nel ma jednak tiadzieję, że 
ludzie przyzwyczają się d” no­
wych cen... A te ksztrłtuja się 
mriej więcej tak: za p?stę do 
aębów Aronal płaci się 14500 
zł. siamponj' kosztują 21000 
-23000 zł, dezodorant „FA” — 
31'000 zł, duze pudełko kremu 
„Nivea” JSOOO zł, butelka „Mar- 
l.ni” 65500 zł „Stock” — 
141000 zł.

Trochę odmienna sytuacja 
panuje w sosnowieckiej „Bal­
tonie”. Tam już od 1 grudnia 
ub. r. handlowano tylko za 
. lotóv ki ale w przeliczeniu 
9500 zł za 1 USD. Jak twierdzą 
snrzedawczynie ruch w intere­
sie przy cenie 10 tys. zł za do­
lara jest na tym samyrr po­
ziomie co w mirionyra roku a 
to przede wsz-stkiin dlatego 
ze „Baltona ma swo?ą stałą 
klientelę. Dla przykładu ceny: 
tele™izor "10-calowy firmy 
„Otake"’ — 4 min 690 tys. zł, 
tej samej firmy telewizor 21- 
calowy 7. teletekstem kosztuje 
6 min 990 tys. zł. butelka bran­
dy 70 tys. zł, najdroższy ko­
niak ..Camus” 990 tys. zł...

Nowa sytuacja na r nku 
handlowym nie -agraża także 
prywatnym kantorom. Właści­
ciel «osnov .ąckiego „Opa.a"

Zbigniew Sciwarski dziwi się 
tylko dlaczego „Pewex” i 
,,Baltona" nie prowadzą skupu 
wszystkich euronejskich walut. 
O klienta trzeba przecież za- 
b.egać. Szef my sio wiek ego 
„ \g?ta” ma klientów. k*órzy 
me mogąc wymienić waluty w 
„Pewexie” przychodzą do nie­
go. Interes więc sie nadal kre­
ci i to wcale nieźle. Ponadto 
ludzie stale wyieżdzaią i 
wracajt z walutą do kraju. 
Popyt i podaż jest więc na 
dobrym poziomie.

Zamysł, iż złotówka jest je­
dynym środkiem płatniczym w 
Polsce może wcale nie jest ta­
ki głupi. Głupio został jednak 
zrealizowany. Niezbyt nrzeko- 
nywające są růwn.eZ tłumacze­
nia dy-ektorów firm eksportu 
wewnętrznego. Wydaje się 
że najlepszym wyjściem z sy­
tuacji byłoby wprffiliadaeiiK 
bankowego kursu 10.000 zł za 
dolara i maluczcy przestaliby 
przeliczać co ile kosztuje. Ty1- 
ko gdy państwo p-owadzi 
sztywną politykę fi na .sową to 
kto tu powinien i do kogo się 
dostoso vać?

JERZY PIKUŁA
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Talony w „FHmozbycie”?
Jedno z ogłoszeń przeznaczo­

nych dla pracowników Polmo- 
zbytiť” — w Katowicach przy 
ul. Rozdzieńskiego i w gmachu 
dy ekcji zawia-tamia, że nożna 
wylosować 12 Wartburgó” 13 
z silnikiem Volkswagena. Związ 
ki zawodowe były temu prze­
ciwne, bo nie tek dawno te 
właśni« samochody były powo- 
den* afery, która skończyła się 
dosyć smutno. Samochody t_ 
cieszą s.ę sporym zainteresowa­
niem i sprzedawanie ich pra­
cownikom poza kolejnością wy­
daje się manewrem z dawnej 
epoki.

Dorota Dziekonska 
zginęła w wypadku
Dorota Dziekoř ka była zawod­

niczką PiaMa Gliwii e. rla te70 
klubu w.etakrotii 1 : zdobyr- la tv 
tuły mistrzyni PolsI* w sipgłu i 
debiu. od poitora roku gra! w 
Niemcze' n, "odobnii jak wielu 
polskich tenisistów.

28 crudnia ub. r. na tri sie do 
Wisły (w Ochabach» s imochód 
nrow '.dzony pr ez jej mo. Piot -a 
Pawelczyka (także enisistęł zo­
stał ńderzony czołowo przez BMW 
ktńreiro kiel owca wpadając w po­
ślizg, stracił panowanie nad po- 
“zdetn i zjechał na drugi pas r i- 

chu. Na miejscu wypadku zginęl 
Piot Pawelczyk Doreta : m,-rła w 
drodze do szpitala. 'M*



CO SIĘ Z NAMI STALO
- okończenie dyskusji redakcyjnej z udziałem historyka, profesora 

WACLAV \ DŁUGOBORSKIEGO, socjologa, docenta doktora habilito­
wanego WOJCIECHA ŚWIĄTKIEWICZA i prawnika oraz politologa, 
docenta doktora habilitowanego ANDRZEJA WOJTOWICZA (pier­
wszą część opublikowaliśmy 28 grudnia 1990 r.).

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Etyko kompanii 
wyb rczej, o której mówił pan profesor, to jest 
ogromny problem. Zgadzam się, że dotychczas war- 
ości etyczne nie zawsze znalazły zastosowanie. Na­
hm ast to skoncentrowanie działań, których celem 
było osłabienie spodziewanej wysokiej pozycji Ty­
mińskiego, ujmowałbym nie w kategoriach etycz­
nych, ole politycznych. Mnie się wydoje, że interes 
narodowy nakazywał taką właśn>e organizację dzia­
łań politycznych.

„TRYBUNA SLĄSKA": — Stąd bardzo gorzkie sło­
wa pod adresem telewizji, radia i prasy Inni tłu­
maczyli jednak uparcie, że to co dla nas jest za­
skakującym przejawem »"'■ęcz agresji politycznej, 
na Zachodzie przyjmuje się za całkowicie normal­
ne. Jest to chyba więc jeszcze jeden z problemów 
demokracji, z którą nie potrafimy się uporać.

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Tak. Ale z dru­
giej strony pan profesor ma rację, mówiąc, ze ma­
my prawo się domagać również i tego, aby dzia­
łania polityczne nie przekraczały zasad etycznych. 
Natomiast nie podzielam wniosku odnośnie do na- 
gannosci krytyki podejmowanej ze względu na in­
teres narodowy, interes państwa...

ANDRZEJ WOJTOWICZ: — Trzeba by ta jednak 
nazwać, bo inaczej interes państwa stanie się tyl­
ko jeszcze jednym hasłem. Chciałem to sprecyzo­
wać, bo oodzielam ten punkt widzenia. Ja tez, 
głosując w pierwszej turze na Mazowieckiego, w 
drugiej głosowałem i zachęcałem do głosowania 
na Wałęsę. Dlaczego? Ponieważ uważałem, że e- 
wentualny sukces Tymińskiego groziłby destabili­
zacją państwa. I to w sytuacji w tym regionie 
Europy dość niepewnej.

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Destabilizacją 
pojmowaną nie tyłka ze względów zewnętrznych^ 
ale także i wewnętrznych.

ANDRZEJ WOJTOWICZ: — Oczywiście. I uważam, 
że to niebezpieczeństwa było realne właśnie dla­
tego, że za panem Tymińskim kryły Się anonimo­
we siły, nie zidentyfikowane, być może v/łaśnie 
aparat bezpieczeństwa...

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Nie zidentyfiko­
wane,. ale doskonale zorganizowane. Bo to nie był, 
fwwtarzam, człowiek „znikąd".

ANDRZEJ WOJTOWICZ: — Zgoda. Podczas gdy 
można, było oczekiwać, że wybór Wałęsy tę sta­
bilność państwa raczej zopewn„ I jeszcze jedna 
uwaga. Część elektoratu głosowała na Tymińskie­
go być może dlatego, że w tej kampanii fsojawia- 
ły się także wątki, które też mnie niepokoją, te 
które odnoszą się w całości negatywnie do spuś­
cizny PZPR-u i tok dalej. Moim zdaniem takie 
działania, które stwarzają pewne poczucie zagro­
żenia u wszystkich, bez względu na indywidualną 
odpowiedzialność za to "o było, także mogą na­
pędzać reakcje. Proszę zwrócić uwagę, że w są­
siednich krajach, na przykład w Czecho-Słowacji 
w wyborach samorządowych fiartia komunistyczna 
uzyskała drug. wynik. W Serbii komun'SCi w ogóle 
wygrali. A Więc, moim zdaniem, politycy powinn. 
także rozważyć, że nie należy zwalhiać z odpowie­
dzialności za malwersacje, prześladowania, repre­
sje, natomiast nie można straszyć tej całej znacz­
nej liczby ludzi, którzy nie są przecież pozbawieni 
praw obywatelskich i działając w systemie demo­
kratycznym, mogą też wybierać i głosić swe po­
glądy.

„TRYBUNA SLĄSKA": — Wybory przypadły rów­
nież na moment, w którym zcczęła bardzo sku- 
teçzr'e funkcjonować w świadomości mieszkańców 

naszego województwa myśl, że właściwie wszyst­
ko, co było można, to już się Polsce dało. I w 
tej chwili jest już najwyższy czas, by pazwoiona 
wreszcie gospodarować z myślą o sobie, o wła­
snym ratunku. Ponieważ to hasło nie wywołało 
skutecznego echa w Warszawie, spowodowało at­
mosferę beznadziei.

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Myślałem wła­
śnie o tym, że można by postawić generalną nipo- 
tezę, że fenomen Tymińskiego wynika ze stopnia 
frustracji społecznej jaka w tym rejonie jest skon­
centrowana.

WACŁAW DŁUGOBORSKI: — To co mówiłem, że 
głosowanie na Tymińskiego byro głosowaniem na 
„nie”.

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Tak. Okazała się 
bowiem, że nowe struktury polityczne jak gdyby 
nie zaspokoiły tych nadziei, które w nich pokłada­
no j to był właśnie głos protestu i frustracji jako 
wyraz pewnego dystansu między społeczeństwem 
a Solidarnością — formacją poi'tyczną ustruktury- 
zowaną już w formie władzy.

ANDRZEJ WOJTOWICZ: — Poazielam pogląd, że 
ta frustracja ma jakieś uzasadnienie, ma nadal 
swoją glebę. Ale z drug.ej strony wydoje mi się, że 
miejscowi politycy nie powinni głównie narzekać. 
W polityce uzyskuje się sukces, kiedy się ma re­
alną siłę, jakiś program i środki, także politycz­
ne, by program ten realizować. Trzeba się zasta­
nowić ■ jak w warunkach tego regionu uzyskać 
względnie jednolitą reprezentację w parlamencie, 
żeby to była znacząca siła i te słuszne postulaty 
Ziemi śląskiej realizować.

..TRYBUNA SLĄSKA": — Nie można też zapo­
minać o tutejszej młodzieży, której rodzice częsta 
marzyli o lepszym życiu dla dzieci, ale jednak 
przeważnie kończyło się na pójściu do zasadniczej 
szkoły górniczej czy najwyżej technikum, jso ukoń- 
czen.u których ta niezbyt . komplikowana praca za­
wsze czekała. W tej chwili pa raz pierwszy nawet 
ta mało ambitna przyszłość staje pod znakiem za­
pytania. Młodzież czuje się niepotrzebna. Nie dz.- 
wię się, że w tych warunkach bardzo liczna gru­
pa właśnie młodych wsparta człowieka, sypiące­
go nieodpowiedzialnymi obietnicami. .

WACŁAW DŁUGOBORSKI: -— Najpierw słowo 
wyjaśnienia. Zostałem tu źle zrozumiany, mnie nie 
chodziło o krytykę wspólnej kampanii obu grup 
przeciwko Tymińskiemu, tylko o metody, które zre­
sztą druga strona też stosowała. Stad wynika pe­
wna nauka, że nie można zawsze się zniżać da 
poziomu przeciwnika, bo to się, poznięj sprowa­
dziło troszkę do „alfobetu" Urbana.

I teraz chciałbym nawiązać do tego, co mówił 
pan redaktor o sprowach naszego regionu. Otóż 
w pełni się zgadzom z tezą o degradacji środo­
wiska górniczego. Degradacji w sensie material­
nym (wysokości pobcrow), degradacji rangi zawo­
du, a także pewnych przywilejów socjalnych. Tu­
taj chciałbym sobie pozwolić na pewną analogię 
historyczną. 100 lat temu, w 1889 roku, byt wiel­
ki strajk górniczy w Zagłębiu Ruhry i taki sam w 
parę miesięcy później na Górnym Śląsku. Chodziło 
o płace, czas pracy, ale jedną z przyczyn była 
i ta, że kończyły s.ę pewne leudalne przywileje’ dla 
górnictwa. Tracili pewien określony status praw­
ny, pewne uprzywilejowane pozycje wśród ogóła 
klasy robotniczej i om to bardzo boleśnie odczuli. 
W postulatach strajkowych były więc postulaty no­

woczesności, żądania zmodernizowania kopalń i lep­
szych warunków pracy, obok obrony elementów 
tradycjonalizmu, utraty przysięgi górniczej, osob­
nych kas chorobowych, nawet przywilejów związa­
nych ze strojem. I dzisiaj występuje trochę podob­
na sytuacja, bo w formacji socjalistycznego totali­
taryzmu też poszczególne środowiska robotnicze 
były poklasyfikowane. Ta pozycja górników opie­
rała się nie tyłka na wysokich zarobkach, ale i na 
różnych przywilejach typu instytucjonalnego.

ANDRZEJ WOJTOWICZ: — Jeśli można panu 
profesorowi wpaść w słowo, nasuwa się tutaj py­
tanie czy ksiądz profesor Tischner nie ma racji? 
Bo ja odczytuję, jaodobme jak pan redaktor, że 
to nie byia oróba obrażenia, broń Boże, ludzi, 
którzy glosowali na Tymińskiego, ale może wła­
śnie fen mit klasy robotniczej jako sity sprawczej, 
postępu, rezultat jednak systemu komunistycznego. 
Do tego dochodzi szczególno sytuacja górników. • 
którzy byli jokby czołowym oddziałem tej przodu­
jącej siły. Czy ten mit, jeszcze dość żywy, me 
tkwi ciągle w tym społeczeństwie?

WACŁAW DŁUGOBORSKI: _ Tutaj wrócę do te­
go co mówiłerń na początku, my błądzimy w ciem­
ności, bo mało o naszej społeczności wiemy. To 
sama ze sprawą już poruszaną, Śląsk a reszta 
kraju. Obraz województwa katowickiego czy całe­
go regionu górniczo-hutniczego w oczach społe­
czeństwa innych .części kraju i, jaowiedzmy, obraz . 
Śląska w oczoch Ślązaków, Uważam także za bar­
dzo niebezpieczne przeciwstawianie Górny Śląsk 
— Zagłębie. Są wszystkie argumenty geograficzne, 
geologiczne 1 ekonomiczne integrowania, podczas 
gdy stawia się jakieś bariery, bo się mówi:'auto­
nomia dla Górnego Śląska, ale nikt nie mówi o 
autonomii dla Zagłębia Dąbrowskiego.

ANDRZEJ WOJTOWICZ: — Nowa władza nie ma 
tutaj tylu błędów na sumieniu...

WACŁAW DŁUGOBORSKI: — Trzeba by bardzo 
dużo mówić o błędach popełnianych przez wszy­
stkie ustroje. Wspomnę tylko,-że separowanie się 
Górnoślązaków wiąże się z traaycją Korfantego, któ­
rego przecież cała argumentacja, cała kariera za­
częła się od tego, że mówił Ślązakom: wy jesteś­
cie częścią składową narodu polskiego. Później 
były tam różne łamańce, a>e to jest ta cała jego 
zasługa historyczna. Teraz spotyka się takie wy­
powiedzi jak pana Kazimierza Kutza, który p,sze: 
„Poczucie śląskiej jsołskości na Górnym 'Śląsku gnę­
bione było zawsze, niezaiežme od czasu i ustroju. 
Fryderyk II, B smarck, Grażyński, gauleiter Bracht, 
Zawadzki, Gierek czy Grudzień, to postaci z tej 
samej edycji politycznie aesygnowanych właścicie­
li. Wszystkich łączył kolomnino-eksploatacyjny sto­
sunek dc tej ziemi". No, dajcie spokój, dlaczego w 
tym towarzystwie ma być Grażyński? To jest takie 
bardzo niebezpieczne zacietrzewienie. I ostatnia 
sprawa. U nas mówi się w Wałbrzyskiem: zamyka­
my kopalnie już. A w Zagłębiu Ruhry trwało to 12 
lat, to był proces zaplanowany i prowadzony wspól­
nie ze związkami zawodowymi, koncernami, rzą­
dem federalnym I krajowym, różnymi placówkom! 
naukowymi. Nie chcę się zresztą wdawać w szcze­
góły, ale tego. nie można zrobić z dnia na dzień. 
Można natomiast w najbliższym czosie ukazać per­
spektywę, jak się planuje na przyszłość szanse 
przechodzenia z górnictwa do innych zawodów tej, 
jak jxin redaktor mówił, sfrustrowanej młodzieży.

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Co do frustracji, 
chciałoyn jMwiećzieć, że są to cechy charakteiy- 
zujące w ogóle eolskie społeczeństwo. W woje­
wództwie katowickim uwidacznia się to zt szczegól­
ną siłą, bo lutaj jest wysokie nasilenie różnych 
problemów: socjalnych, ekonomicznych i tutaj ta 
frustracje bardziej się ujawnia, uwidacznia, jakby 
wybucha. Casus środowiska górniczego chyba po­
twierdza tę te :ę. Dołączyłbym jeszcze jedną cechę: 
elementarne, codzienne postrzeganie dystansu mię­
dzy możliwościami życia tu i możliwościami życ.a 
za granicą. To nie jest kontakt z opowiadań ani 
wydarzenie powstające z oglądania telewizji, z ga­
zet. Wynika to z realnych kontaktów rodzinnych. 
Widzą tę postępującą przepaść między możliwo­
ściami, wzorami, jakością życia na przykład w 
RFN-ie, a tymi możliwościami, jakie istnieją tu, 
na tym terenie.

„TRYBUNA SLĄSKA": — Sens pfacy tam i sens 
pracy tutaj.

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Oozywiścle. I ten 
dodatkowy czynnik być może nie występuje w ta­
kim stopniu w innych rejonach kroju, a u nas 
niejako umacnia ten wybuch frustracji.

ANDRZEJ WOJTOWICZ: — Żeoy przejść od ab­
strakcji do konkretu... Zastanawiałem się nad tym 
czy w gruncie rzeczy taki „człowiek znikąd" nie 
jest dla znacznej grupy społeczeństwa ąównie ano­
nimowy jak i premier. Oczywiście, coś się o ni.-n 
wie, proszę jednak zwrócić uwagę, ze nasza kam­
pania wyborcza w niewielkim stopniu polegała na 
bezpośrednim kontakcie z wyborcą: w USA Im 
więcej uściśnie się rąk, tym większy sukces wy­
borczy. U nas odoywa się to najczęściej za po­
średnictwem mediów, a przecież telewizja jest da- 
lei odbierana jako środek, który służy czyimś inte­
resom.

WACŁAW DŁUGOBORSKI: — Nawiązując do tego 
co muwił docent Swiątkiewicz, przypomnę najnow­
sze badania socjologiczne okresu hitleryzmu w 
Niemczech. Ta sama koncejxja nosi tam nazwę 
„eine kleme n.sche”. Opór duchowy, nieakcepto­
wanie reżimu przejawia się nie w działaniu orga­
nizacji, ale zamyka się właśnie w kręgu rodzin­
nym, tam jest to prawdziwe życie, tam się mówi 
szczerze. Tu jest człowiek sobą, a tamto jest na 
zewnątrz. I to jest chyba wspólne dla tych wszy­
stkich reżimów totalitarnych.

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Myślę, że prze­
grana Mazowieckiego jest przegraną sposobu my­
dlenia, który można nazwać inteligenckim, inteli­
gencką wizją świata. Przegraną między innymi dla­
tego, że nie ma komunikacji, że ten sposób po­
rozumiewania sie z ludźmi, z masami jest nie do 
utrzymania. Te słowa powinny bvć ważne dla re­
daktora, bo stanowią przyczynek do tego jakie jest 
oddziaływanie gazety...

WACŁAW DŁUGOBORSKI: — Tutaj Jedną rzecz, 
od vocem... „Trybuna Śląska" była jedynyi pis­
mem, w którym dzięki rubryce telefonicznych głosów 
Czytelników, można się było orientować w nastro­
jach Stawiając się w położeniu przyszłych history­
ków, którzy ten okres będą analizować, chcę po­
wiedzieć, że to jest świetne źródło. Ba gazeta bar­
dzo .lojalnie podawała, że telefonów było tyle i 
tyle „za", a łyle „przeciw". I to w zasadzie było 
jedynym źródłem, które potrafiło tutejsze społe­
czeństwo poinformować o tym jak myslimy...

„TRYBUNA SLĄSKA": — Dziękujemy za dobre 
słowo, bardzo cenimy telefoniczne opinie naszych 
Czytelników, nie przypuszczaliśmy jednak, że mo­
gą spełniać także rolę źródła naukowego.

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: Chciałbym jeszcze 
powiedzieć, że bardzo dobrze się stało, że taki 
był przebieg i rezultat wyborów. Wreszcie okaza­
ło się, że polskie społeczeństwo nie jest takie je­
dnorodne. Przede wszystkim prysnął podział na 
złą władzę i dobre społeczeństwo. Podziały są bar­
dzo skomplikowane, nie wystarczy już tupnąć no­
gą, powiedzieć, że już się ma władzę polityczną 
i reprezentuje jedynie słuszny pogląd. Okazało się, 
że to się nie da utrzymać. I to jest bardzo pozy­
tywne następstwo kamponii wyborczej. Jakie bę­
dą skutki tego, to już zależy od tego jak polity­
cy potrafią to wykorzystać. Bo to jest fakt spo­
łeczny.

WACŁAW DŁUGOBORSKI: — A’e to są obserwa­
cje, a nie wynik gruntownych badań.

WOJCIECH SWIĄTKIEWICZ: — Nie chcę powie­
dzieć, że mam dobre samopoczucie, ale dla so­
cjologa warsztatem jest wszystko. Socjolog zbiera 
informacje nie tylko poprzez ankiety

„TRYBUNA SLASKA": — Wypad i nam kończyć 
tę rozmowę, w wyniku której mieliśmy nadzieję, 
że uda nam się uzyskać coś w sensie fotagraf.J 
wielkiej zoiorowości w jakiej żyjemy, jaka stano­
wimy w naszym województwie. Uzyskaliśmy jedy­
nie nieostre zdjęcie, które zmusza do myśleń i. 
Bardzo liczę na to,.że wyniki Panów dociekań nad 
tym znajdą się na łamoch naszej gazety i że jeT 
szcze nieraz zasiądziemy przy redakcyjnym stole, 
by da tego trudnego i ważnego tematu wrócić.

„Trybunę Slqskq” reprezentował 
w rozmowie, którq przygotował 

do druku

JACEK CIESZEWSKI
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PODSTAWIAĆ 
NOGI!

Ostatni felieton z ubiegłego roku zakończy­
łem życzeniami powodzenia w biznesie. Powo­
dzenie biznesmenów oznacza sukces gospodarki, 
a to ostatecznie stwarza sz.inst;- na lepsze ży­
cie każdemu, także tej 
nego interesu nie n.a. I 
warto więc zastanowić 
szansę na powodzenie.

Ubiegły rok był rokiem handlu. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że właśnie handel był tą 
sferą gospodarki która zmieniła się najbar­
dziej, zanotowała największy pos ęp. Tak dzia­
ło się i d,.,eje wszędzie tam, gdzie porządkuje 
się gospodarkę i przechodzi do systemu rynko­
wego

Jak będzie 
wciąż jeszcze wykazywać będzie największą dy - 
namikę. Na przemysł przyjdzie czas później. 
Warto zatem zastanowić sir. co zrobić, by pro­
ces rozwoju,' umacniania i stabilizowania han­
dlu postępował.

Sądzę, ze sprawą o pierwszorzędnym zna­
czeniu będzie uporządkowanie i ustabilizowa­
nie przepisów prawnych regulujących proces 
prywatyzacji. Bo w tej chwili kwestie te są 
tak niejednoznacznie uregulowane, że wszystko 
to co zmieniło się w handlu opien się na gli­
nianym postumencie i może lada chwila runąć. 
Znam firmy, które w ubiegłym roku osiągnęły 
niewątpl.wy sukces, założyły sieć sklepów, do­
trze służą klientom, ale ich byt wisi na włos­
ku.

Niemożliwe? Niestety, prawdziwe. Większość 
firm handluje w nic swoich obiekt-ch. Są to 
bądź sklepy Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego bądź innych państwo­
wych, bądź niema! państwowych jedno­
stek np. społemowskie, bądź usytuowane 
w prywatnych lub komunalnych kamie­
nicach. Wystarcz;-, by właścicielowi odmie­
niły się plany i cała firma mozi znaleźć się 
na bruku-

Dotyczy tc szczególnie sklepów WPHW. 
przedsiębiorstwa, kto s ma być w tym roku 
likwidowane. Nie wiadomo co stanie się ze 
sklepami, których właścicielem było WPHW 
lub które były pod jego zarządem. Czy zos ■ 
taną sprzedane nowym użytkownikom, czy pój­
dą na przetarg, czy wreszc.e będą skomunali­
zowane.

Wydaje się, że jedynym rozsądnym rozwią­
zaniem byłoby sprzedanie ich, nawet na raty, 
tvm, którzy już dziś w nich gospodarują. Był­
by to krok, który w sposób najlepszy i naj­
korzystniejszy w dłuższej perspektywie, uma­
cniałby proces prywatyzacji. Po pierwsze dla­
tego, że firm; które już użytkują te placówki 
mogłyby w nie zainwestować. Dziś, nawet je­
śli mają pieniądze, nie czynią tego, bo trud' 
inwestować w sklep, który jutro może zost ić 
odebrany. Po wtóre dlatego, „e w ten sposób 
kontynuowi la byłaby tzw. mała prywatyzacja 
w handlu. Odeszlibyśmy tu od niszczącej gospo­
darkę niestabilności przepisów Priez wiele lat 
w Polsce było tak że ktoś kto zaufał ustawie 
za parę miesięcy zaskakiwany był zmianami, 
które zupełnie dezorganizowały jego pracę, ni­
weczyły wysiłek.

W przeciwnym wypadku zamiast z dalszym 
rozwojem handlu mozem*" mieć do czynienia 
z regresen. lub nawet cofaniem się. Wyobraź­
my sooie, że firmie, która użytkuje dom to- 
waiowy lub kilka sklepów placówki te zos­
taną c lebrane. Co zrobi z zapasem tow ir >- 
wym rzędu kilku lub kilku nas u miliardów ? 
Gdyby tak sie stało byłby to straszliwy cios 
w ludzi, któi z pierwsi zaangażc* zali się w 
proces zmian, ale także cios w stan c -gani :a- 
oyjny handlu, wreszcie samobójczy cios w za­
ufanie społeczeństwa do państwa.

Ti stać się nie może! Tym, którzy zaczęli tw j 
rzyć nowe struktury i udowodnili . że > trafią 
tc robić nie wolro podstawiać nogi. Będzie to 
roia»o znaczenie dla dalszego procesu rrzcm.an 
gospodarczych, także w przemyśle. Jeśli bo­
wiem sprawnie i uczciwie przeprowadzona zos­
tanie prywatyzacja w handlu to realne .będzie 
przyp. izczenie, że w przemyśle proces ten prze­
biegać będzie podobnie. Spowoduje to wzrost 
zaufania polskich i zagranicznych przedsię­
biorców do państwa, władz oraz Sposobu za­
rządzania gospodarka Zaufanie w gospodarce 
to jeden z istotnych warunków sukcesu. A suk­
ces gospodarczy jest najważniejszym celem ro­
ku, który przed nami.

TADEUSZ BIEDZKT

Każdy rząd, także i ten, przejmuje od odchodzą­
cego teczkę spraw do załatwienia. Po krótkim za­
zwyczaj okresie ochronnym ludzie z . opozycji, 
z własnych szeregów, a ] rzede wszystkim zwykli 
obywatele zaczynają pytać, co i jak zostało roz­
wiązane. W sferze realnej, ekonomicznej, ter. zesoół 
staje wobec takich samych problemów, z którymi 
borykała się ekipa poprzednia, więc przekazanie 
dokumentacji odbywa się sprawnie. Pytania z roku 
1990 zachowają aktualność w 1991 r.

Kwestią kluczową pozostaje tempo przekształ­
ceń. Rząd T. Mazowieckiego dążył do pokonania 
dystansu dzielącego od prawdziwej gospodarki ryn­
kowej — biegiem i na skróty. Jedni zmęczyli sję 
tvm, inni przerazili: spadkiem spożycia, wielkością 
cen. bezrobociem ograniczeniem produkcji. Patron 
nowego rządu — prezydent — zapowiedział przy­
spieszenie jako hasło sztandarowe a jednocześnie 
— zmniejszenie społecznych obciążeń. Dotychczas 
nikomu się to nie udało, gdyż im wyższe tempo — 
tym bardziej dotkliwe skutki. Powodzenie, którego 
wszyscy życzymy, byłoby wyczynem niebywałym 
w światowej skali.

W ujęciu makroekonomicznym obecnie — tak 
jak i poprzednio — każda próba łączenia tempa 
z praktykami ochronnymi wobec spo­
łeczeństwa oznacza wejście na wąziutką i załodze 
ną grań między przepaściami, i silne odchylenie od 
tej oznaczonej na planach jako „recesja" w stronę 
doliny opisanej jako „.nflacja”. Na południowo­
amerykańskich poligonach ekonomicznych każdora­
zowe złagodzenie twardej pontyki gospodarczej, 
znienawidzonej przez społeczeństwo, wywoływaio 
nawrót 1 iperinflaeji — i ustąpienie ekipy na rzecz 
chętnych do wprowadzenia kolejnego „planu stabi­
lizacyjnego”. Ale nam może się to udać.

N^d każdym zespołem, który bierze fię do kiero­
wania polską gospodarką i za organizowanie pu­
blicznego życia wisi świadomość narastania d o 1 a- 
roi. egó długu. Odraczanie, r okładanie na­
wet przyjazne gesty w rodzaju skreślenia kilkuset 
milionów marek nie zmieniają ciężkiego zagrożenia. 
Możliwość mane- vru jest mmimalna, obawy zagra­
nicznych inwestorów — ogromne. Przez piętnaście 
minionych miesięcy słyszeliśmy, że kraje bogate 
nie zostawią Polski sam na sam z ciężarem zadłu­
żenia narastającego do 50 miLardów dolarów. Być 
może za kadencji nowej Rady Ministrów doczeka­
my się spełnienia obietnic. Bez wprowadzenia no­
wych technologii do polskiej gospodarki wszystl e 
te tak kosztowne przekształcenia przyniosą — dla 
spożycia — tyle co nic. Przez kilkanaście ubiegłych 
miesięcy znów żyliśmy ^onad stan, tym razerp wy­
zbywając się dolarów z konta i szuflady. Byłoby 
wspan’ale, gdyby kolektyw ministrów znalazł spo­

sób na produktywne zaangażowanie tych dewiz 
w kraju.

• Nowy rząd staje przed tym samym murem, któ­
ry okazał się za wysoki dla poprzedniego. Kapitali­
zacja czy komercjalizacja przy blo­
kowaniu płac zawsze .napotka opór i sprze­
ciw. Połączenie cen prawie całkowicie wolnych, 
rełnopłatności mieszkań, opłat za gaz, elektryczność 
itp. z rygorystyczną kontrolą funduszu wypłat, to 
praktyka umacniająca złotówkę, system-finansowy, 
ale rujnująca dla milionów rodzin. Cienka, czerwo­
na linia dzieli rozsądek od szaleństwa — to po 
stronie rządu — oraz przyzwolenie od buntu pod­
danych takiej kuracji. Kto przekroczy granicę, na­
raża się na odrzucenie. Górnicy, ro’nicy, transpor­
towcy nie godzą się na odgrywanie roli obiektów 
doświadczalnych w ekonomicznym laboratorium. 
Ale jeśli chcemy nadal korzystać z linii kredyto­
wych MFW i Banku Światowego, liczyć na jakieś 
ulgi w spłacie zadłużenia czy nawet na redukcję, 
to dotrzymanie rygorów placowych uzgadniani ch 
z MFW nadal obowiązuje. A może uda się przeno- 
nać zagranicznych kontrolerów do traktowania bar­
dziej liberalnego?

Przedstawione tu ujęcia spraw zazębiają się, czę­
ściowo pokrywają. Problemem przekładanym 
z teczki do teczki jest postępowanie zwa­
ne interwencjonizmem. Poprzednicy uzna­
li, że ich praktyka była pod tym względem wzorowa 
i maksymalna, a niektórzy z zainteresowanych kwi­
towali ten pogląd w sposób nieparlamentarny. Rol­
nicy stwierdzili brak interwencji i uznali to za 
politykę antychłnpską. Interwencji innego rodzą ju 
domagali się górnicy. Po piętnastu miesiącach sil­
me zmalała wiara, iż gospodarka uładzi się sama 
za sprawą rynkowych regulatorów — za życia 
tych, którzy uzyskali już prawo głosu. W tym sta­
rym punkcie największe są bodaj oczekiwania na 
nowe podejście i zarazem — największe i realne 
szanse na uzyskanie efektów. Pierwszy z brzegu 
przykład: prywatyzacja!' Można było odnieść wra­
żenie, iż poprzedni zespół z przyjemnością obser­
wował upadek przemysłu państwowego — chociaż 
nic albo prawie n.c nie powstawało na tym miej­
scu (niektórzy argumentowali nawet, że sprzi daż 
szmat sprowadzanych za prywatne dolary, to także 
działalność podnosząca dochód narodowy...). A prze­
cież przed rokiem 1939 ■ zatrudnienie w zakładach 
państwowych było największym marzeniem robot­
nika, oo znakomicie zarządzane dawały godziwy 
zarobek i pewność pracy.

Każda zmiana przynosi jeszcze uzasadniane na­
dzieje. Piętnaście minionych miesięcy było w koń­
cu czasem nie utraconym.

WIESŁAW WESOŁOWSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

To z kolei uzależnione jest od 
atmosfery stosunków polsko-nie­
mieckich. Forum musi umożliwić 
wspólną artykulację polskiej i 
niemieckiej grupie — wymaga 
tego stanowiąca jego podstawę 
idea porozumienia. Obrady fo­
rum powinny być w szczegól­
ności poświęcone uzyskaniu obra 
zu na temat aktualnego stanu 

‘ rzeczy w najważniejszych zakre­
sach: historycznym, kulturalnyn 
i psychologicznym. Głównymi te­
matami forum powinny więc 
być: wyprostowanie obrazu hi­
storycznego Górnego Śląska oraz 
stosunków niemiecko-polskich, 
cierpienia ludności w czasie i po 
pierwszej i drugiej wojnie świa­
towej, idea pojednania, elemen­
ty wspólne oraz dzielące, i wresz 
cie podsumowująca dyskusja ple 
narna z udziałem polityków pol­
skich i niemieckich.

Wstępne rozmowy przyniosły 
akceptację pomysłu forum ze 
strony znaczących przedstawicieli 
polskiego i niemieckiego życia 
publicznego: m.in. biskupa opol­
skiego Alfonsa Nossola, wojewo­
dy katowickiego Wojciecha Cze­
cha i zmarłego niedawno pisarza 
niemieckiego Horsta Bieńka oraz 
przedstawicieli kilku. znaczących, 

* acz niezbyt zasobnych demokra­
tycznych organizacji niemieckich, 
które jednak statutowo zobowią­
zane są do ograniczenia swej 
działalności do terytorium Nie­
miec. Na razie jednak, nie wie­
dząc o wynikających z'tego trud 
nościach finansowych, ogłosiłem 
we wrześniu w „Trybunie Śląs­
kiej”, idee odbycia tego spotka­
na, i otrzymałem pod adresem 

Śląskiego Instytutu Naukowego po 
nad setkę listów, których auto­
rzy sformułowali własne przemy­
śleniu na temat tej ide Wśród 
listów znalazło się wiele • wartoś­
ciowych propozycji, dotyczących 
przezwyciężenia bolesnej nieraz 
przeszłości. Z niemal wszystkich 
przebijała szczera chęć nowego 
ułożenia stosunków z Niemcami 
oraz — co nie mniej ważne — 
lojalny acz krytyczny stosunek 
do państwa polskiego. Szczegól­
nie dużo propozyi-j’ współpracy 
nadeszło ze strony przedstawi­
cieli środowiska naukowego. Po-

NOWY KÜLH1RKÄMPF
NA GÓRNYM SL4SMJ?
mimo iż prosiłem o koresponden­
cję także w języku niemieckim, 
tylko niewielki procent listów 
został napisany przez przedsta­
wicieli mniejszości niemieckiej. 
Okazała się, że środowisko to 
już kilka miesięcy temu nie było 
zbyt zainteresowane takimi rze­
czami jak pojednanie, stosunki 
dobrosąsiedzkie i porozumienie. 
Już wtedy mnożyły się przyjaz­
dy na Opolszczyznę dz.ałaczy 
organizacji, które nie pogodziły 
się z ostatecznym uznaniem gra­
nicy polskn-niemieckiei. Wyko­
rzystując nieświadomość poli- 
tyczno-historyczną ludności ro­
dzimej, zaczęli kupować ja sobie 
metodami prymitywniejszymi od 
metod Tymińskiego: piwem, 
krupniokami, pochlebstwami, na 
bożeństwami „niemieckimi”, kto 
re wymierzone były w gruncie 
rzeczy także przeciw zasadom 
Kościoła Powszechnego. Kores­
pondencja na temat forum. za 
którą składam na tym miejscu 
gorące podziękowanie, wymaga 
jeszcze dokładnego opracowań la.

Tym, co najbardziej łączy 
obydwa narody, jest kultura. I 
to zarówno kultura ludowa, po­
siadająca swoje korzenie w oby­
czajach minionych wieków — 
obyczajach związanych ze świę­
tami kościelnymi, przejawami 
ludowej pobożności, w postawach 
życiowych, jak i kultura wyso­
ka, poczynając od górnośląskich 
' ajek, spisanych przez Eichen- 
dorffa, aś do twórczości współ­
czesnych pisarzy górnośląskich, 
-akich jak Heinz Piontek, Hans 
Łipinsky-Gottersdorff czy Horst 
ßienek. W literaturze polskiej, 
znajdującej się przez dziesięcio­
lecia w sytuacji zniewolenia 
przez ideologię komunistyczną 

oraz pod wyraźnym wpływem 
polskiego nacjonalizmu, który nie 
zdołał nigdy dobyć się na eks­
piację wobec wypędzonych po 
wojnie Niemców, postawa pojed­
nania. była do niedawna niemal 
niewidoczna. Pociągnęło to za 
sobą konsekwencje w zakresie 
kultury politycznej i historycz­
nej, co wykorzystują obecnie nie 
mieckie siły, które bynajmniej 
nie są życzliwe ani Polsce, ani 
Górnemu Śląskowi jako ziemi o 
ukształtowanych historycznie ce­
chach odrębności. Po stronie pol­
skiej pewne oczywiste prawdy o 
nieefektywności centralizmu i o 
wyższości regionalizmu lad sa­
modzierżawiem stolicy także aie 
znajdują łatwego dostępu do 
głów pr lityków, nadmiernie przy 
wiązanych do swojego nieogra­
niczonego w Sposub demokra­
tyczny zakresu władzy.

W ciągu ostatniego roku od­
było się na Górnym Śląsku kil­
ka imprez o charakterze rów­
nocześnie religijnym i politjcz- 
nym, albo politycznym i kultu­
ralnym: na Górze św Anny, w 
Gliwicach. W Krak iwie organi­
zacja Nationes wspólnie z. fun­
dacją Adenauera zorganizowały 
spotkanie, poświęcone sprawom 
mniejszości. Wszelkie pozytywne 
efekty jednak niweczone są przez 
nacjonalistyczne Świnic bi: a w 
tych miejscowościach Opolszczyz 
ny, w których chłopi zaczynają 
nosić bawarskie stroje ludowe, 
nie będąc pewni, czy ich stroje 
górnośląskie nie 5= aby za bar­
dzo polskie. Granica na Czar­
na wce — a więc granica z 1937 
roku odżyła także wśród mniej­
szości: we wschodniej części 
Górnego Śląska, gdzie żyje wię­
cej inteligencji niemieckiej, sil­

niejsze są wpływy katów i klej 
organizacji Dictmara Prehn ra 
„Pojednáme i Przyszłość”, TO za­
chodniej zachodzą procesy pa 
części niepokojące

Według ostatnio uz. skaných 
informacji, jedyną organizacją, 
która w przyszłości bedzie doto­
wana przez rząd boński w celu 
roztoczenia opieki nad mniej­
szością niemiecką w Polsce bę­
dzie Związek Wypędzonych. Su­
ma dotacji ma wynieść na przv- 
szły rok 20 min marek. Bońskie 
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych dysponuje sumą dziesięcio­
krotni niższą na działalność, 
zmierzającą do kształt iwama 
atmosfery pojednania i współpra­
cy polsko-niemieckiej. Jeżeli 
Związek Wypędzonych ma spro­
stać nałożonej nań odpowiedzial­
ności, musi zmienić swoje prio­
rytety polityczne. W przeciwnym 
razie stanie się czynnikiem de­
stabilizującym na skalę zacho­
dzących obecnie procesów, a więc 
na ska’ę europejską. Jeśli jed­
nak BdV zechce stać się praw­
dziwym partnerem w dążeniu 
Górnego Śląska do większej sa­
modzielności w ramach państwa 
polskiego i do rozwiązania ogrom 
nych problemów ekologicznych i 
gospodarczych tego regionu, to 
może potencjalnie odegrać rolę 
integrującą.

STANISŁAW BIENIASZ



POCIESZENIA 
I ŻYCZENIA

Znajomy czytelnik wyraził żal, że zam_ast naród pocie-' 
.zać, o go straszę podejmując w felietonach zbyt poważne 
ematy. Zwłaszcza w okresie świąteczno-noworocznym, gdy 

ludz.c oczekują raczej na życzenia, a nie na pouczenia. 
Pretensje po trosze i słuszne, ale przecież dzisiaj w P lace 
nawet niepoważne problemy okazują się jutro bardzo 
ważne politycznie. 1 odwrotnie. Wykazała to m.in. prezy­
dencka kampania wyborcza gdy to A w pierwszej turze 
było B w'turze drugiej, a po drugiej turze B całkowicie 
przestało być B(e). A więc o jakich faktach pisać. Chyba 
o wszystkich wśród których żyć nam przyszło. Głowy w 
piasek nie ma co chować nawet jeżeli sytuacja jest najbar­
dziej dramatyczna. A może właśnie dlatego, że jest drama­
tyczna.

W kraju oczekiwanie na nowy układ polityczny, w Zwią­
zku Radzieckim atmosfera nadchodzącego rozstrzygnięcia 
bitwy o „pieriestrojkę”, a nad Zatoką Perską odlicza się 
czas do rozstrzygn ęcia bitwy o Kuwejt. Najbliższe dni mo­
gą wstrząsnąć światem. Odpukać, ale to prawda. I od tych 
zagrożeń n_e można uciec. Ze świadomością istnienia tych 
— i innych — zagadnień musimy nauczyć się żyć. Tak, by 
świadomość ta nie paraliżowała nas, ale zmuszała do naj­
większego wysiłku i walki o szanse dia Polski i Polaków. 
To nie są żadne wieźcie słowa. Rzeczywistość jest skrajnie 
trudna i skrajnie trudne . ą wymagania wobec Polakow. Ich 
n e tylko rzeba pocieszać, ale raczej nastawiać na ciężką 
walkę o jutro.

A jeżeli już mamy s.ę pocieszać, to zauważmy że trud­
ności przed jakim stoją — lub staną — nasi sąsiedzi z 
byłego obozu s'calistycznego są częstokroć poważniejsze 
i groźniejsze. Nie chodzi tu tylko o Bułgarię, Rumunię 
i Związek Radziecki, gdzie skala problemów do rozwiązania 
jest ni ^porównanie większa i groźniejsza. Chodzi tu także 

< Węgrów oraz o Czechów i Słowaków, którzy dopiero teraz 
decydują si ; podjąć ryzyko, które my w znacznym stopniu 
mamy za sobą. W każdym razie wicepremier Klaus, czyli 
czesko-słowacki Balcerowicz z zazdrością mówi o Polsce: 
„Oni wytrzymali. Teraz czas na nas”. Czas na drożyznę 
strajki, Bezrobocie i kon ec wygodnej, ale chorej stabiliza­
cji. Także zachodni politycy corrz częściej podkreślają 
przewagę Polski nad oyłymi współtowarzyszami obozowy­
mi. Jeden z amerykańskich polityków po odw:edzeniii Pra­
gi uznał, iż tamtejsze — i nie tylko tamtejsze — wolne wy­
bory parlamentarne nie odebrały Polsce przewagi w budo­
waniu demokracji, wręcz przeciwnie:

„U was w. życiu politycznym, a w tym i w parlamencie 
wiadomo kto jest kto. Nigdzie w Europie Wschodniej nie 
bvło tak masowej i wiarygodnej selekcji polityków jak w 
Polsce. Dz ąki stanów, wojennemu i warunkom życia poli­
tycznego w latach 1980—1989. Szybkie wolne wybory przy 
braku klarowności na scenie politycznej, to często gra prze­
ciw demokracji”.

A więc mamy trochę powodów dc pocieszania się. Jednak 
proszę n e uważać mnie za przeciwnika przyspieszenia wol­
nych wyborów do Sejmu. One naprawdę powinny odbyć s ę 
na wiosnę. Będę się ® to bił zdecydowanie jak i. zdecydowa- 
n e wykluczam w nich swój udział w roli kandydata. Do 
parlamentu muszą dojść teraz przede wszystkim ci, którzy 
sfrustrowani pozostawaniem na uboczu1 życia politycznego 
oskarżali parlament, rząd lub prezydenta (byłego, ale 
i obecnego) o n.eudolność i o nadmierną ugodowość, o Mag­
dalenkę i o Okrągły Stół oraz o wszystkie grzechy jakie 

I wynikać mogą z kontraktu z diabłem. Niech wreszcie 
przyjdą nowe — wolne od tych grzechów — kadry polity­
czne, by rozwinąć skrzydła demokracji i rozkręc_ć rynek. 
W słowach tych nie ukrywam odrobiny ironii. Ale też naj­
odważniej stwie-dzam, że nie ma szans na stworzenie zdro­
wego układu władzy i ooozycji, jeżeli wszyscy nie będą 
mieli szansy zaznać smaku władzy. Choćby na tym najmż- 
szym. komunalnym poziomie. Tylko w ten sposób da się 
ograniczyć rolę demagogii w walce politycznej. Tylko w ten 
sposób można budować porządną kulturę polityczną i uk­
ształtować mądrą, lojalną opozycję. Mvślę że już się tego 
uczymy, na co wskazuje zachowanie się naszych pohtyków 
po wybojach prezydenckich. Tak trzymać. To także pocie­
sza iące zjawisko.

Co jeszcze jest pocieszające w naszej sytuacji. Ogromna 
c »mliwosć społeczeństwa. Mimo wszystko nadal powszech­
na. Mimo antyrządowej demagogii i pomimo błędów od- 
c rodzącego rządu. Oby tylko z cierpliwością tą me wiąza­
ło się bierne wyczekiwanie. Niechże stanie się zadość życze- 

iniom emerytowanego nauczyciela z Wadowic, by:
,.f udzie cudów oczekując od władzy zechc'eli więcej dać 

z sieb:e”.
Tego waśnie najbardziej życzę nam wszystkim i naszym 

władzom A tvm, których niczym nie można pocieszyć cy- 
ti:i? "-Iowa znanego jasnowidza ojca Andrzeja Klimuszki z 
lat 70.:

1
 „Polsce kłaniać sie beda narody Europy. W.dzę .napę 

Eurrmv. Widz® orła polskiego w koronie. Polska jaśnieje 
|ck s>oó"e i ÏJîàs'- ten r-adn mo’-olo. Do nas będą przyjeż­
dżać :rni abv źvć tutaj i szczycić się tym”. („Agora” nr 29 
—30 z 23—30. XII. 1990 s. 10). '

WALERIAN PANKO

„Kiedy patrzę 
na to piękne krze­
sło — sławię mi­
strza, lecz gdy u- 
bieram marynarkę 
z krzywymi klapa­
mi — przeklinam 
partacza”. W ten 
obrazowy ' i nieza­
pomniany dla mnie 
sposób prof. Kon­
stanty Grzybowski 
uczył swoich stu­
dentów rozumienia 
łacińskiej maksy­
my — res cle mat 
dominum — rzecz 
woła pana. Było to 
pierwsze chyba, 
zwięzłe sformuło­
wanie tego, co 
współcześnie na­
zywamy etosem 
pracy.

A rozumiemy pod tym 
pojęciem zbiór norm od­
noszących się do pracy, 
zespół reguł określają­
cy ch sens ludzkiego wy­
siłku. Ten etos wypływa 
z przyjętej etyki, czerpie 
z iystemów motywowa­
nych. -eligi j filozofią 
Mówimy więc o odmien­
nym etosie pracy chrześ­
cijan i mahometan, ka­
tolików czy protestantów. 
Także ateiści opierają e- 
tos na zasadach humaniz­
mu, wolnych od uzasad­
nień religijnych, ale prze­
węź wypływających : sy­
stemów wartości" kształto­
wanych przez stulecia i 
w każdym kręgu kultu­
rowym inspirowanych 
przez religię.

instrumentalnego traktowania ludzi. Wręcz 
niepokojący, jak podkreśla się w cytowa­
nych materałach, jest brak zaufania znacz­
nej części górniczych załóg do ich kierownic­
twa. Co jest dowodem na patologię humani­
zacji pracy. Tutaj, dodam juz od siebie 
korzeni tego zjawiska szukałam także w tym 
co dobitnie sformułowano w Porozumieniach, 
jastrzębskich z 198Ł r. — gdzie widnieje za­
kaz wykorzystywania górników i ich pracy 
przy wznoszeniu prywatnycli domów dozoru. 
Był to jeden z najbardziej upokarzających 
przejawów braku szacunku do zewnętrznie 
nad miarę sakra1 izowanego „czołowego od­
działu kląsy robotniczej”.

Badania wykazały, że nadal funkcjonuje 
stereotyp „hanysa” pracownika ze Śląska 
i „gorola” gdzieś z Polski, przy czyn nie 
o miejsce urodzenia chodzi tu wyłącznie, 
ale o systemy wartości i typy zachowań pra­
cowniczych.

I tak hanysy mówią o sobie, że są solidni, 
Obowiązkowi, zaś gorole to niebieskie ptaki, 
wędrowniki bałaganiarze, lenie i obiboki.. 
Gorole widzą zaś hanysów jako pracusiów 
zamkniętych w kręgu rodzinnym, mało to­
warzyskich. skąpych, nastawionych na ro­
bienie pieniędzy materialistów. Jak to ze 
stereotypami bywa, coś w nich z prawdy 
jest. Ale obecnie te podziały nie są już tak 
silne, gdyż dokonują się ciągle piocesy in­
tegracyjne jednych i drugich, ale mimo 
wszystkc odrębność s.ąskich rodzi-i jest na- 
dai widoczna.

Rozpatiywano także cechy charakterys­
tyczne ludności mieszkającej w woj. kato­
wickim traktowanej jako całość, bez rozróż­
nienia skąd kto pochodzi. Tu podziały okreś­
liła biologia. Wśród dorosłego i dojrzanego 
społeczeństwa panuje przeświadczenie, że 
zachowanie człowieka określają przede 
wszystkim czynniki natury wewnętrznej — 
fachowość utożsamiana często z wiedzą, doś 
wiadczenie, charakter, zapobiegliwość i gos­
podarność. Natomiast czynnikom zewnę­
trznym np. aktywności politycznej czy - spo­
łecznej nadaje się znaczenie znikome. Można 
powiedzieć, że taka filozofia mieści się 
w haśle —liczę tylko na siebie i najbliższą 
rodzinę. Jest to absolutnie indywidualistycz­
ne nastawienie do życia.

Tragiczna drugorzędność
Młode pOKolenie mieszkańców -Śląska ma 

natomiast tzw. celowościowy stosunek do 
rzeczywistości. Nie przyjmuje mechanicznie 
źa własne wartości ' uznawanych przez rodzi­
ców, dojrzałe środowisko pracy czy nauki. 
Oznacza to, że przyjęcie przez tę miodnej: 
określonego systemu wartości zależy w głów­

I w rezultacie obojętne czy człowiek pra­
ce je dobrze, bo chwal: Pana, czy dlatego, że 
sens . swojego człowieczeństwa upatruje 
w dziele rąk i umysłu.

Ideologia bez znaczenia

W ferworze politycznej przebudowy pańs­
twa o itosie pracy wspon ina się raezéj 
w kościele, niż na publicznym forum, czyś­
ciej wśród naukowców niż polityków, cho­
ciaż to przede wszystkim praca zadecyduje 
o tym czy Europa, do której zdążamy 
w koślawych butach zechce nas przyjąć. 
W zachodniej prasie pojawił się ostatnio no­
wy termin „pracoholizm” określający zja­
wisko nadmiernej, jak tam’ się uważa, kon­
centraci uwagi na ustawicznym dążeniu do 
perfekcji, ria stawianiu ęzęsto znaku rów­
ności między szczęściem i pracą. Nam praco­
holizm, przynajmniej pa razie, nie grozi.

Nie zostawiają w tej materii złudzeń bada­
nia przeprowadzone przez socjologów z Uni­
wersytetu Śląskiego, którzy penetrując spo­
łeczną prześArzeń restrukturyzacji wojewódz­
twa katowickiego określili stosunek do pracy 
jego mieszkańców. Nie zanudzając Czytelni­
ków procentowymi odpowiedziami na szcze­
gółowe sondaże przytoczę wnioski z udostęp­
nionych nu materiałów. Najważniejszym 
z nich wydaje s^ę stwierdzenie: „głównym 
źródłem inspiracji dla ludności śląskiej, jej 
życia, postępowania i pracy są źródła trady­
cji kulturowej i rodzinnej oraz religia. Inne 
źródła o charakterze ideologicznym i poli­
tycznym bardzo mało znaczą”.

Tezę tę uzasadn.a szef zespołu badawczego, 
prof. Władysław Jachcr tak: Na Śląsku lu­
dzie od dawna doświadczali trudu ciężkiej 
pracy — ale jednocześnie doświadczali też 
jej owoców. Całe pokolenia wychowano 
w szacunku dla pracy jako źródła rozwoju, 
zasobności indywidualnej i rodzinnej. Można 
powiedz: eć, że to, .cc zawiera .się w pojęciu 
etosu pracy, znalazło na S.ąsku swoje speł­
nienie Jego korzenie tkwiły w tradycji, oby­
czaju i religii. Jednak ten etos się załamał. 
Spadek jaki gromadziliśmy od 1945 roku, to 
przede wszystkim patologia pracy wynikająca 
z dominacji polityki nad ekonomią, ideologii 
nad wiedzą. Dziedzictwem jest także dezor­
ganizacja dyscypliny społecznej i technolo­
gicznej, wyrażająca się niską jakością pro­
dukcji oraz patologiczny stosunek do wszel­
kiej własności publicznej i państwowej. 
Socjalistyczne formy zarządzania doprowa­
dziły do sprzeczności między uznawanym» 
etosem, a możliwością jego realizowania.

Badania wykazały jeszcze jedno mebezpiecz 
ne zjawisko — pojęcie etosu pracy, które 
przecież nigdy całkiem nie zginęło próbowa­
no stosować na niższych poziomach hierar­
chii pracy, to znaczy wobec robotników 
i niższych szczebli zarządzania. Potwierdziły 
tez fakt istnienia konfliktów między robot­
nikami a przełożonymi na tle zarządzania, 

nej mierze od indywidualnych właściwości 
jednostki, od pozioma świadomości społecz­
nej i poziomu aspiracji. To młoda pokolenie 
swoje poglądy i zachowania opiera głównie 
na obserwacji i doświadczeniu, w niewiel­
kim zaś stopniu na jakiejkolwiek, doktrynie, 
teorii czy indoktrynacji filozoficznej, ideolo­
gicznej lub religijnej. Cechą charakterystycz­
ną tego pokolenia, przynajmniej ujawnioną 
w badaniach jest prywatność, pragnienie 
dostatku oraz swoista zaśc ankowość i re­
gionalizm. Gdyby stawiać socjologiczną diag­
nozę można powiedzieć — z tych postaw 
•yyrasta pewna forma zachowa społecznych 
(cytuję) „którą można by określić jako życz­
liwą obserwację z odległą w czasie perspek­
tywą współdziałania”.

Wśród wniosków z badań znalazł się taki, 
który mówi, że wśród wartości szanowanych 
zarówno przez pracowników i kierownictwa 
przedsiębiorstw praca ma znaczenie drugo­
rzędne. I to właściwie jest najbardziej pesy­
mistyczny wniosek z całych badań. Dobrze, 
że zostały przeprowadzone, bo takie lustro 
zarówno po' tykom jak i społeczeństwu jes . 
niezbędne. Chociażby po to, by uświadom ć 
sobie, że najcięższym ga.bem jaki pozostał 
po socjalistycznej gospodarce jest właśnie 
zanik etosu pracy, zerwanie więzi między 
pracą i wynagrodzeniem za nią. Filozofia 
zawarta w haśle „czy się stoi czy się leży” 
będąca praktycznym dowodem przystosowa­
nia się do socrealnych warunków pracy wca­
le jeszcze nie umarła. Chcemy do Europy' 
Ale czy Europa nas zechce z taką filozofią?

ANNA WOŹNIAK

P d ręczni ki dobrego wychowania z 
poczqtku naszego wieku dość jasno o- 
kreślały co wolno, a czego nie wypada 
robić młodemu człowiekowi. Lista zaka­
zów była długa, szczególnie dia dziew­
cząt. Tzw. panienka z dobrego domu ja­
wi nam się jako osoba w mundurku z 
marynarskim kołnierzem, grzecznie dy- 
gajqca przy powitaniu z surowq ciotu­
nią. Dzieci, jak wspominają babcie, nie 
miały wtedy głosu tak jak ryby, a szcze­
gólnie chętnie używanym argumentem 
wychowawczym była dyscyplina. Jednak 
jest to spojrzenie dosyć powierzchowne. 
I wprawdzie dzisiaj [ ięciolatek ma czę­
sto więcej do powiedzenia przy rodzin­
nym stole niż wujek profesor, jednak 
można mieć pewność, że żelazne zasa­
dy wychowawcze sq takie same jak sto 
lat temu, a może i jeszcze dawniej.

Nikt o tych sprawach nie może mówić z wię­
kszą znajomością rzeczy niż pani profesor Wa- 
leria Kolańczyk. Pedagog z 60-letnim stażem. 
Pierwszy raz stanęła na wprost swoich wycho­
wanków w 1930 roku. Rozpoczęła wtedy pracę 
jako młoda nauczycielka w jednej z wiejsKich 
szkół Żywiecczyzny.

— Myślę, że podstawową sprawą jest naucze­
nie dzieci szacunku do drugiego człowieka. 
Wszystkie inne problemy wychowawcze, sądzę, 
biorą się stąd, iż rodzicom i wychowawcom nie 
udało się tego zrobić. Szacunek, to także prze­
cież tolerancja, otwarcie się na drugiego czło­
wieka. Zaakceptowanie jego inności. W tej ży­
wieckiej szkole spotkałam się z problemami 
podobnymi do tych w dużych miastach. Tam 
też występowały problemy narodowościowe, re­
ligijne. Była u nas w klasie mała Żydóweczka, 
w programie lekcji mieliśmy religię, ale potra­
filiśmy dzieci nauczyć szacunku do innych 
przekonań i z tego powodu nie ‘ było nigdy pro­
blemów. Dzisiaj często spotykam się z dość po­
gardliwymi komentarzami na těsnat tzw. Savoir- 
-vivre’u. Jestem jednak zdania, ze to nie tylko 
skostniałe formy grzecznościowe, ale podstawo­
we zasady kultury bycia, bez których ciągle 
nie możemy się obejść. Dobre wychowanie to 
odpowiedni do okazji ubiór i właściwe zacho­
wanie się przy stole. Tego także należy młodzież 
uczÿé.

Chciałabym sobie pozwolić na pewną reflek­
sję. Aby osiągać efekty wychowawcze, niezbędne 
jest współdziałanie rodziców z nauczycielami. 
D'atego niezmiernie ważne jest zagadnienie sto­
sunku rodziców1 do -zkoły, a dokładniej do nau­
czycieli ich dziecka. Jakże często mówią o nich 
przy swpjej córce czy synu źle, a nawet pogar­
dliwie. Nauczyciele są tylko ludźmi i nie sa bez 
wad, ale przecież w razie nieporozumień można 
porozmawiać z wychowawcą i spróbować poro­
zumieć się.

Mówiąc o wychowaniu nie możemy zapom­
nieć, że na eży do niego także wychowanie pa­
triotyczne. To dzisiaj niezbyt modne słowo. 
Życie polityczne toczy się szybko i biutalnie. 
A młodzież przypatruje się i czuje coraz mniej­
szy szacunek do władzy. Nie chcę powiedzieć 
przez to, że ludzi na wysokich stanowiskach 
państwowych ' należy chronić przed krytyką. 
Jednak nie mogę się zgodzić z brakiem kultury 
politycznej. Nauczyciele powinni tera: z ucznia­
mi wiele na ten temat dyskutować. Aby młodzi 
ludzie zauważyli, że ojczyzna to coś więcej niż 
partykularne interesy i krótkotrwałe mariaże 
polityczne.

I na koniec tych moich kilku krótkich reflek­
sji chciałabym powrócić do wspomnień • z mło­
dości. Przypominam sobie, że jako dziecko nigdy 
nie wyszłam ż domu bez serdecznego pożegna­
nia z matką albo z obydwojgiem rodziców. Oni 
natomiast zegnali mnie nieodmiennie „nie zrób 
nam wstydu”. Kiedy wracałam z lekcji zawsze 
mieli czas zapytać co w szkole się działo, jakie 
mam po powrocie z zajęć samopoczucie. To były 
te codzienne ważne chwile kiedy kształtował 
się mój charakter. Wychowania nie można od­
kładać na jutro. Dzisiaj nie mani czasu, myśli 
ojciec, porozmawiam z nim innym razem. Kie­
dyś może się okazać, że na tę rozmowę jest 
już za późno.

ILONA SAFT

Bywa, że jednego dnia poli­
cjanci v wöj. katowi?’nm przyj­
mują osiem zgłoszeń zaginięć 
jsób dorosłych lut» dzieci. Od 
dłuższego już czasu len problem 
przybiera na sile, W ubiegłym ro­
ku ludzie gubili się częściej niż w 

"ISSS. A już wtedy akr je po- 
szuIJwawc^e krojone były na 
szeroką skalę.

Nazajutrz, lub na drugi dzień po wstęp­
nym ustaleniu kontaktów osoby zagi­
nionej, drogt teleksową zarzuca się „sieć” 
w całym kraju. Bez wsparcia najnow­
szej techniki wszelkie związane z tym 
poczynania przypominają szukanie igły 
w stogu siana.

Policja „staje na głowie” w przypad­
kach zaginięć małych dzieci. Każde takie 
zgłoszenie przywołuje w pamięci najtra- 
giczn ejsze zdarzenia, w które los wciąg­
nął brutalnie malucha. Dziecko nie ucie­
ka z demu, bo chce zaznać przygód, eo 
się często zdarza wśród nastolatków. Dla 
kilkulatków najważniejsze jest poczucie 
bezpieczeństwa, które zapewnia bliskość 
rodziny. D’atego, gdy 26 czerwca rodzeń­

Jeśli z domu ucieka 5-letnie lub 8-let- 
nie dziecko, to znak, że jego dom rodzin­
ny legł w gruzach i wymaga natych- 
niastowej pomocy, wręcz wyręki wy­
chowawczej. Nastolatki paku ią plecaki z 
byle powodu i potrafią porzucić najbar­
dziej kochających i oddanych rodziców. 
Grupa rówieśnicza ma w tym wieku 
ogromne znaczenie. Przypadek sześciu 
młodzienców, którzy razem postanowili 
wyrwać się z rodzinnego, zagłębiowsklego 
miasta nie jest odosobniony. Czterech 
„pękło” na żebraczej trasie i wróciło do 
rodziny, aie rodzeństwo twardzieli sobie 
•tylko znanymi sposobami dotarło do 
Francji, skąd przysłało kartkę. A więc 
dopiero niedawno policja mogła przestać 

W 1989 r. w woj. katowickim „zniknę­
ły” 623 osoby (341 mężczyzn i 282 kooie- 
ty). Ustalono miejsce pobytu lub odna­
leziono 559 eseb. Wśród poszukiwa­
nych w 1939 r. było aż 252 nieletnich, 
którzy po prostu uciekli z domów lub 
placówek opiekuńczo-wychowawczych. 
Przyczyna zaginięć 69 osób związana by­
ła z ich chorobą nsychiczną, 41 z niesz­
częśliwym wypadkiem, 20 z naturalnym, 
nagłym zgonem. Jeûna osoba została za­
mordowana, a s edem popełniło samobój­
stwo. Do zamknięcia ubiegłorocznej smut­
nej statystyki zostało jeszcze trochę czasu. 
Pełny obraz sytuacji Lędzie znany około 
15 stycznia 1991 r. Do końca listopada 
zgłoszono zagiń ęcle 793 ludzi (463 męż­
czyzn i 330 kob'et). W kilku przypad­
kach są podstawy do snucia najgorszych 
przypuszczeń, ale dopóki nie ma zwłok, 
dopóty nie mówi się o moroerstv’ie.

Każde zaginięcie człowieka może wią­
zać się z dramatem. Każde zgłoszeń e 
wymaga więc odmiennego, zindywiduali­
zowanego podejścia i energicznych, szyb­
kich działań. Niestety, siły służb policyj­
nych nie sa wystarczające ao aktualnych 
potrzeb. Ponadto akcje poszukiwawcze 
prowadzi się w oparciu o intuicję, dłu­
gopis, mozolne zestawianie meldunków. 

stwo (11-letni chłopiec i 6-letnia dziew­
czynka) wybrało się, na samodzielną wy­
cieczkę do lasu w okolicach Gliwic, ścią­
gnięto nawet" śmigłowiec z Warszawy. 
Policją, wojsko i okoliczna ludność prze­
czesywały las przez całą noc. Tym ra­
zem obyło się bez dramatu. Dzieci wró­
ciły całe i zdrowe do rodziców. Ile kosz- 
owała tylko ta jedna akcja poszuki­

wawcza w wymiarze złotówkowym? N.kt 
tego nawet nie liczy. A szkoda. Może kwo 
towe przeliczniki przemówiłyby niektó- 
iyąi ludziom, pozostawiającym dzieci bez 
opieki, bardziej do wyobraźni niż apele, 
które nie przynoszą skutków.

Dzieci biegające z kluczem na szyi po 
Dodworku przyciągają nieszczęście. Przy­
kład Agnieszki i Przemka z Sosnowca 
dowodzą, że nawet pozostawiając malu­
chy dosłownie pod oknem mieszkania nie 
można być spokojnym o ich poczynania. 
Nagłośnione przez telewizję morderstwo 
dwóch chłopców uduszonych przez zbo­
czeńca w Halembie (Ruda Śląska) oraz 
bestialski, wielokrotny gwałt i okalecze­
nie 5-letniej dziewczynki w Gliwicach 
skłaniają do świadomego wpajania dzie­
ciom nieufności ”obec wszelkich niezna­
jomych. Cukierek, kwiatek, samochodziki, 
znaczek mogą przypłacić życiem.

się nimi interesować. Niestety, ich ro­
dzice muszą pogodzić się z faktem doko­
nanym. Nie ma żadnych umów pozwala­
jących sprowadzić nieletnich uciekinie­
rów, którzy „zakotwiczą” się wé Fran­
cji, Niemczech, Szwecji i wielu innych 
krajach. A młodzież potrafi przenikać 
przez zielone granice, bo też jej brawu­
ra, fantazja i wytrzymałość po prostu nie 
mają grame.

Ucieczki młodzieży, niezależnie od ich 
przyczyn, są same w sobie niebezpiecz­
ne. Młodzi ludzie często właśnie „na 
ucieczce” popełniają pierwsze w życiu 
przestępstwo, bo muszą przecież coś jeść. 
A jedyną możliwością zaspokojenia tej 
elementarnej potrzeby jest kradzież. By­
wa, że dopuszczają się brutalnych rozbo­
jów. Zawierają demoralizujące znajomoś­
ci, bo muszą też gdzieś spać. Niektórzy, 
gdy posmakują wędrownego trybu życia, 
przeistaczają się w notorycznych ucieki- 
n erów. Wielu z tego wyrasta. Ryzyko 

.zawsze jednak jest duże. Bywa, że tego 
samego dzieciaka policja szuka kilka ra­
zy w roku.

Zatrzymano w ub.r. na terenie woj. ka­
towickiego 47 osób, których tożsamość 
trzeba było mozolnie ustalać. Udało się 
to wobec 46 z nich. Zdefektowana choro­
bą sprawność umysłu sprawiła, że nie 
umieli powrócić do własnfego domu. Nie­
szczęście może się przytrafić każdemu. A 
wielu ludzi nie ma zwyczaju nosić przy 
sobie dokumentów. W ubiegłym roku zna­
leziono nie zidentyfikowane zwłoki 125 męż 
czyzn i 12 kobiet. Do tej pory nie usta­
lono danych personalnych dwóch osób. 
N.estety, nieki edy nie można zrobić na-* 
wet zdjęć, pomocnych przy identyfikacji 
za pośrednictwem komunikatów telewi­
zyjnych lub prasowych. Zwłoki bywają 
po niektórych wypadkach drogowych lub 
kolejowych zbyt zmasakrowane, by ich 
fotografie mogły wywołać coś więcej niż 
szok. Śmierć dopada ludzi w -przeróżnych 
okolicznościach. Niektórzy umierają pod­
czas samotnego grzybobrania, w pociągu, 
na ulicy. Lapidarne I zdawkowe rysopisy 
trzeba zestawiać w każdym przypadku z 
listą osób zgłoszonych, jako zaginione.

Skuteczność akcji poszukiwawczych 
prowadzonych przez policję zwiększa 
szybkość zgłoszenia zaginięcia — twierdzi 
aspirant Irena Sadowska — koordynator 
spraw poszukiwawczo-identyfikacyjnych 
na terenie woj. katowickiego. A byw#, że 
takie fakty ujawnia się dopiero po wie­
lu tygodniach lub miesiącach. Dom Po­
mocy Społecznej „Caritas” w Bytomiu 
zgłosił zaginięcie podopiecznej, chorej na 
schizofrenię dopiero po dwóch miesią­
cach. Opiekując się osobą nie w pełni 
sprawną umysłowo dobrze jest na wszel­
ki wypadek przyszywać do jej odzieży 
„metki” z danymi personalnymi i adre­
sem. Oszczędzi to wielu nerwów najbliż­
szym i ułatwi pracę policji. Wycnodźąc 
z domu zawsze trzeba miąć przy sob'e 
jakiś dokument potwierdzający naszą 
tożsamość, bo nigdy nie wiadomo; kto i 
kiedy powiększy grono „NN”.

JOLANTA TALARCZYK

Gołąbki, potrawa znana od 
wielu lat. są znakomitym da­
niem w czasie zimy. Najczęściej 
dziś przyrządzamy je zawijając 
w sparzone liście białej, świe­
żej kapusty różne farsze. Nie­
gdyś, a jzasem i dzisiaj przyrzą­
dza się gołąbki zawijając farsz 
w liście kapusty kwaszonej 
(w całych główkach). Mogłoby 
się wydawać, ze gołąbki to po­
trawa bez fantazji, no i cóż tu 
można jeszcze wymyśleć —1 ale 
przecież ich smak zależy od te­
go, jaki przygotujemy farsz: mo­
że to być ryż, kasza różnego ro­
dzaju, a w niektórych regio­
nach Polski przygotowuje się go­
łąbki z farszem z surowych, tar­
tych ziemniaków, zrumienionej 
cebuli, i kaszy gryczanej, znane 
są także gołąbki ' z mielonym 
mięsem. Charakteru poszczegól­
nym farszom nadają smakowite 
dodatki, a są to grzyby, dzisiaj 
coraz częściej pieczarki, mielo­
ne mięso, pokrojony w kostkę 
boczek, jaja, no i oczywiście 
przyprawy. Przygotowane go­
łąbki układa się w rondlu wy­
łożonym liśćmi kapusty, zalewa 
jakimś smakowitym wywarem, 
na przykład czerwonym barsz­
czem (dzisiaj ?oraz rzadziej), 
żurem, wywarem z grzybów, lub 
sosem pomidorowym i zapieka 
w piekarniku. Podaje się z róż­
nymi sosami lub ze stopioną

słoninką, a jeśli są to gołąbki 
postne — polewamy je masłem. 
Bardzo smaczne są następnego 
dnia, odgrzane • na patelni na 
tłuszczu.

Tradycyjne gołąbki 
z ryżem i grzybami

W dużej ilości osolonej wody 
gotujemy prawie do miękkości 
20 dag ryżu, opłukujemy zimną 
wodą i na sitku osączamy. 5 
dag suszonych grzybów (damy 
tyle ile mamy) gotujemy i dro­
bno siekamy, a wj war zachowu­
jemy Dwie średniej wielkości 
cebule siekamy i lekko przyru­
mieniamy w 5 dag masła lub 
smalcu. Wszystkie wymienione 
składniki mieszamy, dodając so­
li i pieprzu do smaku. Na 
każdy liść Kapusty nakładamy 
farsz, brzegi liścia zakładamy na 
farsz i gołąbek dość ciasno zwi­
jamy. Gołąbki układa.ny ciasno w 
rondlu wyłożonym liśćmi kapus­
ty, zalewamy posolonym wywa­
rem z grzybów i uzupełniamy 
wrzątkiem tak, by były lekko 
przykryte, przykryty rondel 
wsuwamy do piekarnika i go­
łąbki zapiekamy. Zam ast wy­
warem z grzybów można zalać 
je żytnim barszczem, a z wywa­
ru przyrządzić sos na złotej zas­
mażce i z dodatkiem kwaśnej 

śmietany. Sos ten podajemy do 
wypieczonych gołąbków.

Kapustę na gołąbki przygoto­
wujemy tak: główkę kapusty po 
dość głębokim wydrążeniu ka­
czana wkładamy do osolonego 
wrzątku i gotujemy 15—20 mi­
nut. Gdy nieco ostygnie, ostroż­
nie dzielimy na poszczególne 
listki. Wierzchnie liście odkłada- 
mv, by wyłożyć nim, rondel.

Farsz można zrobić i w in­
ny sposób: tłuste mięso wieprzo­
we lub wołowe przepuścić prze^, 
maszvnke, dodać trochę bułki 
namoczonej i wyciśniętej z wo­
dy, pizesmazoną cebulkę, jajko, 
sól i pieprz do smaku.
ELŻBIETA LECHOWICZ



Betlejemska szopa z Dzieciątkiem, 
Trzej Królowie, Herod, Archanioł Ga­
bryel, ale także Ślązak, Żyd, Krakowiak, 
a nawet pan Twardowski — oto tylko 
nieliczne z 50 postaci, jakie mog­
liśmy zobaczyć w nowym widowisku ka­
towickiej sceny „Ateneum", zatytułowa­
nym „Gore gwiazda...". Urokliwe, na­
strojowe ludowe kolędowanie, pełne za­
bawnych scenek rodzajowych, przypo­
minających dawną Polskę, humor spod 
strzechy, zaduma i refleksja, są atutami 
premierowego przedstawienia. Bierze w 
nim udział cały zespół aktorski, wspo­
magany przez staranną jak zwykle opra­
wę plastyczną i znakomitą muzykę.

To ze wszech miar udane przedstawieni 3 
przeznaczone nie tylko dla najmłodszych, 
gdyż rodzice znajdą w nim również coś 
interesującego stało się głównym ele­
mentem uroczystego jubileuszu sceny. Boj 
Śląski Teatr Lalki i Aktora „Ateneum” 
w Katowicach skończył właśnie 45 lat. 
Dz.ś przychodzą tutaj z własnymi dzieć­
mi ci, którzy byli pierwszymi widzami 
i recenzentami prezentacji sceny.

Zaczęło się 3 września 1945 roku pre­
mierą „Dzielnego szewczyka”. Juliusz 
' łlatty — plastyk, Jerzy Zitzman — ma­
larz i scenograf oraz Zygmunt Smandzik 
to pierwsi gospodarze i twórcy śląskiego 
teatru dla dzieci. Widowiska, które przy­
gotowywali tak bardzo plastyczne i ma-

JUBILEUSZOWE 
KOLĘDOWANIE

larskie przyciągnęły swym poziomem do 
współpracy, z tą sceną znanych Śląsk eh 
twórców — Gustawa Morcinka i Teofila 
Ociepkę. Pojawiły się przedstawreniś in­
spirowane folklorem tej ziemi, tak bar­
dzo potrzebne w czasach, kiedy jeszcze 
żywe było wspomnienie niemieckiej oku­
pacji. Teatr zaczął zbierać nagrody, na­
wiązywać pierwsze zagraniczne kontakty. 
Dobrą np.nię katowickiej sceny ugrunto­
wali kolejni dyrekto-zy — Leszek Śmi­
gielski. Zbigniev Poprawski, Grzegorz 
Slosarski, Jerzy Połoński i Adam Kwiat 
kow'ski. Pojawiły się sztuki pisane spec­
ie Inie dla „Ateneum”, rak choćby teksty 
Edmunda Wojnarowskiego, eksperymenty 
literackie i plastyczne. Prowadzący Teatr 
Dzieci Zagłębia w Będzinie Jan Dorman 
i ;“go współpraca z Katowicami przy­
niosły istotne doświadczenia zespołowi 
aktorskiemu.

W ostatnich latach „Ateneum” zapra­
szało najmłodszych przede wszystkim na 
klasyczne baśnie, wystawiane w trady­
cyjnej, sprawdzonej, choć nie wszystkim 

odpowiadającej konwencji. Oblicze sceny 
zmieniło się w momencie objęcia opieki 
artystyc znej nad teatr« tn przez Macieja 
K. Tonderę — reżysera o oryginalnym, 
własnym dorobku. Scena zaczęła mieć 
znowu swój niepowtarzalny, charakte­
rystyczny wizerunek. Spektakle przygo­
towywane przez Tonderę od września 1988 
roku — próby estradowej satyry, filozo­
ficzna refleksja i czarny humor — osa­
dzone mocno w poetyce teatru lalek spra­
wiły, że „Ateneum” bez specjalnego ry­
zyka można nazwać najlepszą obecnie 
sceną na Śląsku. Coraz częściej na widow­
ni obok dzieci pojawiała się rodzice. Dla 
nich to władnie teatr przygotowuje gro­
teskę Federica Garcii Lorki — „Romans 
Perlimplina i Belisy’ któna ma być pró­
bą przełamania stereotypu myślenia o tej 
scenie jako o miejscu przeznaczonym wy­
łącznie dla dzieci. Najprawdopodobniej w 
marcu tego roku zobaczymy więc 123 pre­
mierę „Ateneum” która będzie zupełnie 
inna od pozostałych.

Scena katowicka, obok zgranego, na 
wyrównanym poziomie zespołu aktorskie­

go. wyróżnia się, o czym trzeba koniecz­
nie wspomnieć, niepowtarzalnym, łatwym 
do rozpoznania charakterem scenografii. 
Widowiska przygotowywane są od tej 
strony niezwykle starannie, ucząc widzów 
poruszania się wśród nowych technik 
plastycznych, n.e epatując jarmarcznos- 
cią. papuzimi kolorami, tandetą. Proste, 
inteligentne zc smakiem dobrane ele­
menty dekoracji, współgrające z toczącą 
się na scenie akcją są zawsze najmoc­
niejszym punktem każdego widowiska. 
Dowodzą, że scenogr if może być. obok 
reżysera, aktora i lalki podstawą odno­
szonego sukcesu.

Teatr „Ateneum wycnowuje dzieci już 
nieomal pół wieku To tutaj wyrastają 
ci. którzy póąniej zapełniają widownię 
innych śląskich scen. Obv udawało mu 
Się robić to dalej tak dobrze, jak do­
tychczas. W każdym razie — tak trzy­
mać!

EWA 
GROCHOWSKA-SLEIAK

Foto: Józei Wróbel

Z OŁÓWKIEM
PO GÓRACH

Rozmowa z rysownikiem-alpinistą 
WITOLDEM SASEM-NOWOSIELSKIM

— Ten Sas to urzędowy czy być może 
sam zobie dodałeś...?

— Sak najbardz.ej urzędowy, i to pa­
miętający urzędy przynajmniej renesan­
sowe. Ród sięga rycerstwa wołoskiego, 
które w XV w przywędrowało na zie­
mie polskie.

— Czyli z tymi od popuszczania pasa 
niewiele masz wspólnego...

— Nie. nie, dokładnie z drugiej strony .
— Z wykształcenia jesteś...
— Inżynierem budownictwa wodno-śród- 

lądowego. Mosty i inne większe kładki. 
Jednak bardziej teoretycznie. Pracuję w 
katowickim Urzędzie Wojewódzkim. Przy­
jaciele nazywają mnie biurokratą.

— Biurokrata,. rysownik, alpinista, nie 
wiem czy właściwa kolejność?

— Dla mnie najwazu ejsze jest to. co 
obecnie robię. Praca, cóż, jak każda in­
na natomiast dwie pozostałe to raczej 
pasje. Zaczynałem w Krakowie, mówię 
o wspinaniu. W trakcie studiów w- po 
litechn ce zostałem członkiem Klubu 
Wysokogórskiego. W skałkach krakow­
skich stawiałem też pierwsze kroki. Był 
to początek lat 70. Wtedy też zacząłem 
rysować. Debiutowałem w „Przekroju”, 
póż: ej współpraca ze „Szpilkami”, „ITD”, 
krakowskim „Magazynem Kulturalnym”. 
Tamte r; sunki dziś ńiógłbym nazwać po­
ważnymi. Tę „działkę” staram się w m a- 
rę możliwości kontynuować. Z bie­
giem lat udało się z nich stworzyć parę 
wystaw m.Łn. w krakowskiej Galerii „B”, ■ 
w opolskim ZPAP W „Szpilkach” poja­
wiałem , sie w niezłym towarzystwie: 
Mleczko.’ Dudziński, ’ Czeczot, Lutczyn. 
Oni pozosta. i wierni gatunkowi: rysun­
kowi satyrycznemu, nie zawęzo.iemu te­
matycznie. Ja poddałem się inspiracji 
pły ■acej ze wspinania

— Na począ.ku lát 70. była to nowość, 
nie miałeś chybi konkurencji?

— Praktycznie nikt wtedy nie upra­
wiał satyry górskiej. Tematyka wyma­
gała autentycznych doświadczeń tu nie 
można było zza biurka, czy po prostu z 
czapy wymyślić kawału dotykającego 
prz; najmniei górskiej wspinaczki. Trzeba 
było ło rob ć

’_  Nie jesteś przecież wielkim alpi­
nistą...

- Nie w tym rzecz! V.'spinam s;ę od 
przeszło 20 lat. Nadal to robię. Owszem 
czuje tu pewien niedosyt. Początki mia­
łem niezłe Udnło mi się nawet zdobyć 
tytuły mistrza Polski w zawodach skał­
kowych. Mam na swo.m koncie kilka 
znaczących przejść w Tatrach. Alpach, 
na Kaukazie .

— Nie chwalisz się przypadkiem...?
— Znów musiałbym powtórzyć-. nie w 

tym rzecz Prawdą ;est jednak, iże yią la­
łem z tym sposobem na życie dość duże 
nadzieje. Ale na tym sie skończyło. Zde­
cydowały dwa kamieu e

— Aż dwa razy musialeś dc itać po gło­
wie żeby zrozumieć...?

— N.eaosłownie, choć pierwszy raz 
dokładni* tik. Gdy wspinałem się na pły­
tach Wrześniaków >Tatry — Zamarła Tur 
nia) spadający kam eń przebił mi czaszkę. 
Jak stwierdzili lekarze, to że miał aku­

rat 1 iką wielkość uratowało mi w efek­
cie życie. Gdyby był większy lub mniej­
szy nie miałem prawa przeżyć. Szczegół- 
dość krwawe, nie są najistotniejsze, do dziś 
pamiętam ten właśnie fragment diagnozy. 
W ogóle była to dość dramatyczna akcja. 
Koledzy nieśli mnie, aż do Wodogrzmo­
tów Mickiewicza na bambusie. Stamtąd 
zabiału mnie karetka. Operacja, rekonwa­
lescencja itd i wykaraskałem się...

— A drugi kamień juz się czaił...
— Tak, tak tyle, że w woreczku żół­

ciowym. Dobre? Łaziłem z nim ładnych 
parę lat i w końcu on nie wytrzymał tej 
symbiozy. Tym razem wszysfko trwało 
znacznie dłużej.

— Kariera kamieniem się toczy, są­
dzisz, że te dva fakty zaważyły na two­
ich górskich losach?

— Tak ja sobie to tłumaczę. Coś mi 
uciekło. Inni w tym czasie łoili coraz 
trudniej i wyżej, a ja walczyłem z sad­
łem czując się coraz cięzszy...

— Widać tak ci b.-ło rysowane...
— Nie przeczę, ze w tej chwili to, db 

robię stanowi jakąś rekompensatę, erzatz, 
w sumie nie spełnio łych ambicji. Ciągle 
jednak staram się być w nfarę blisko, 
tym bardziej że góry i to co się w nich 
dzieje daje mi pomysły, które później 
ubieram w kreski i nieźle się bawię.

— Nierzadko czyimś kosztem...
—- Alpiniści, skałołazi to też ludzie. A 

sytuacje, w których przychodzi Im się 
czasem znaleźć bywają po prostu śmiesz­
ne. Owszem zda. za się, że ten czy ów 
pokręci nosem, cóż. ryzyko zawodowe.

— Odkąd zacząłeś rysować lu di i gor , 
czy ty atu wspinasz się główni, po to 
by szukać inspiracji do coraz to nowych 
Obrazków?

— Nie wiem jak to ocenić, ale man. 
już chyba lekkie skrzywienie na tym 
t'e. Praktycznie nie mogę już uwolnić 
się ou spojrzenia na konkretną sytuację 
w górach przez pryzmat przyszłego ry­
sunku. Nie znaczy to jednak, że wszyst­
ko jest podporządkowane kreowaniu ko­
lejnego dziełka. Życie, szczególnie to 
górskie, skalne, r ajlepiej układa ciąg ze 
zdarzeń. A że niektóre są zalążkiem sa­
tyry to chyba dobrze.

— Doczekałeś się pierwszego zbiorku 
swoich rysunków...

— Długo trwało, ale jest Pozbierałem 
trochę prac. p< układałem tematycznie i 
powstała książeczka. Ciestę s ę, że w 
ogóle jest. Jeśli tylko u kogoś wywoła 
uśmiech będzie to znaczyć, że spełniła 
swoje przesłanie. Może ktoś się obrazi, 
ale i to jest jakaś reakcja. Najgorsza jest 
obojętność a ja naprawdę kocham te 
góry...

— Taki jest tytuł...
— Lepiej, tytuł brzmi „Jak ja kocham 

te góry” zresztą rysunek na okładce tłu­
maczy wszystko...

— Dziękuję za rozmowę. Czekamy na 
dalsze owoce tej osobliwej miłości.

Rozmawiał:
JAN MATUSZYŃSKI

Czy można poznać prawdę o dopingu w sporcie? Pytanie 
dla wielu wydaje się niesłychanie proste i odpowiedź twier­
dząca. Niestety, nawet pod przysięgą w sądzie nie można 
dojść do prawdy. Ba, kto wie czy nie dożyjemy takich cza­
sów, że oprócz tradycyjnej przysięgi w czasie Igrzysk Olim­
pijskich, sportowcy będą również składać zeznania przed 
Wysoką Komisją Antydopingową MK01. i podpisywać spe­
cjalne oświadczenia o nieużywaniu dopingu.

Czy to realne. A któż wcześniej . Pizy tym ostatnim lekkoatlecie
mógł przewidzieć „wpadkę stulecia” 
kanadyjskiego sprintera Bena John­
sona? Jeszcze dc niedawna o spec­
jalnych ośrodkach w NRD przygo­
towujących przyszłych mistrzów, 
rozmawiano jedynie po kątach. W 
niektórych artykułach jedynie mię 
dzy wierszami wspomniano o „szar- 
latańskich’ mocach szkoleniowców 
zza Łaby I Odry Zresztą, podobnir 
jak w naszym kraju, gdzie zjawisko 
dopingu ze względów politycznych 
było „białą plamą” (później przy 
głośnych aferach opinię publiczną 
„faszerowano” wiadomościami o 
barszczu z krokietem) Te i inne 
opowiastki lekarzy specjalistów, fiz­
jologów czy biochemików powodują 
pusty śmiech.

chwiałbym się chwilę zatrzymać, bo­
wiem jest on „dobrym znajomym” 
Jacka Wszoły. Nasz mistrz olimpijski 
z Montrealu i wicemistrz z Moskwy 
przy każdym spotkaniu powtarzał- 
chciałbym się spotkać jeszcze raz na 
skoczni z Wessigiem. To właśnie NRD- 
-owiec sprzątnął mu sprzed nosa, złoto 
w Moskwie. Wessig to klasyczny przy 
kład NRD-owskiej „kariery” (cudzy­
słów uzasadniony). Na skoczni pojawił 
się nagle i ku zaskoczeniu świata 
sportowego zdobył najwyższe laury 
Tuż po olimpiadzie zniknął z pola 
widzenia, by po kilku latach pojawić 
się jako specjalista od dziesięcioboju 
Startował w nim bez większych suk­
cesów przez- bodaj dwa sezony i usu­
nął się w cień. Tymczasem Jacek 
Wszoła zmagał się z poprzeczką jesz­
cze długo po olimpiadzie i szukał 

KOMU
Sportowiec to specyficzny królik 

doświadczalny jak twierdzą lekarze- 
-specjaliści, aż 60 procent zawodni­
ków stosowało bądź stosuje środki 
dopingujące! M!ino, ,że walka z tą 
sportową „dżumą” XX wieku jest 
szeroko rozpowszechniona 1 nieźle 
zorganizowana w poszczególnych 
organizacjach sportowych i tak 
przynosi niewielkie rezultaty (acz­
kolwiek i tak są postępy w porów­
naniu z poprzednimi latami). Lista 
ukaranych ciągle się powiększa i to 
dowód, że „policja dopingowa” dzia­
ła sprawnie (słaba to pociecha), ale 
sankcje wobec wszystkich winnych 
są niewspółmierne do czynów.

Poz= zasięgiem kar znajdują Się 
dwa istotne elementy w całym' pro­
cesie szkolenia sportowca: trener i 
lekarz. Ten pierwszy jest nie tylko 
szkoleniowcem, ale również pierw­
szym człowiekiem z którym styka­
my się ,po drodze” do dopingu. 
Trudno sobie wyobrazić, by jeszcze 
junior, niedoszły mistrz spartakia­
dy młodzieży, sam „zafundował” so­
bie kurację dopingową. Trener dość 
rzadko jest pociągany do odpowie­
dzialności i z reguły — potrafi się 
wywinąć z trudnej sytuacji.. Warto 
byłoby zastanowić się nad systemem 
kar dla tej grupy zawodowej, bez 
której cały ten groźny proces nie 
przybrałby takich rozmiarów. Nie­
stety, część trenerów, szczególnie 
w wodzących się z tzw. bloku de­
mokracji ludowej, sama zabawia 
się w pseudorriedyków. Owszem, 
są sportowcy którzy sami zażywa­
ją niedozwolone środki, ale więk­
szość, szczególnie z tego wielkiego 
wyczynu — ma swoich lekarzy 
świadomie sterujących dopingiem. 
Cały niezwykle skomplikowany pro 
ces treningu wymaga fachowej wie­
dzy medycznej i to z wielu specjal­
ności. Aplikowanie środków dopin­
gujących wymaga znajomości pra­
wie wszystkich metod kontroli an­
tydopingowych. Innymi słowy za 
wieloma wynikami znakomitych 
sportowców stoją naukowcy będący 
uznanymi w medycynie autoryteta­
mi.

Ostatnie numery „Sterna” zdobyły 
sobie na całym świecie szeroką po­
pularność w środowisku sportowym. 
Co rusz dziennikarze niemieccy pę- 
dają re welacje z „dopingowej łącz­
ki”. Ujawnianie pikantnych szcze­
gółów „szprycowania” czołowych 
sportowców byłej NRD oraz RFN, to 
nie tylko pogoń za sensacją i dzien­
nikarską sławą. To również swoiste 
ostrzeżenie, że przed opinią publicz­
ną nic nie można ukryć. Opisano 
„supernowoczesną” szkołę sportową 
w zachodnioniemieckiej miejscowo­
ści Hamm i jej głównego trenera- 
-menażera Jo. hemie Splikera. Głów 
ną metodą szkoleniową owego „tre­
nera” była szprj ca, szpryca, i jeszcze 
raz szpryce „Stern” chyba z do­
kładnością do jednego człowieka 
ujawnił listę 264 sportowców byłej 
NRD korzystających z dopingu. Ko­
góż na tej osławionej liście nie ma 
Są mistrzowie olimpijscy, świata i 
Europy wywodzący się rodem ze 
słynnej lipskiej DHFK oraz spor­
towcy przebywający pod ścisłą ku­
ratelą Służby Medycznej Sportowej 
z Berlina. Obok Kristin Otto, Lut­
za Dombrowskiego, Ulfa Timmer- 
manna, Petry Felke, Heike Drec 1- 
sler. Detlef» Michela znajduje się 
również Gerd Wessig. 

okazji do rewanżu. Wszoła chyba nig­
dy nie zapomni spotkania z „meteo­
rem” z NRD.

Niech zagraniczne rewelacje nie 
przysłaniają nam jednak naszego pod- 
iviUKa. Laboratorium antydopingowe 
pod kierunkiem doc. Marka Daniew- 
skiego miało w 1990 roku sporo jńacy. 
Badanie w naszym kraju kosztuje 
zaledwie 300.00i. zł. czyli raptem 30 
dolarów, przy 425 dolarach na Zacho­
dzie są to koszty niewspółmiernie 
małe. W laboratorium przeprowadzono 
prawie 1500 badań, co jest tegorocz­
nym swoistym rekordem, zaś komisja 
antydopingowa przy KMiKF prowa­
dzona przez dr, Kaziemicrza Sadur- 
skiego wydało kilka znamiennych ko­
munikatów. W drugiej połowie roku 
opinia publiczna miała wątpliwą przy­
jemność zaznajomienia się z treścią 
komunikatów o stosowania niedozwo­
lonych środków dopingujących m.m. 
u sztangistów, rugbistów, siatkarek, 
koszykarek oraz u piłkarzy, co było 
największą sensacją nawet dla takiego 
fachowca jak doc. Daniewski. O gru­
pie sportowców o zachwianym prof Tu 
sterydowym nie wspominamy, gdyż 
jest ona szeroka i wymaga dodatko­
wych badań.

U dwóch piłkarzy warszawskiej 
Gwardii Adama Wielogórskiego i Paw­
ła Kowalewskiego stwierdzono zażycie 
efedryny, środka działającego krótko­
trwale, ułatwiającego oddech i wzma­
gającego wytrzymałość. Obaj wino­
wajcy tłumaczyli się dość niemrawo 
— według opinii fachowców — iż za­
żywali syrop na kaszel „Tussipect”, 
który można było zastąpić równie 
dobrze innym.

Piłka nożna była odporna na doping. 
„Anabole” w ogóle nie wchodziły 
w grę, gdyż na boisku masa mięśnio­
wa m* jest tak istotnia jak w innych 
dyscyplinach. Owszem, stosowane są 
środki psychotropowe, pobudzające do 
odważnej i agresywnej gry.

U jednej z koszykarek AZS Gdańsk 
stwierdzono -zaburzenie profilu stery­
dowego co wywołało sensację w śro­
dowisku sportowym gdyż trenerem 
jest szef Komisji Powszechnego Olim­
pizmu Grzegorz Perski. Szkoleniowiec 
wystosował ostry protest stwierdzając 
m. in. iż koszykarka używa środków 
antykoncepcyjnych i jest pod stałą op.a 
ką ginekologa, a ponadto badan e 
antydopingowe przeprowadzone było 
w niezbyt sterylnych warunkach. 
W tym momencie doc. Marek Daniew­
ski przedstawia swój punkt widzenia:

. „Zarzuty trenera są bezpodstawne, 
gdyż tuz przed badaniem każdy spor­
towiec jest zaznajomiony z listą środ­
ków dopingujących, a jednocześnie 
ma obowiązek przedstawić wszystkie 
leki, których używa. Badanie było prze 
prowadzone we właściwych warun­
kach i po nim nikt nie wnosił preten­
sji. O dziwo dopiero po opublikowa­
niu komunikatu zainteresowani pod­
noszą rwetes".

Do komunikatów komisji antydo­
pingowej inusnny się przyzwyczaić, 
bowiem będzie ich coraz więcej — 
twierdzi Daniewski. Ludzie z labora­
torium dopiero od niedawna mają 
możliwości swooodnego działania i ofi­
cjalnego ogłaszania wyników. Badanie 
każdego sportowca jest wn.kuwie 
analizowane nim zostanie oficjalnie 
podane do publicznej -wiadomości.

Doping w naszym kraju przestał być 
tematem tabu i rozpoczęto z nim 
walkę na dobre. Niestety, pytanie 0- 
mu szprycę wciąż jest aktualne, gdyZ 
w środowiskach sportowych nadal 
działają rożni „uzdrowiciele” mający 
patent na wysoki wyrnk i sukces.

WŁODZIMIERZ 
SOWIŃSKI

Jubileuszowym wy 

daniem „Dzieł Ze­
branych” zamierza 

uczcić „Czytelnik” 

200 rocznicę urodzin 

Adama Mickiewicza 

Opiekę naukową nad 

planowaną na 16 to­

mów edycją objęło 

Towarzystwo Lite­

rackie im. Adama 

Mickiewicza. które 

powołało Komitet 

Redakcyjny, na czele 

z najwybitniejszym 

dziś badaczem twór­
czości poety — nrof. 

Czesławem Zgorzcl- 

skim.

Wvdanie przeznaczone dla 
szerokiego kręgu odbiorców 
ma mieć charakter popular- 

onaukowy. zawierać ko­
mentarz filologiczny i rze­
czowy oraz być poszerz.ne 
w stosunku do ostatniej 
edycji, która się ukczała 
jako jubileuszowa w 1955 r. 
o nowe znaleziska, m. in. 
listy. Do tej pory ukończo­
no opracowanie p:ęciu to­
mów. z czego trzy pierwsze 
złożone zostały do druku i 
są po p erwszei korekcie. 
Prace nad pozostałymi trwa­
ją. Czy jednak zostaną 
ukończone? — „Dowiedzie­
liśmy się ze smutkiem, że 
w obecnej sytuacji jmanso- 
wej Wydawnictwo .Czytel­
nik" ' nie może rozpoczynać 
druku edycji — stwierdza 
prezes Towarzystwa Lite­
rackiego im. Adama Mic­
kiewicza prof. Zdzis’aw Li­
bera.

Edycja „Dzieł Zebranych” 
jest nieodzowna z punktu 
widzenia dobra kultury na­
rodowej. Wprawdzie po 
wojnie utwory autora 
„Dziadów” wznawiane by­
ły 355 razy w łącznym na­
kładzie 22 546 tys. egzem­

plarzy. jednak wydawano 
praktycznie tylko poezje i 
„Pana Tadeusza”. — A 
przecież czytelnicy nie zna­
ją zupełnie prozy ' Mickie­
wicza, „Ksiąg narodu pol­
st ego i pielgrzymstwa pol­
skiego”, jego wykładów, 
publicystyki o treściacł 
nadal aktualnych — alar­
muje prof. Czesław Zgo- 
rzelski. — Te teksty za­
mieszczane były bowiem 
właściwie tylko -w wyda­
niach zbiorowych. A ao 
tych Mickiewicz szczęście 
nie miał.

A Mickiewicz (rzczba Da 
ivida d’Angers)

poczęte we Lwowie w 1893 
roku pozostało nie ukoń­
czone, podobnie jak „Dzie­
ła wszystkie” .(„Wydanie 
Sejmowe”, podjęte na mo- 
cv uchwały Sejmu Ustawo­
dawczego w grudniu 1920 
roku), z których w latach 
1933-1937 ukazało się 9 to­
mów, a 3 gotowe już do 
druku uległy zniszczeń u w 
1944 r. Całą dostępną Mic- 
kiówiczowrką spuściznę 
zgromadziły dwie popular­
nonaukowe. zawierające 
krytycznie onraeowane tek­
sty powojenne edycje — 
wydanie podjęte w 1945 r. 
na wniosek KRN 1 owo „ju­
bileuszowe" sprzed 35 lat 
nieosiągalne dziś nawet w 
antykwariatach. Wpraw­
dzie w 1969 r. prof. Konrad 
Górski rozpoczął prace nad 
naukowo-krytyczną edycją 
„Dzieł Wszystkich” Mickie­
wicza, lecz jest to wydanie 

. przeznaczone dla specjali­
stów, a nie szerokich krę­
gów czytelników, ponadto 
ukazały się dopiero dwa 
tomy.

W tej Łytuacji, Towarzy­
stwo Literackie im. Adama 
Mickiewicza i ..Czytelnik” 
zwróciły się do Seimu i Se­
natu RP z prośba o obję­
cie patronatu nad jubileu­
szowa edycja i pomoc w 
jej wydaniu Senacka Ko­
misja Kultury. Środków

MICKIEWICZ
W KOMPLECIE?

Wydane w Paryżu w la­
tach 1860-61 liczące 11 to­
mów „Pisma”, z inicjaty­
wy Towarzystwa Historycz­
no-Literackiego, opracowane 
przez Eustachego Janusz­
kiewicza i Juliana Klaczkę, 
wzbogaciły co prawda zna­
ny z poprzedniej 4-tomowei 
autorvzowanej edycji opu­
blikowanej w Paryżu w 
1844 r. zasób utworów o 
nowe teksty, jednak były 
one niepełne. Pierwsze wy­
danie naukowe „Dzieł” roz-

Przekazu. Nauki i Eduka­
cji poparła tę inicjatywę. 
Jej zdaniem, część kosztów 
tej fundamentalnej dla 
kultury polskiej édycji po­
winna zostać pokryta bez­
pośrednio z budżetu pań­
stwa lub z Funduszu Daru 
Narodowego, w przyszłości 
zaś — z odtworzonego 
Funduszu Literatury.

ADAM FRYC

„Udzielanie napiwków ubliża godnoś­
ci człowjeka pracy — procentu za usłu­
gę nie dolicza się" —- takie — zapew­
ne znienawidzone przez kelnerów — po­
uczenie dla gości znajdowało się w cen­
tralnym miejscu spisu potraw serwowa­
nych w restauracji warszawskiego hotelu 
„Bristol".

20 lipca 1950 r. spis zawierał 47 po­
zycji, w tym z ryb — śledzia, szczu­
paka, lina, łososia, z drobiu — kurcza­
ka, indyka, gęsi, z mięs — cielęcinę, 
wieprzowinę, wołowinę, a na deser 
krem z czekoladą, kawę mrożoną i lo­
dy. Niestety, nie każdego godnego 
człowieka pracy stać było na korzysta­
nie z usług reSvauracji, gdzie lody 
można było zjeść za 250 zł, barszcz z 
pasztecikiem za 75 zł, a kurę w rosole 
za 450 zł. Cen’' te obowiązywały w 
1947 r„ po otwarciu odbudowanego ko­
sztem 140 min zł hotelu. Pokoje kosz­
towały od 325 zł do 2800 zł, ale mimo 
wysokich cen trudno było znaleźć w 
..Bristolu” nocleg. Może dlatego, że 
urzędnicy państwowi otrzymywali 25— 
50-proc. zniżkę.

Zupełnie inne ceny choć równie wy­
sokie — obowiązywały w 1937- r. Rnscl- 
nik czysty z dróbkami kosztował 1.25 
zł, flaki garnuszkowe — 1,50 zł, jajka 
sadzone na szynce *— l.’>0 zł, filet z 
sarny w śmietanie — 2,25 zł, lody wa­
niliowe — 1 zł.

W 1931 r dyrektorzy zarabiali ok. 
2 5 tys. zł, urzędnik — 400—70^ Ä rze­
mieślnicy (stolarze, tapicerzy, cieśle) — 
200—250 zł, konserwator urządzeń 
wentylacj jnych: 350—400 zł, a służba 
hotelowa (pokojówki, boye, portie rzy) 
— 100 zł. Dyrektor hotelu szacował, że 
dochocy tamtejszej służby osiągały do­
datkowo z napiwków 400—500 zł mie­
sięcznie. Napiwki były też przyczyną 
procesu sądowego, jaki wytoczyła ho­
telowi Kasa Chorych, domagając

FILET 
SAkbi 

h jaour
odpisow od tych dochodów. Najwyższy 
Trybunał Administracyjny odrzucił te 
zadania.

W tym samym czasie generał dyw - 
zji zarabiał 1700 zł, profesor zwyczaj­
ny — 1100 zł, dyrektor departamentu 
— 1050 zł. Filmowy Piszczyk siedział 
w celi więziennej z kelnerem z „Bri­
stolu”, który dzięki napiwkom osiągał 
w ciągu kilku dni miesięczną pensję 
swego towarzysza niedoli.

Za 20 miesięcy przekonamy się, że 
godnego człowieka pracy nadal nie 
stać na jedzenie i spanie w „Bristolu”, 
Niespełna dwa lata potrwa bowiem 
re.nont stojącego pusto od 10 lat ho+ï- 
lu. „Orbis” nawiązał współpracę z an­
gielską firmą „Trust House Forte”, 
dzięki pomocy której hotel zostanie 
wyremontowany z zachowaniem histo­
rycznych i zabytkowych walorów oraz 
unowocześniony — m.in. w podzie­
miach urządzone zostanie centrum re­
kreacyjne z basenem.

To połączenie legendy hotelu z no­
woczesnymi wymogami nobilitowane 
zostanie pięcioma gwiazdkam,.

(PAP)



RZUT
OKA NA... 

POWIETRZE
Korespondencja własna z Duesseldorfu

Na Górnym Śląsku gęste od zanieczyszczeń 
powietrze n ie tylko się czuje, ale i widzi. Jakie 
jest w Zagłębiu Ruhry, rejonie poc'cbnej jak w 
GOP i ROW koncentracji przemysłu? Nie trze­
ba się domyślać. Specjalistom z Ministerstwa 
Srodewiska, Gospodarki Przestrzennej i Leśnic­
twa Nadienii Westfalii w Duesseidorfie, wystar­
czy jeden rzut oka na komputerowy wykres, by 
ocenić jego aktualny i prognozowany stan.

System oceny jakości powietrza atmosfer , cznego w i aj- 
bardżiej zanieczyszczonym landzie zachoJnioniemieckiin 
- Na ireni. Westfalii me powsta* nagle. Tworzono go od 
lat CO. wraz z powoli, acz konsiKwentn.e spełnianą 
pol.tyką ochrony środowiska. Dziś stał się jej ukoronowa­
niem. Symbolem ekolog’Cznego postępu. jaki ma mieis 'e 
w Zagłęoiu Ruhry. By .va prz’’datny na co dzień do oce­
ny stanu środowiska. Coraz rzadziej do... ogłaszania alar­
mów smogowych.

Nadzór nad czystością powietrza w Nadrenii Westfalii 
jest możliwy dzięki rozmieszczonym na całym jej terenie 
73 stacjom automatycznym pomiaru zanieczyszczeń Naj­
więcej rozlokowano ich w Zagłębiu Ruhry i wzdłuż Re­
nu. Czyli w rejonach największego zaludnienia 1500—600 
osób na km kw.i, największej koncentracji przemysłu 
i samochodów. W okolicach tak.ch nrast jak: Dortmund. 
Essen, Duisburg. Krefeld, Düsseldorf i Kolonia. S*acje 
te mierzą stężenia kilku najobficiej emitowanych przez 
przemysł i motoryzację substancji. dwut'enku siarki, 
tlenków azotu i weg.a, ozonu oraz pyłu. Mierzone auto­
matycznie, w określonym czasie stężenia niepożądanych 
składników powietrza, przekazywane są sygnałami elek­
trycznymi do specjalistycznego ośrodka komputerowego 
pod Essen. Tam przetwarzane są na tle sytuacji meteo­
rologicznej, tj. kierunku i siły wiatru, ciśnienia, tempe­
ratury i wilgotności powietrza, opadów i bilansu napro­
mieniowania. Gotowe wyniki z określonych rcjónów 
przesyłane są następnie do centrali — Ministerstwa Sro- 
dow.ska w Duesseidorfie. System przekazu działa spraw­
nie i ninzawodme dzięki kablowej i telefonicznej łącz­
ności pocztowej.

Odczyt przesianych do Ministerstwa Środowiska infor­
macji nie r astręcza kłopotów nav. et leifcdwi. Jest prosty 
i ci „ teiny. Mozę być zobrazowany w kilku -varianta« I 
JeSl. wartości zanieczyszczeń pow etrzr nie sięgnęły 50 
proc, norm przewidzianych dla sytbacji alarmu smogo­
wego oznakowane są minusem, jeśli mieszczą się w gra­
nicach norm ■— p' isem. Przekroczeni> bezpiecznych war­
tości zanieczyszczeń sygnowani jest litera F, co oznacza 
stan przeualarmowy. Niebezpieczne stężenia zanieczysz­
czeń, komputery jazywają hasłem: aiarm smogowy pier­
wszego lub drug egc stopnia. Tę samą sytuację można 
na.ychmiast pr_aditi.wić w postaci graficznego wykresu, 
barwnej mapy badż diagram- słupkowego, odczytywane­
go według kolorowego kodu. OJ bezpiecznego dla powie- 
'rza błękitu po graniczną z.eleń. alarmujący oranż oraz 
czerw- ny a1 arm pierwszego i fioletowi drugiego stopnia. 
W ten spjso.3 zooaczyc moz .a powietrze oraz prognozy 
jego zanieczyszczeń jak na dłoni.

I taką aktualna informacją o jego stanie ministerstwo 
w Duesseidorfie dysponuje w każdej chwili. Po to m. in. 
by w sytuacjach niebezpiecznego zanieczyszczenia atmo­
sfery pode,mowac błyskawiczne decyzje o ogłosi. nil sta­
nu pp: edalarmowego lub alarmu smogowego. W. pierw­
szym wynadku oznacza to pełi ą gotowość ob; wateli 
i przem-rsiu zagrożonego terenu. Z chwilą ogłoszenia 
alarmu pierw czego stopnia prze...ysł łiusi zastosować 
czystfe paliwo, mi ista — ograniczyć ruch r-jło- y. Zdaří 
drugiego stopnia oznacza zatrzymanie produkcji w naj­
bardziej uciążliwych zakłi dach pracy orSe całkowitą re­
zygnacje z samochodów osobowych. Dziś bow nm nie 
przemysł, lecz właśnie spalmy samochodów najbardziej 
zagrażają powietrzu Zagłębia Ruhry.

Dobrze o tym wiedzą rn.es; kańcy Nadrenii Westfalii 
i dobrze pamiętają rok 1985. Wówczas to ogłoszono alarm 
smogowy p.er-všzego »trpnid na całe cztery dni. Osiatni 
alarm, a raczę’ łagcJniejsz” alert rmał miejsce lwa lata 
póżniei w rejonie Essen i Duesseldorfu. ’V obydwu tych 
Tzyp idkach zdał egzamin nie tylko system nadzoru nad 
czyś'ością powietrza, ale i mieszkańcy, stosując; się do 
poleceń służb ekologicznych. Rodzice -wywozili dzieci 
z rejonu trującego smogu. Osoby starsze p.,zostały w do- 
rrąch. dekarze zaniechaj iperacii trudnych dla pacjen­
tów. N.kt nie wsiadał go swego prywatnego auta Od 
tamtego czasu r.ikt też nie czexal na powtórkę podob­
nych zdarzeń. Po raz ko.ejny w Nadřen.. Westfali. zao­
strzone zostały normy zanieczyszczeń' powietiza dla użyt­
kowników środowiska. Sa one przestrzegane i przez prze- 
inj sł ■ posiadaczy samochodów osobowych któ vm umoż­
liwiono zakup bezołowiowej berzyny. Svstem nadzoru 
czystości powietrza, choć obecnie wyda je się mało przv­
datny, stwarza mieszkańcom swoiste poąizuaie bezn'eeze’i- 
stwa. Fachowcom jest pomocny w Codziennej ocenie ja­
kość. pow.etrza w rejonie przemysłowym.

Czy taki system można by skopiować na Górnym Ślą­
sku? Gdyby nawet, alarm smogowy trzeba by tu ogła­
szać szczególnie zimą, gdy dym:ą wszystkie kominy także 
te węglowe w domach mieszka.nych — bezustannie. 
A poza tym, jest on bardzo kosztowny. Jedna stacja au­
tomatycznego lomiaru zanieczyszczeń powietrza kosztuje 
0,5 mïn DM Roixne utrzymanie siec, pomiarowej oraz 
przetwarzania danych komputerowych — o’'oło 2 min 
DM. W koszty te nie wlicza się ani uposażeń kil- 
kudziesięcioosobow ego personelu z ośrodka zbierania 
i przetwarzania da..ych ani ich transmisji. A zatem, te 
ogromne środki gdyby były dostępne na Górnym Śląsku 
sensownie, bvłob; przeznaczyć w pierwszej kolejności nie 
na rejestrację strumienia zanieczyszczeń, lecz na jego 
ograniczenie.

JOLANTA MATIAKOWSKA

C ukcz , Koriacy i Ewenówie 
lubi» podania i legendy. Je^na 
z nich głosi:

— Ongiś wśród młodych pas­
terzy zjawiła się piękna dziew- 
czy.ia. Od razu zawładnęła ich 
uczuciami. Nie chciała jednak 
oddać swego se-ca żadnemu z 
młodzieńców. Czupurni i ki iwcy 
rywale zaczęli się sza.notać. Uj­
rzawszy to stara szamanka za 
groziła, iż jeśli się uie pogodzą, 
pozbawi ich ludzkiej postaci. 
Dotrzymała słowa. Młodzieńcy 
zamienili się w góry. Jednak na­
dal pałali wielką miłością do 
uroczej nieznajomej. Z ich gorą­
cych serc bryznęła krew i lawą 
ściekła w dół. Tak oto aa Kam­
czatce powstać miały wulkany. 
Jest ich na półwyspie około 
dwustu, w tym 28 czynnych

Ma tez Kamczatką inna atra­
kcje — gejzery. N.e siyszałem 
o nrth tak romantycznej opo­
wieści jaK , o wulkanach. Za to 
gdy po ponadgodzinnym l.o- 
c.e śni.głowcem który wystar 
toWsł z Pietropawiowska Kam- 
czkckiego znalazłem się w ka­
nionie, nad którym unosiły się 
kłęby pary, ze zdum.eu.em do­
wiedziałem się, iż bijące tu 
gejzery odkrvte zosta’y dopiero 
n espełna pół w.eku temu. 
Wprawdzie ktoś juz ponoć na 
początku naszego stulecia w.e- 
dz.ał o nich, ale dowoaow aa 
to nie ma. Nie ulega natomiast 
wątpliwości, iż w 1941 roku — 
w czasie jednej z ekspedycji 
prowadzącej eksplorac’- liro- 
nackiego Rezerwatu — Tatiana 
Ustinowa zauważyła, iż jedna 
z górsk.ch rzeczek — Szumna 
— toczy wyjątkowo ? chłą wo­
dę. Fenomen ów nie tylko zdzi­
wił czło.ikow wyprawy. ale 
także skłonił do poszukiwania 
jego przyczyn. Tak więc učís­
ni udali się w gorę bieeu rze­
ki, aż do miejsca, w którym 
wpadał do niej inny górski po­
tok. Tu postanowili nieco odet­
chnąć po trudach marszu. Za­
mierzali własne rozniecić 
ognisko, gdy nagle spoJ ziemi 
wytrysnęła fontanr.a goracei 
wody.

Dziś:aj wśród 24 geł.~rówten 
wyróżnia się nazwą — Pierwie- 
niec (Pierworodny). Inne też 
mają imiona oddające „chara­
kter” lub też ich wygląd. Każ­
dy z nich jest bowiem niepo­
wtarzalny Mamy tu więc ..Wro­
ta Piekieł", „RnsyjsKi Piec”, 
„Kryształowy”, „Podstępny” 
„Daszczę Diabła”.

Słowo „gejzer” jest pocho­
dzenia island.ik.ego i znaczy 
tyle co wybuchać, tryskać. Gej­
zer to gorące źródło, które 
okresowo wyrzuca wodę i 
Przegrzaną parę. Odbywa sie

Fakty
• W Niemczach Zache Ir. ich od 

kilku lat realizowany jest pro- 
grani prywatyzacji przedsiębiorstw, 
głownie pomysłowych, v których 
pokaznr udziały ma rząd federal­
ny. Wśród 130 takich przed ;ię- 
biorstw znajdują się m.in. kor- 
corny „Volkswagen”, ,VEBA”. 
„Salzgitter”, „Deutsche Ind istr.e- 
anlagengescllschaft”. W firmach 
tych sprawa rentowności nié wy­
gląda dobrze „Volkswagen " np, 
najgorszym swoan roku 1'33 miel 
straty 215 min marę« W takich 
sytuacjach f rmy ratowa y pań­
stwowe dotacje. W ub.r. jednakże 
wpływy dc skarbu pańr*wa ze 
spr-ndaży posiadanych akcji pry­
watyzacyjnych przedsiębiorstw wy 
niosły ok. 9,4 mld marek.
• Wszystkim represjonowanym 

za przekonania polityczne w Buł­
garii od 17 marca 1945 r. pos’a- 
now.ono wynagrodz-ć krzywdy do­
znane w okres'e systemu komuni­
stycznego. Skazanym pod różnymi 
pretekst imi przeciwnikom systemu 
totalitarnego zostanie zwrócone 
mien-e. Dotyczy .o także uchodź­
ców, którzy zostali pozbawieni ooy- 
waielstwa, a ich mienie przeięjo 
państwo.
• Zagraniczne zadłużenie CSRF 

wzrośnie w p-zyszłym *ok p 2.5 
do 2.8 mld doiarów osiąga jąc ' 10,6 
mld. Należy do tego doliczyć 
ewentualną pożyczkę fta fundusz 
stabilizacyjny w wysokości 1.5 mld 
dolarów.
• Od kiedy w 1967 roku zabio- 

niot o w Albanii praktyk religij­
nych katolicy przeszli do podzie­
mia. Obecnie po zmianie decyzii 
władz odprawiane są msze św. 
pod gołym niebem na cmentarzu 
w Szkodrze. gromadzące tysiące 
wiernych.
• Parlament szwedzki (R.ks-iag) 

opowiedział się za przystąpieniem 
i wego kiaju dc EWG. pod warun­
kiem zachowan.a statusu ne'ltral- 
ności.

Misio uchwycony obiektywem W Nikołajenid

KAMCZATKA

MISIE 
WŚRÓD GEJZERÖW

Korespondencja wiosna „Trybuny Śląskiej”

to w róz.nvcb. ściśle określo­
nych « dstępach czasu. Obser­
wując gejzer można wręcz re­
gulować zegarki.

Tu, gdzie gejzery sąs.adują ze 
sobą tak blisko, w dowisko -est 
doorav, dy oszałamia ■ ce. .dac 
między fontannami, pulsując ji­
mi jeziorkami czute się jakby 
oddech ziemi. Nieraz wydaje 
się. iż lada moment otworzy 
się jakowaś otchłań i pochło­

nie śmiałka, który odważył się 
wedrzeć w ten tajemniczy 
świat. Stapać tu trzeba rzeczy­
wiście nadzwyczaj ostrożnie.

— Proszę poruszać się tylko 
po kładkach • wyraźnie widocz­
nych ścieżkach, cidyż każdy nie­
rozważny krok może okazać się 
Jatainy — ostrzega jedyny 
mieszkaniec Doï.nv Gejzerów i 
jej opiekun — Witalij N koła- 
jenke. Mieniąca się wieloma

kolorami charakterystycznych 
tylko dla tutejsze- o mikrokli­
matu porostów, miejscami kry­
je wręcz wrzątek. Są tez je­
ziorka z gorącą wodą. Niektó­
re bulgoczą i syczą. W jednym 
z takich rozlewisk zginał ; e- 
dzwiedż Gejzer tworzący ocz­
ko” nazwano „Podstępnym .

Zwierzęta lubią zagład ić do 
Doliny Gejzerów Zwłaszcza 
częstymi gośćmi są tir niedź­
wiedzie. które w czasie je­
siennych chłodów lub wczesną 
w.osną lubią wyleg.weć sie na 
podgrzanej ziemi- Nęci je też 
pojawiająca sie tu wczesnej 
niż gdzie indziej trawa. Niedz 
wiedzie goaz námi przysiadu ją 
nad strumieniem mocząc łapy. 
Badania wykazały ze wyrzu 
cana przez gejzery woda ma 
właściwości lecznicze.

Nikołajenko potrafi opow.adać 
o niedźwiedziach dosiowi ie bez 
końca Miał z nimi .nejedna 
przygodę Jego pa-ja jest bo- 
w.em fotografowanie tvch zwie­
rząt. W drewnianym domu na 
skraju Doimy Ge .zero w opo­
dal którego mieści się lądo­
wisko helikopterów rożki ide 
dzieriątk. fotografii, na których 
misie jakbj specjalnie pozo-va 
ły przed ob:ektvwem

Chcąc m eć takie ujęcia, trze­
ba dobrze pozna« n eoz ■ a
naturę N koła ienko wie, jak w 
różnych sytuacjach może n
cho vać sie zwierze, "'oluje' z 
aparatem już oonad 20 lat. Po 
burzliwej, by nie rzec awan- 
tun czei m-odosci osiadł na 
tym odludziu i twierdzi, że 
jest mu tu dobrze. Otoczenie 
jest rzeczywiście niebywale ma­
lownicze. Wspaniałe tło dla 
fontann wody i obłoków pary 
tworzą urwiste zbocza gór.

Ciągle niewielu ludz. może 
podziwiać to piękno. Turyści 
praktycznie tu nie docieraj,'1 
Do Doliny Gejzerów dostać się 
można tylko śmigłowcem. IV 
kosztowna ■ wyprawa- Jest to 
jednak tylko jeden z p rvodów 
z^mknięca przed ludźmi tego 
cudu. Inny to konieczność nrzy- 
stosowama doliny do zmasowa­
nego najazdu gości. Pociągnęło­
by to nie tylko duże wydatki, 
ale także wymagałoby prze­
kształcenia tego niepowtarzal­
nego zakątka.

Na Kamczatce wiedzą o po­
pularności amerykańskiego par­
ku narodowego Yellowstone, 
ale nie sadzą, iż będą wkrótce 
z nim konkurować. Ba :a tury­
styczna na półwyspie prakt ycz- 
me nie istnieje. Ciągle mówi 
się: tyle jest pilniejszych 
spraw. Niedźwiedzi odwiedzają­
cych Dolinę Gejzerów nie bę­
dą w.ęc płoszyć ludzie.

WALDEMAR 
WASILEWSKI

OFIARY TiULTU GŁODU

WOLNY 
WYBÓR?

Miliony kobiet na Za­
chodzie głodzą się. Czy 
jednak dobrowolnie? Py 
tanie takie zadała sobie 
28-letnia Amerykanka, 
Naomi Woolf. Jej teoria 
jest następująca: głodo­
wanie, do którego zmu­
szają się kobiety, zosta­
ło im narzucone przez 
społeczeństwo, dążące 
d u tego, aby nie dopuś­
cić do pi awdziwej wol­
ności ř równouprawnie­
nia kobiet.

Książka Naomi Woolf — „Mit o urodzie” — 
wywołała ogi omne zainteresowanie. Jest uwa­
żana za wybitne osiągnięci1 kobiecego ruchu 
wolnościowego ostatniego dzies. ęciolecia.

Kult szczupłej sylwetki ogai nął w USA wię­
kszość kobiet Do organizacji „We'ght wat- 
chers” należy 8 mil.onów zvi nery kanr'r, a na 
całym świeci 37 milionów kobiet. Każ lego ty­
godnia organizacja ta przeprowadza 12 tysięcy 
„kursów” odchudzania, wymagających ud .:« - 
bifct biorących w aich udział absolutnej dyscy­
pliny. H iżdy kęs pokarmu rną być przeżuty n-e 
mniej niż 32 razy, wypijać trzeba dzienn nie 
mniej niż 10 szklą .°k wody, zwykła pomarań­
czę prze ;uwać i łykać stopniowo przez co naj- 
mn.ej 20 minut...

Głodowanie dietetyczne ma jednak swoje gra­
nice, przekroczenie ich może się stać począt­
kiem katastrofy: rozstroje nerwowe, objawiają- 
I e się ni. in odn.nwą organizmu przyjmowania 
jakiegokolwiek jedzenia. Każdegi roku, według 
danych amerykaislsich, 150 tysięcy kobiet w 
USA um.era właśnie w wyniku idehudzania 
się. Jest to liczba dwukrotn.e przek.aczajaca 
liczbę osób zmarłych na AIDS. Według niektó­
rych badań, Qd 5 do 10 proc. Amerykanek, 
a wśród studentek do 2( proc., cierpi na zabu­
rzenia psychiczne wvwolane odchud iniem. Od 
5 do 15 p.oc. z nich trafia do szpitala, a 40 do 
5ff proc nie powraca nigdy do zdrowia.

Jak do teg doszło? Do początku lat 20. na­
szego wieku idea* kobiecei urody nie w mapał 
teg rodzaj-? poświęceń. A nawet jdwrotnie, co 
widać w dziełach sztuki z tego okresu, pulch- 
nosć kojarzyła się ze zdrowiem, ciepłem domo­
wym i idRsuńlną doú iłością, pisze Naomi 
Wooif. W latach 20., kiedy to kdWety wywal­
czyły sobie pre wo głosu i udziału w ayciu n - 
litycznym i społecznym, ideał kobiece’ urody 
zaczął Bię szybko, zmieniać w kierunku, który 
wcześniej nazywano „bladą niemocą”. Zaledwie 
jedno pokolenie wstecz ' modna modelka, ważyła

średnio o 8 proc, mniej w sto ,unku do statys­
tycznej Amerykanki, czisiaj różnica ta wynosi 
23 proc. Wyzwoli’ iszy sie od pęt i tabu starego 
społeczeństwa kobieta upadła w niewolę no- 
wycn, jeszcze gerszveh ograniczeń.

Od 1 166 do i9ö9 roku liczba Amerykanek po­
niżej 20 r«':u żyeja uważających się za zbyt 
otyłe wzrosła -z 50 proc, do 80 proc. Obecnie co 
czwarta kobieii w USA jest ua diecie odchu­
dzającej. Badania przeprawad-,ont w 1985 roku 
wykazują- iż 90 proc, kobiet uważa, że ma nad­
wagę. A jedno z amerykańskich cznsopism ko­
biecych twierdzi, że znakomita większość Ame­
rykanek golowa jes‘ zrezygnować z powodzenia 
w pracy lub szczęścia w miłości w imię tego, 
żeby schudnąć o 5—6 kg. Ideał kob«ety-gospo- 
dyni, kobiety-matki, opiekunki ognisk: domo­
wego został zamieniony na ideał wątłej, deli- 
k-tnej urody, odbiegający od realnej kob et v. 
którą natura obdarzyła nieco większy ilością 
ciała niż przedstawia sie to w modnych żurna- 
lach.

Ta ioee iixe. przekonuje Woolf, jest druzgo­
cąca dla kobiecej psychiki, ponieważ umacnia 
"ćzucie w’iny i jest zabójcza dla walki o praw­
dziwe równouprawnienie me mające nic wspól­
nego z narzuconą kobiecie przez społeczeństwo 
głodowa egzystencją. Nawet kobieta, która 
osiągnęła powodzeń!« w swojej działalności za­
wodowej, czuje eię nieudacznicą w porównaniu 
do głupu tk.ej, ale za to szczupłej dziewczyny, 
której sylwetka zbliżona jest do „kobiecego 
ideału”...

Poglądy Naomi Woolf brzmią na tylis przeko­
nująco, że na pewi.o staną się wkrótce popu­
larne wśród kobiet na Zachodzie, choć naw.a- 
sem mówiąc jedna trzecia Amerykanów obu 
płci wazy ponad normę ustanowioną nie przez 
modne czasopisma, a przez lekarzy-dietetyków.

JOLANTA MICEL

TAJEMNICE MORSKICH GŁĘBIN
Głębiny mórz i oceanów, niczym ziemsL>e nekropolie kryją cmen­

tarzyska statków. Według szacunkowych danych, licząc tylko od 
początku naszej ery — zatopionych zostało milion pływających jed­
nostek. A godzi się wsoomniec, że ludzkość uprawia żeglugę od 
przeszło 6 tysięcy lat. Od początku bieżącego stulecia, wszelkie 
morskie katastrofy rejestruje Lloyd’s Register of Shipping. Ich licz­
ba sięga przeciętr ie 400 rocznie,

Na morskim dnie spoczywają do- 
Cłjsne szczątki nie tylko ysięey że­
glarzy, ofiar morskich katastrof i . o- 
je&nych bitew. Wraki ‘podwodny ch 
cmentarzysk Ktyją w swoich lu-tach 
bezcenne zabylk. kultur; “.aterialnej, 
szlachetne ki..menie i metale, wyro­
by ze złota i brylanty. Wiele >ch 
to prawdziwe podwędne arsenały bro­
ni i amunicji, po chei *.czną i jądro­
wą.

Nowa era archeologii
Nie każde nowe podwodne „odkry­

cie” jest tak głoś:.3 i. prryspć rua «ak 
Wiele enśacji, jak zdjęc.a wraku „Ti­
tanica“ — luksusowego statku, który

podczas swego dzi îwiczego rejsu w 
1912 roku w ’yniku zderzeń a z gó­
rą lodowa zatonął z porad 1500 pasa­
żerami ni pok.ad; ie. Jlk wydoby ie 
zbudowanego w 1628 roku szwedzk fi­
go okrętu woiennego „Wasa”, dla 
którego zbudowano w Sztokholmie 
specjalne muzeum. Jak odnalezienie 
resztek hiszpańskiej fregaty „Nuestra 
Semra <e Atocha” wypełnionej ren- 
nościami ze złota i sreora o wielo­
milionowej wartości.

Żmudne pnszuKiwania i przypaaKO- 
we odkrycia, należą dziś do prze­
szłości. Współcześni poszukiwacz^ uz­
brojeni w ńnskonały sprzęt pozwala­
jący im zlokalizować i dotrzeć do za- 
„inionych od wieków wraków stat­
ków, dostarcza.ą coraz -to nowych,

fascynujących informacji. Otwierają 
tym samym zupełnie nową erę ar­
cheologii.

Zaclięta do poszukiwań są nie tyl­
ko korzyści historyczne czy archeolo­
giczne. Łowcy bogactw lokalizują za­
topione statki nełne skarbów i poz- . 
walają na odzyskanie ich cennego ła­
dunku. Nowe, zdalnie sterowane po- 
.azdy głębinowe, penetrują niedos­
tępne dotychczas człowiekowi střety 
oceanu. Wyposaione są one w przy­
rządy nasłuchowe i kamery telewi­
zyjne. Nowoczesną technika wyko­
rzystywana jest dziś także do pohuki­
wań ewentialrych kryjówek dla o- 
krętów i odwodnych z rakietami na 
pokładzie, do poszukiwań złóż mire- 
lalnych i śladów ruchów tektonicz­
nych ziemi. Słowem — bada dwie 
trzecie powierzchni Ziemi, ztóra do 
niedawna była niedostemia dla czło­

wieka.

Złowieszcze znalezisko
Podwodne poszukiwania dostarczają 

nam me tylko doorych wiadomości. 
Złowieszczym lazwanu cmentarzysko 
statków zlokalizowane na dn.e cieśni­
ny Skagerrak na Morzu Północnym. 
Tń ważne strategiczne swężenie po-

i ędzy Półwyspom Jutlandzkim a 
Półwyspem Skandynawskim w I woj­
nie światowej było ikwenem najwię- 
wszej bitwy morskiej flot niemiec­
kiej i brytyjskiej. P” II wojnie Świa­
towej, stałó się miejscem zatopiei ia 
prcez s.líantúv’, niemieckich okrętów 
i łodz' załadowanych amunicją i bro- 
n: ą chemiczną.

Sprawa „wypłynęła” na powierz­
chnię w dosłownym sensie. Zaawanso­
wane procesy korodujące sprawiają, 
że unieszkodliwiona w tak lekkomyś­
lny sposół bron, dziś zaczyna zagra­
żać zdrowiu i życiu mies-kańców Da­
nii, i państw Skandynawii. Niedawno 
duńsc; rybacy wyłowili w sieciach 
ryby i... bomby.

Dokiadn-ch oaaań dna cieśniny, 
podjęła się pi :ed laty ekspedycja pod

kieninklem szwedzkiego naukowca 
Bjoerna Okerlunda. Jej wstępne re- 
zultatj są zatrważające. Statki, o któ­
rych mow; zatonione zostały na sto­
sunkowo niewielk:ej głębokości 200 
metrów. Lodownie dziewięciu torpe­
dowców, trawlerów min i okrętów 
pomocniczych wypełnione są w 90 pro­
centach groźnym ładunkiei .. Zdaniem 
szwedzkich ekspertów na dmą zbada­
nego fragmentu c.eśniny leży 18 tys. 
ton pocisków, min i bomb!

Poszukiwania są kontynuowane, a 
eksperci penetrują archiwa w Niem­
czech, W. '3rvtar.il i USA. Z dostęp­
nych dokumentów mówiących, o dzia­
łalności „kontynentalnej komisji do 
spraw likwidacji substancji trujacych ’ 
wynika, że dla urzeczywistnienia tej 
powojennej operacji wykorzystano z 
początkiem 1945 roku łącznie 50 zdo­
bycznych okrętów przeznaczonych do 
likw.dacji. Jako jedno z głównych 
miejsc „zabezpieczenia” chemicznego 
arsenału, wybrano z rue wyjaśnionych 
powodów właśn.e ruchliwą cieśninę 
Skagerręk. Na jej dno „wyekspedio­
wano” łącznie ikoło 150 tysięcy ton 
substancji chemicznych.

Fakt ten wywołuje uzasadnione o- 
bawy mieszkańców sąsiadujących z 
cieśniną krajów. Zagrożenie ekologicz­
ne zatacza zresztą o wiele szerszy 
krąg. Tymczasem specjaliści, badają­
cy problem losów broni chemicznej 
po zakońccemu IT wojny światowej, 
zadaja sobie kolejne pytania. Brak 
bowiem dotychczas radzieckich da­
nych a-ci. iwal-iych. Czy ZSRR, jako 
sojusznik I oa’icyjny partycypował w 
tej operacji? Czy we własnym zakre­
sie podejmował analogiczne akcje lik- 
w’dacji niemieckiej broni chemicz­
nej? Czy Aimia Czerwona dyspono­
wał- własnymi gazami bojowymi i 
jaki był ’os tej broni?

Podwodny skarbiec
By nie kończy? militarnym akcen­

tem — wróćmy do podwodnych skar­

bów. W jednym z programów te'-awi- 
zyjnycb, ■.vvpo”’iadając’’ się naukow­
cy stwierdź iii ze ta dnie mórz i oce- 
nów spoczywają wciąż zagapione skar­
by wartości miliard, dolarów. Na 
swoich odkrywców czeka m.in. legen­
darna „złota flota”.

Na bogate naturalne zasób” złota 
natrafiła natomiast międzynarodowa 
ekspedycja uczonych z Australii, 
ZSRR, Kanady i Papui - Nowej Gwi­
nei. 75 mil na wschód od tego ostat­
niego kraju, w kraterze pod­
wodnego wulkanu natrafiono na 
nieprawdopodobnie bogate pokłady 
złota i srebra. Próbki wydobyte z 
głębokości 2200 metrów przyniosły 
fantastyczne wręcz prognozýi z 1 tony 
m,nerału uzyskano 21 eramów złota 1 
500 gramów srebra!

Wobec szerzącego się w podwod­
nych poszukiwaniach piractwa, potrze­
ba ochrony archeologicznych zabyt­
ków i skarbów kultury materialnej, 
v..ele państw ustanawia prawne ogra­
niczenia eksploracji wód przybrzeż­
nych, I tak Francja od. 1961,' a W. 
Brytania od 1974 roku zastrzegają so­
bie prawo qo wraków i ich zawar­
tości, zatop'on”cli na ich wodach te­
rytorialnych. Indie z k”lei uznały 210 
wraków zlokalizowanych u ich wy 
■braeży, za pojmniki morskiej żeglugi, 
zaś Grecja ustanowiła wyspecjalizowa 
ną służbę kontroli nad około 600 wra­
kami spoczywającymi w jej, wodach 
terytorialnych. Nad ochroną zatopio­
nych skaieór archeologii i histerii, 
czuwa także konwencja morska ONZ.

Prawo wciąż jednak pozortaje mar­
twą literą, a lyzÿko sportow’ m zaję­
ciem dla głębjkowodnych nurków po­
szukujących przygóć oraz żądnych 
sensacji i ogarniętych "hciwością bo­
gactwa.

ZBIGNIEW BOŻEK

Zatoka Perska:

Spekidacje i -akty
Według francuskiej prasy, podczas tajnych rozmó’ 

prowadzonych w Genewie i Wiedniu Irak w zasadzie 
zgodził się wycofać swoje wojska z Kuwejtu Jak do­
niósł na ogol dont ze zorientowany francuski tygodnik 
sa* y tyczny „Le Canard Enchaîne”, prezydent Francois 
Mitterrand został poinformowany o stanowisku prezy­
denta Saddama Husajna w poufnym liście przekazanym 
■nu w ubiegłym tygodniu przez ambasadę Francji w Bag- 
oadzie.

J=dnak w wvpow edziach pu- 
blicznych Sąddam Husajn tvzier 
dzi, że Kuweit' jest iracką pro- 
.wincją i Irak nigdy nie oddr 
nawei oiędzi ziemi teuwejekiej.

W ostatnim numerze frąncu- 
sk e pismo „Paris Match” Do­
informowało, że Irakijczycy pro­
wadzą za pośrednictwem Ame­
rykanów rozmowy z Saudyjczy­
kami i Kuwejtczykami. Według 
tego źródła, rozmowy prowa­
dzone są głównie w W edńiu i 
Genewie.

I rancuska telewizja cytowała 
źródła dyoloma'vezne wed>>g 
których charge tfaftaires USA 
w Ragdadz e Joe Wiřsbw naw ą- 
zał w cią.gu ostatnich 24 godzin 
ważne kontakty z irackim mi­
nistrem sprav; zagranicznych.

Tyle domysłów, a faktyr
3 stycznia był dniem propo­

nowanych przez Waszyngton 
ozmów Jamesa Bakera i mini­

stra spraw zagranicznych Iraku 
Tarika Aziza, ale Suddam Hu­
sajn nie zaakceptował tej daty. 
„Nie otrzymaliśmy od Saddama 
Husajna żadnej odpowiedzi ani 
żadnych oznak zainteresowania 
pcxijęciem rokowań" — oświad­
czył rzecznik Białego Domu 
Marlin Fitzwater.

Minist "owie spraw, zagranicz­
nych Eg ptu i Syrii, które 
1 irzyłączyły się do koalicji 'an- 
tyirackiej, spotkali się w środę 
z szefem dyplomacji libijskiej, 
ale : rozmów tvch nie wygoni­
ła się żadna inicjatyw?.

Wspólnota zachodnioeuropej­
ska przygotowywała się do dzi­
siejszego spotkania szefów 12 
państw EWG w Luksemburgu, 
poświeconego sytuacji w regio­

nie Zatoki Perskiej. Być może 
podejmą oni inicjatywę nawią­
zani z Bagdadem rozmów o- 
statniej szansy Jednakże prze­
ciwnicy są bardziej prz.' goto­
wani do wojny aniżeli do roz­
mów.

Koalicja antyiracka zgrupo­
wała już w regionie Zatoki 
Perskiej ooł miliona żołnierzy 
i sprzęt wojskowy W drodze 
są daisze posiłki m in flotyl­
la 13 okrętów wojennych USA 
która wypłynęła z bazy Subic 
na Filipinach NATO wzmac 
nia lotnictwo koalicji o 50 my­
śliwców bombardujących, które 
zostaną rozmieszczone na lot- 
n.skaeh lureckich.

Minister spraw zagranicznych 
Luksemburga Jaěqíta Poos po­
wątpiewa w konfrontację mię 
dzy najsilniejszą i najbardziej 
nowoczesną armią świata, a si­
łami zbrojnym: Iraku. „Husajn 
umie liczyć. Wie, iż nie ma 
ża inyeh szans i w końcu ustą­
pi” — pow edział.

Jednakże wywiad amerykań­
ski zwraca uwagę na umacnia­
nie się wojsk irackich w Ku­
wejcie, co świadczy, iż zamie­
rzają pozostać w tym kraju. 
Minister przemysłu i produkcji 
dla wojska Iraku oświadczył, że 
wojska irackie zos*ały wyposa­
żone w nowy system radarowy, 
który komentator telewizji bag- 
dadzkiej nazwał „bezsennym o- 
kiem, które strzeże irackiego 
nieba”.

Czy Husajn odpowie na naj­
nowszą propozycję amerykań­
ską? Czy uratowany zostanie 
pokój? Dowiemy sie wkrótce.

(oprać, wj)

USA:

Recesja jest jak grypa
Po kilku tygodniach używania eufemizmów w rodzaju 

„osłabienie aktywności” czy „spowolnienie tempa wzro­
stu”, ząć USA przyznał we wtorek, że gospodarka ame­
rykańska przeżywa recesję.

Dr Michael Hoskin, szef ze­
społu doradców gospodarczych 
prezydenta Busha, oświadczył, 
że po 8-letnim, „najdłuższym w 

■ dziejach USA okresie wzrostu 
w czasie pokoju, gospodarka 
Stanów Zjednoczonych prawdo­
podobnie weszła w recesję”.

Bos’tiu wyraz't nadzieję, że 
spadek aktywności gospodarczej 
po*rwa stosunkowo "'•rótko i do- 
dai. iż najgorsze być może już 
m’nęło w ostatnim kwartale im- 
nir>n« go roku.

Boskin me podał żadrtych 
liczb, -przeciętne ti wanie 8 po­
wojennych recesji gospodarczych 
w USA wynosiło 11 miesięcy.

Według niektórych ocen, spa­
dek produkcji w ostatnim kwar­
tale 1990 r. może wynieść ok. 3 
proc., a w pierwszym kwartale 
br. osiągnie ok. 2 nioc.

Ponieważ nrodukt narodowy 
USA wynosi ok. £ą2 biliona (ty­
siąca miliardów) dolarów rocz­
nie, kajidy procent spadku w 
skali rocznej oznacza ubytek to­
warów i usług rzędu 52 miliar­
dów do.arów.

Osobliwością obecnej recesji 
jest to, że znacznie bardziej po­
gorszyła nastroje Amerykanów 
niż samą gospodarkę.

Większość spośród 40 „mędr­
ców ekonomicznybh” poproszo­
nych o progn jzę przez „Wall 
Street Journal” przewiduje, że 
recesja będzie łagodna i łączny 

'spadek produkcji i usług wy­
niesie ok. 1 proc, w skali rocz­
nej. Wskaźnik bezrobocia zbli­
żył się do 6 proc., czyli jest

wciąż znacznie mniejszy niż w 
najgorszym po wojnie roku 1982 
(9,7 proc.), a mało kto przepo­
wiada, by miał przekroczyć 8 
proc.

Ekonomiści-pesymiści mówią, 
że Amerykanie czują intuicyj­
nie to, co fachowcom wychodzi 
z analiz: obecna recesja może 
okazać się gorsza od przecięt­
nej, pomeważ zaczęła się w 
chwili, gdy państwo amerykań­
skie jest zadłużone na rekordo­
wą sumę 3 bilionów dolarów, 
bunki mają mało wolnej gotów- 
ki na pożyczki, a konsumenci 
dokonują zakupów lub zaciąga- 
’ i kredyty mniej chętnie niż 
zwyk.e, gdyż sami są też zadłu­
żeni (następstwo reaganowskiej 
„dekady chciwości”) i boją się 
skutków kryzysu w Zatoce ?er- 
skiej.

Ponieważ z recesją jest na 
ogół jak z grypą: gdy się już 
pojawi, trzc-ua ją po prostu 
przeczekać, rząd prezydenta Bu­
sha może się pocieszać tylko 
tym, że nades: la teraz, a nie 
np. za rok, czyli na kilka mie­
sięcy przed wyborami prezy­
denckimi, które odbędą się w 
listopadzie *992. Do wiosnj’ 1992 
powir.no być juz po recesji i 
George Bush będzie mógł star­
tować do kampm.i wyborczej 
na fali kolejnego ożywienia go­
spodarczego. Oczywiście, jeśli 
obecna r< cesja okaże się typo­
wym śred.iiakrem, a nie w >t.ę- 
pem do poważniejszego kryzysu.

(PAP)

RP - Niemcy:

Gry graniczne
W drugim dniu bezwizowego 

przekraczania przez Niemców 
granicy z Polską wielu m.esz- 
kafców Frankfurtu nad Odrą 
zostrlo zawróconych z polskiej 
granicy, gdyż n.e mieli paszpor­
tu. Do 31 grudnia ub. r mogli 
oni udawać się do Polski oo 
przedstawieniu dowodu osobi­
stego. Sprawę komplikuje to — 
jak pisze „Berliner Morgenpost” 
z 3 bm. — że tylko 40 proc, 
mieszkańcó w Frankfurtu ma 
paszporty, stąd wie’u z nich zło­
żyło w urzędzie miejskim i w 
iowództwie Federalnej Straży 
Granicznej (BG 5) skargi na po­
stępowanie polskich służb grani­
cznych. z dru„.ej strony, nie­
którzy polscy WOP-isci wpusz­

czali do Polski mieszkańców by­
łej NRD na podstawie dowodu 
oso bictego. „Formalności zmie­
niają się z godziny na godzinę” 
— powiedział w rozmowie z 
gazetą komisarz BGS Frank 
schuenemann.

„Berliner Morgenpost” pisze. 
powołując się na źródła bońskie, 
ze zaskakujące wprowadzenie 
przez Polaków obowiązku posia­
dania paszportu przez obywateli 
byłej NRD jest rodzajem presji 
Warszawy na rząd federalny, by 
jak najszybciej podjąi decyzję w 
sprawie ruchu bezwizowego dla 
Polaków. Bonn ma jednak zwią­
zane ręce postanowieniami zna­
nego układu z Schengen.

(PAP)

Litwa:

Interwencja 
sił bezpieczeństwa
Według doriesień AFP, któ­

ra powołuje się na radio litew­
skie, w środę wieczorem cd- 
driały sił bezpieczeństwa pod­
legł« rozkazom z Moskwy, za­
jęły dwa budynki, o które to­
czył się spór między komunis­
tami litewski mi a komunistami 
promoskiewskimi. Wiadomość 
na ton temat podała rozgłośnia 
w Wilnie w czwartek rano. 
Chuďz. o budynek Instytutu 
H. tor.i Partii należący wcześ­
niej do KC komunisto/' litew 
skich oraz o budynek zajmowa 
ny « becr if> przez Demukraty«-?- 
na Partię Litwy.

Mnożą się pogłoski, że władze 
centralne Moskwy zamierzają 
zacieśnię * introlę nad s-łami 
niepodległości wymi trzech re­
publik nadbałtyckich.

(PAP)

ZSRR:

Naboźefistwo 
na placu 

Czerwonym?
— Prawdopodobnie. 7 stycz­

nia. w dniu Bożego Narodzenia 
według kalendarza juliańskie­
go, w soborze Pokrowskim na 
placu Czerwonym w Moskwie 
odbędzie się uroczvs’e nabożeń­
stwo. Poinformowała o tym 
Komisja do Spraw Walmuci 
Sumienia Moskiewskiej Rady 
Mie iskiej.

Ostatnio rezpatryv ana jest 
również sprawa zwrócenia te„'o 
soboru, znanego powszechnie 
jako, świątynia Wasil ia Błogo­
sławionego Cerkwi prawosław­
nej. Obecnie w świątyni znaj­
duje się filia miŁeum hist«i- 
ryi znego. (APN)

3rvtar.il
powir.no


PROGRAM l
WIADOMOŚCI: 5.00, ?.0D, 11.00 

13.00 14.00 16.00 20.00 21.00 22.00 23.00
5.03 Następcy mistrza Sempoliń­

skiego. 5.20 Gimnastyka poranna
5.30 Poranne Rozmaitości Rolnicze.
5.55 Więcej, lepiej, nowocześniej. 
6.00 Sygnały dnia. 8.15 Radio Biz­
nes. 8.45 Special English — lekcja 
języka anglo-amerykariokiego. 8.55 
Colin Forces — ..Syndykat zbrod­
ni” 9.00 — ok.' 19.00 * Transmisja 
obrad Sejmu. 19.00 Z kraju 1 ze

świata. 19.30 Radio dzieciom. 20.10 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 20.15 Koncert życzeń. 20.30 
Rzemieślnicze sprawy. 20.40 Notat­
nik kulturalny. 20.45 Tadeusz No­
wakowski ..Obóz wszystkich świę­
tych”. 21.08 Kronika sportowa. 21.30 
łagodnie tak jak ja. 22.05 Na roż­
nych instrumentach. 32.15 Muzyka 
Baroku. 23.15 Panorama świata
23.30 Chanson — znaczy piosenka 
23.55—24.00 Myśli przed końcem 
dnia. 0.07 Muzyka nocą. 0.48 Wia­
domości „Głosu Ameryki’*.

PROGRAM II
WIADOMOŚCI: 7.00, 9.00, 14.00. 

21.05, 0.55.
7.05 Słowo na dzień. 710 Moza­

ika muzyczna. 8.00 Etniczne po­
drożę muzyczne. 8.20 Orkiestry,

zespoły, soliści. 8.40 Jerzy Wal­
dorff „Fidrek *. 9.05 Felieton kul­
turalny. 9.10 Muzykorama. 9.50 
Waldemar Baldhead ..Perfidia*’ 
10.00 Koncert z tematem, łl 00 Ra­
dio Kontakt. 13.00 Z malowanej 
skrzyni. 13.25 Z muzyką polską 
przez wieki. 14 05 Apetyt na pio­
senkę. 14.50 Pamiętniki i wspom 
nienia. 15.00 Album operowy. 15 45 
Gwiazdozbiór. 16.30 DzieJa . style, 
epoki. 17.50 Waldemar Baldhead 
„Perfidia”. 18.00 Klub płytowy 
19.00 Jon Hazm — Naszyjnik go­
łębicy. 19.30 Wieczór w Filharmo­
nii. 21.10 Felieton kulturalny. 21.25 
Słuchowisko. 22.00 Blues session 
22.40 Jerzy Waldorff „Fidrek”. 23 00 
Hortus musicus — hortus elec- 
tronieus. 23.45 Czas na rock. 0.b0 
Miniatura literacka — Anthony de 
Mello — „Śpiew ptaka”.

PROGRAM III
5.00 Zapraszamy do Trójki. 9.00 

Serwis Trójki. 9 05 Winien 1 ma. 
10 30 Folk w pigułce 10.40, Saul 
Bellów „Przypadki Angie'ego Mar­
cha” ode. 10.50 Blues w pigułce. 
11.00 Kilka stów o... 11.10 Jazz w 
pigułce. 11.20 Kilka słów o.. 11.30 
Mała antologia nagrań chopinow­
skich. 12 00 Sei wis Trojki i Radio 
Kanada. 12.07 W tonacji Trójki 
13 00 Tom Clancy „Polowanie na 
Czerwony Październik”. 13.10 Po­
wtórka z rozrywki, *14.00 Serwis 
Trojki. 14.03 Dawne tańce w no­
wej szacie. 15.00 Co łaska Bóg za­
piać. 15.20 BRUM. 16.00 Za­
praszamy do Trójki. 18.30 W po­
czekalni listy przebojów. 19.50 Saul 
Bellów „Przypadki Angie'ego Mar 
cha” ode 20.00 Usta przebojów 
programu 111. 21.30 Lista debiu­
tów. 21.45 Między punkiem a fun- 
kiem. 22.15 Powieść w wydaniu 
dźwiękowym. 22.45 Opera tygod­
nia. 23.80 Serwis Trojki 33.05 Po­
lityka dla wszystkich. 23.10 „Przy-

# ÍEBW
WOJ. KATOWICKIE

KATOWICE: Kosmos — Kocha­
nie, zmniejszyłem dzieci (15 
USA 14.30 17.00 19.30). Rialto - 
Zbrodnie namiętności (18 USA 9.30 
I2Í00 14.30) Dzika orchidea (18 USA 
17.00 19.?0). Światowid — Samot­
ny w obliczu prawa (18 USA 9.30 
12.00 14.30 17.00 19.30). Klub Fil­
mowca — Dz;eje grzechu (18 poi. 
19 30). LIGOTA: Bajka — Kaczo- 
rek Feluś (b.o.. poi. 17.00) Moon- 
raker (12 USA 19.30).

BIJDZIN: Nowość — Pogromcy 
duchów (b.o. LSA 16.00 18.00)

BYTOM: Bałtyk — Stowarzysze­
nie umarłych poetów (b.o. USA 
10.00 12.30 15.00) Kobieta w czer­
wieni (15 USA 17.15 19.301.

CHRZANÓW: Zorza — 48 godzin 
(15 USA 14.30 16.30 18.30).

CZECHOWICE - DZIEDZICE: 
Świt — Batman (b.o. USA 18.09).

DĄBROWA GÓRNICZA: A?» - 
Zabójcza broń 2 (1« USA 14.30 
16.45 19.00).

GLIWICE: Bajka — Kobieta w 
czerwieni (15 USA 10.00 12.30 15.00 
17.15'19.30). Kino Teatr „X” — Bra­
sil (15 äug. 15.30 17.45 20.00).

-JAWORZNO: Sasanka — Małpia 
intryga (15 USA 16.45) Ofiary woj­
ny? (18 USA 19.00).

MIKOŁÓW: Stal — Emmanuelle 2 
(18 fr. 16.45 19.00).

OLKUSZ: Orzeł — Martwa ci­
sza (15 USA 15.00 17.13 19.30).

RUDA ŚLĄSKA: NOWY BY­
TOM: Patria — Bez wvjšcta (15 
USA). KOC HŁO WICE: Bajka — 
Robocop (12 USA 16.00 18.00) Cza­
rownica (18 USA 20.00).

RYBNIK: ślązak — Cocktail (1« 
USA 15.00 17.00 19.00).

SOSNOWIEC: Muza — Lodv na 
patyku 5 (13 RFN/Izrael. 9.30*12.00
14.30) Kickbokser (15 USA 17.00
19.30) . NTWKA: Lutnia — Róho- 
cop 2 <12 USA 18.00). KLIMON­
TÓW. Lech — Emmanuelle 2 (18 fr.).

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum 
— Emmanuelle 2 (18 fr, 17.00 19.00).

TYCHY: Andromeda — Szalona

małolata (12 USA 9.30 12*00 14.45) 
Zbrodnie namiętności (18 USA 
17.00 19.30).

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Delikwenci (b.o. USA) Kick 
bokser (15 USA).

WODZISŁAW : Czar — Weekend 
U Bernlego (15 USA 14.15 16.30 
18.45).

WOLBROM: Nowość — Trzech 
mężczyzn i dziecko (15 USA 18.00).

ZABRZE: Marzenie — Kobieta 
w Czerwieni (18 USA 10.30 15.00 
17.00 19.30). Apollo — Szalony Mets 
(15 USA 17.15) Delikwenci (15 US%
19.30).  Roma — Szalonv Tiegs (15 
USA). ROKETNICA: Pokój — Klei 
not Nolu (12 USA 19,00).

ZORY: Znicz — Kto wrobił kró­
lika Rogera (b.o. USA 15.00 17.00 
19.15).

WOJ. BIELSKIE
BIELSKO-BIAŁA: Apollo — Sza 

łona małolata (12 US a 15.30 17.451 
Zbrodnie namiętności (18 USA 
20.00). Rialto — Koszmar z ulicy 
Wiązowej (18 USA 9.30 11-30 15.Ü0 
17.15 19.30). Złote Łany — W krzy­
wym zwierciadle (15 USA 15.00 
17.15 19.30).

ANDRYCHÓW: Beskid — Tur­
ner i Hoodi (15 USA 15.30 17.30 
19.39».

BRENNA: Beskid - Krótkie 
spięcie 2 (12 USA'.

CIESZYN; Tiast — Kobieta w 
czerwieni (15 USA 15.00 17.15 19.30)

MILÓWKA: Tęcza — Samotny 
wilk McQuade (15 USA 16.30 18.30).

OŚWIĘCIM: Luna — I kto to 
rnowi <15 USA 15.30 17.45 20.00). 
Przodownik Krwawy spoit (15 
USA 17.45 19.45).

SKOCZÓW: Podhale - Ryko­
szet (18 USA 17 15 19.30).

SUCHA BESKIDZKA: Smrek - 
Przygody rabbiego Jakuba (12 fr.
15.30 17.30 19 30».

SZCZYRK: Beskid — Krwawy 
sport (15 USA l'j.00 19.00).

USTROŃ: Uciecha — Pracutąca 
dziewczyna (15 USA 17.00 19.00).

WADOWICE: Szarotka — Trzech 
mężczyzn i dziecko (15 USA 15.00) 
Czary na Karaibach (18 fr. 17.00 
19.00).

WiSŁA: Marzenie — Robocop 2 
(12 USA 15.00 17.15 19.30).

pomlnamy.,.”. 23.45 Radio Kana­
da. 23.50 Jankes Anonim „Nas 
czworo” ode. 24 00—4.00 Trójka 
pod Księżycem.

PROGRAM IV
WIADOMOŚCI: 19.00.

5.00—8.50 PROGRAM ROZGŁOŚNI 
PK KATOWICE. 5 00 Na Śląskiej 
Fali. W tym m. in. 6.45 Audycja 
publicystyczna. 8.30 Gdzie muobC- 
wzajemna — a ud. A. WOjtery 8.50 
Hadio Najmłodszych, 13.00 Roz­
maitości krajowe i zagraniczne.
10.30 Klasycy muzyki rockowej. 
11.00 Dom i świat -- a ud. z telef 
udziałem słuch 12.30—14.00 — PRO­
GRAM ROZGŁOŚNI PR KATOWI­
CE. 12.30 Ekspres. 14.00 TERAZ MY. 
1S.00-24-00 — PROGRAM RÓZGI O 
ŚN1 PR KATOWICE. 16.00 Popołud 
niowy mag. informac.-publicyst 
iii.25 Sou Jo we rytmy. 17.10 śpiewaj 
z nami. 17.30 Tańczyć Jaz? 19 0Ó 
Moje Radio. 19.05 Moje Radło 31.00 
Rzeczywistość i marzenia. 21.15 W 
kręgu muzyki organowej. 22.00 BBC 
— retransmisja. 23.00 Radiowy nok 
tuin — A. Benedetti Michetangeii 
gra Schuberta — aud. A. Rozlacha.
33.55 Zakończenie programu — 
hymn.

Ž Y WIEC: Janosik — Młody Ein­
stein, (b.o. USA 15.30 17.30 1930).

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE
CZĘSTOCHOWA; Wolność — Sza 

łona małolata (12 USA 10.00 15.15 
19.45) Kochanie, zmniejszyłem dzie 
ci (15 USA 12.30 17.30). Hutnik
— Śmiertelnie mroźna zima (12 
USA). BLACHOWNIA: Kameralne
— Dom przy Carroll Street <15 
USA)

DOBRODZIEŃ: Rodło — Sex, 
kłamstwa i kasety video (15 USA 
17 30 20.00).

GORZÓW: Kosmof — Szklana 
pułapka (18 USA).

KŁOBUCK: MDK — Śmiertelnie 
mroźna zima (1? USA 16.30 16.00).

KRZEPICE: Warta — Krokodyl 
Dundee 2 (12 USA 17.C0 19.00).

MYSZKÓW: Jubileuszowe — Sex 
telefon (18 USA).

OLESNO: Znicz — Zabójcza 
bron 2 (18 USA 17.00) Przesłucha­
nie (18 poi. 19.30).

SZCZEKOCINY: Mewa — Remo 
(15 USA).

Instytucja Filmowa Dystrybucji 
Filmów „Silesia Film” zastrzega 
sobie możliwość zmian repertuaru.

TEATRY
K TOWICE: Teatr Śląski im. St. 

Wyspiańskiego Scena Duża - 10 
1 12 ••o — Klopot” zbola Mar eia — 
L. I egut (otwarte). Sceną Ka iie- 
ralra g. 11 — Zwariować motna 
— M. Rocin;.kt; B1ELSKO-B’AŁA: 
PTI, .Banialuk-” g. 10 _ Diabel­
nie figle, g. 10 i 12 — N; ten 
Nowy Rok (ZORY, sala Klubu 
..Wisus” os. Sikorskiego),

KONCERTY
KATOWICE: Filharmonia Śląska 

g. 19 — abonamentowy koncert 
świąteczny, w którego programie 
znajdują się polskie kolędy i pa­
storałki, muzyka staropolska oraz 
wiersze o tematyce bożonarodze­
niowej. Wystąpią: Chor Filhar­
monii Śląskiej i śląska Orkiestra 
Kameralna, Jan Wójta cha — dy­
rygent, Andrze i I.i ośki — reevta- 
tor. Centrum Kultury g. 18.30 — 
koncert kwintetu gitarowego 
„Quintetto Ambrosiano” W progra 
mie utwory Luigi Boccheriuiego 

Kwintety: G-dur, e-moll, D-dur. 
Fandango. Wstęp wolny.

IMPREZY
KATOWICE: KMPiK g. 16 — O- 

twarcie wystawy rysunku Marka 
Michalskiego.

WPKÎW 
im. gen. J. Ziętka

ZOO zwiedzać można codziennie 
w godr. od 16-16, kasy czynne 
do 15; SZTUCZNE LODOWISKO 
na „FALI” czynne codziennie od 
11 do 18.30.

DYŻURY SZPITALI
KATOWICE: chirurgia ogólna 

chirurgia urazowa, interna, laryn­
gologia dorosłych — Szpital Gór 
niczy OCHO.TEC, Ziołowa 46, chi­
rurgia i laryngologia dzieci — Kli­
nika BYTOM. H. Sawickiej 4. 
chir. stomatologiczna — PSK Frań 
cuska 20, okulistyka — Szpital 
Górniczy BYTOM chir. naczynio­
wa — Oddział Chirurgii Naczynio­

wej Szpitala Górniczego w SO­
SNOWCU, pediatria — Szpital nr 
4 JANÓW, Szopienicka 10 (dla 
dzielnic: Szopienice, Murckt i My­
słowic), Szpital nr 3 Macieja 10 
(dis pozostałych dzielnic), neuro­
logia — Klinika Neurologiczna 
LIGOTA, Medyków 12 — dla dzi^l 
nic południowych od Tysiąclecia 
no Kostuchnę; Oddział Neurolo­
giczny Szpitala nr 5 SZOPIENICE, 
Korczaka 27 (dla centrum, dzielnic 
północnych oraz Siemianowic SE).

BIELSKO-BIAŁA: DYŻURY STA 
ŁE PEŁNIĄ: Szpital nr 1 — Wy- 
spiańskiego 21. Szpital nr 2 —
Wyzwolenia 18, Szpital nr 3 —
Sobieskiego 83. Szpital nr 5 —
E. Plater 17. INFORMACJI o dzia­
łalności Wojewódzkiego Szpitala
Zespolonego udziela sekretariat 
tej, 343-10 i 224-32 w godzinach od 
7 do 14.45.

CZĘSTOCHOW A: chirurgia ogol 
na, chirurgia urazowa — Szpital 
im. Weigla w BLACHOWNI. So­
snowa 16. urologia, okulistyka, la­

ryngologia — Wojewódzki Szpital 
Zespolony PCK 1, neurologia — 
Szpital Im. Biegańskiego Mickie­
wicza 12, oddział zakaźny WSzZ 
pełni dyżury codziennie dla ca­
łego województwa z wyjątkiem 
ZOZ Lubliniec i ZOZ Olesno, 
oddz. gin.-poł., dziecięcy i we­
wnętrzny — przyjmują codziennie 
dla swojego rejohu. oddział chi­
rurgii dziecięcej szpitala im. L. 
Rvdvglpra pełni całodobowe dy­
żury dla dzieci 0—3 lat z terenu 
województwa, Ośrodek Dializ: 
528-73, Oddz. Nefrologll WSsZ oraz 
Oddz. Chir. Naczyń Wojewódzkie­
go Szpitala Specjalistycznego peł­
nią dyżury codziennie.

POGOTOWIA
Ratunkowe — 999. Straż Pożarna 

- ?ł98. Policja — 9.97, Gazowe (d]a 
Katowic! — 515-411. Energetyczne 
(dla Katowic) — 584-653. Pomoc 
Drocowa PZMot — 981, 598-«5fi, 
539-833 (dla Katowic), 413-395 (dla 
Chorzowa), Pogotowie ulicznej sie­
ci wodno-kanalizacyjnej (dla Ka­

towic, Mysłowic l Siemianowic 
SI.) — 516-094.

WAŻNIEJSZE 
TELEFONY

INFORMACJA: telefoniczna — 
913, ogolna — »11, pasznortowa — 
955, Radio-Taxî — 919, 596-659; TY­
CHY — 276-317, Telefon Zaufania 
— 586-555 (g. 14—6), PKP — #37-313, 
537-336, 537-360; kasy: o Cenach bi­
letów — 463-213, o cenach przesy­
łek bagażowych — 575-478, PK3 — 
589-463, WPK — 518-039, 519-040, 
inf. służby zdrowia — 514-129 (g 
B—15), inf. „Orbisu” — 598-533, 
PIH — 518-061, inf. Urzędu Miej­
skiego Młyńska — 537-395, 538-011. 
Centťtalna Dyspozytornia Służb 
Komunalnych — 538-275, Zarząd 
Wojewódzki PCK — 512-012, Onko­
logiczny. Tel. Zaufania GLIWICE 
(czynny w poniedz. i czw.): 311-061. 
w. 248, Wojewódzki Punkt Konsul­
tacyjny dp. Narkomanii, ul. Gen 
Hallera 70 tel. 5S3-984 — czynny w 
poniedziałki, wtorki i czwartki w 
godzinach od 9 do 14. środy 1 piąt­
ki od 9 do 18. i '
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Znaczenie wyrajów:
POZIOMO Ił bjclec Her;/ i Zeusa 4) film 

z cowbo |ami, 8) ptak z czubfc.em, 11) lando 
dwuosobowe 12) artystka wykonująca swe 
dre?» techt |k< rysowana 13) c"ozycja w ło­
nie jakiegoS stronnictwa, 15) zbiorowa uchv.ała 
powz’-‘i w wymku obrad zgromadze­
nia, 16) tradycyjni «».rzędowa potrawa wigi­
lijna - t Rusi i Litwie 171 przenoszący wiiści, 
1!>! niepowoùzen-'e jakiegoś przedsięwzięcia, 20) 
roiaie na brzejac*1 wód, 23) nauka porów.naw- 
eza e człowieku ‘ego pochouzen u, rozwoju i 
'rożnieo-nctru rc'o"’}m, 2ń) działo obiężmeze 
iuteg: kalibru z XVI i XVII w., 27) ir ,ię żeń­
skie. 28) prze«-J aniczka. 29) modlitwa oma wia­
na przez uuędza w c~as'e mszy ptztd episto­
ła, 22) ryba z rodziny łososiowatych, 34) npie- 
kuiaka, 2ö> pełna g,’a brydżowa, ?7, sły nny n e- 
żyjący juz atnerj Kański mu :yk i pieśniarz <az- 
zowy Ł3) krz“ » o wonnych óiałyeh kwiatach. 
40) obiekt, z którego nadawane óą audycje ra­
diowe, 41) usunięcie z zajmowanego lokalu, 
42) miejsce u n^amy dla małego kangura, 43) 
cr.eroosobowr ^espół n uzyczr.y, 44) rodzaj na­
dziewanego ciasta b.szkoptowegr zwiniętego w 
rulon.

PiONOWO: 1) religijny 1 polityczny przvwód- 
ca muzułmanów e| sierżant w irtylern. 3) jed- 

ocresny v y Jtr»ał z wielu luf, 4) wysłużony 
.ołnierz. 3) hirtoryk po ski, autor popularnych 

bipgnafii Ptot-s I i F itarzynv II. 6) użytko­
wania budynków, nrząo-en itp.. 7) przyeotc- 
fcanie kandydata do zakonu, 8) cudak, orygi­

nał, 9) ur.ek.pier z wojska, 10) barwnie upie- 
>«>ny ptak leśny, 14) piastuje wysoki jrzad, 
17) jeden z W’».u w k’aterze 18) piękność oo- 
wab, 21) maszyna do przerabiania torfu na pos­

tać nadającą się do palenia .2) utwór muzycz­
ny o nastroju uroczystym, 24) zdobnictwo *4) 
kawał drewna 26) zwolennik samostanowienia. 
30) największy półwysep Ameryki Płn, 31) cho­
ry na dychawice 33) człowiek niegr :eeeny. 341 
substancja barw iąe® w ęrganiźniie 35) żołnierz 
przed orzysięgą, 36) lichy utwór literacki 38) 
niewola tatarska, 39) dużę Jezioro we wschód 
niej Afryce — inaczej Mslawi.

Wśród Czytelników którzy w ter .runie do 14 
stycznia br nadeślą prawidłowe rozwiązani 
krzyżówki wraz z kuponem premiowym rozlo­
sowane zostaną

4 bony PKO po 5000 zt.
Pozwiązan.e prosimy nadsyłać pod ac 'esem 

„Trybul a Slaska", 40-953 Katowi :i skr. poczt. 
336, z dopisk em przy adresie „K-zyzówka nr 
1”.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 50

POZIOMO: cywilista pnstow anie, Tampere 
1 oszenie, komin, znaczek Tuapse landara, za 
truanieme, czekolada, skata- petit, amputac­
ja, Spa'takus, kan>a, emalia, koczkodar sto­
matologia, ostroga, tiaeły, Mamon »wada re­
petier soiista, sznpeniana -raukaria.

PIONOWO: cyrkulacjs włamanie, lutnia sa­
mozaparcie. Adela precząkn struktura Ol- 
sity-. afera, ewenement, punktak rasa ja. m- 
petyk, Ostrawa, Lusaka reakcjonista Pando 
-■a, Santa Mana, kosztorys, miiitana legalistą 

dromader, trylion, trzask Glemp malwa
Naprodr

z.a prawidłowe rozwiązanie krzyzówkł nr 
»0 otrzymują: Jadwica Biskup — Radlin 
Marek Czu lek — Węgierska Oórka. FranciS’-k 
Grysik — Chorzów II. Renata Bogusz — Ws- 
dow ice.

" -TiWMi «■»■- i■ bo pasm aemi mw

MINISTER FINANSÓW 
ogłksza konkurs na st?nnwisko 
DYREKTORA IZBY SKARBOWEJ 

w Katowicach
Kandydaci przystępujący do konkursu pow inni 
spełniać następujące warunki:
— wykształcenie wyzsze prawnicze lub ekonomiczne,
— staż pracy minimum 7 lat, w tym co najmniej 3 lata 

na stanowiskach kierowniczych lub samudziżlnych,
— zdolności organizatorskie oraz predyspozycje do kiero­

wania zespołami pracowniczymi.
— dobra znajomość systemu podatkowego, , finansowego, 

prawa budżetowego oraz postępowania administracyj­
nego.

— dobry stan zdrowia
Preferowane będą:
'— doświadczenie w pracy w organach administracji pań­

stwowej, organach skarbowych i w służbach finanso­
wo-księgowych jednostek gospodarczych oraz bankach,

— wiek ao 45 lat.
kandydaci obowiązani są do przedłożenia:
— zgłoszenie do konkursu wraz z umotywowaniem oferty,
— Kwestionariusz osooowy ze zdjęciem,
— własnoręcznie napisany życiorys z opisem dotychcza­

sowej działalności, zainteresowań i osiągnięć zawodo­
wych,

— odp.s dyplomu ukończenia studiów wyższych,
— odpisy innych dokumentów potwierdzających posiada­

ne kwalifikacje,
— opinie zawodowe za okres 5 ostatnich 'at pracy,
— zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia stwierdza’ące 

brak przeciwwskazań do zajmowania staroyosk kie­
rowniczych

Oferty wraź z kompletem dokumentów należy składać w 
Departamencie Organizacji i Nadzoru Podatkowego Mi­
nisterstwa Finansów 00-915 Warszawa, ul. Świętokrzyska 
12, ż zaznaczeniem na Kopercie „KONKURS” w terminie 
14 dni od daty ukazania się ogłoszenia.
O zakwalifikowaniu do konkursu oraz terminie jego prze­
prowadzenia kandydaci zostaną powiadomieni indywi­
dualnie.
Ministerstwo Finansów nie zapewnia mieszkania.

8698
mi i. "a E iw■ ■ »i, ■ nna ■■■■■

Nie przegap tej szansy! Wziąłeś kredyt 
— skorzystaj!

UWZ GA HANDLOWCY I KLIENCI!

3C-716 Kiaków, ul. Przewóz 34. tel. 55-15-11 w. 252, 
telex: 0325352

Oferuje sprzedaż w
LF^SINGU 

15-miesiecznym, zarówno dla jednostek handlowych jak 
i prywatnych odbiorców.
■ń- maszyny dziewiarskie dwupłytowe
•fj marzymy dziewiarskie dwupłytowe z komputerem 
ÿ over.oeki 3-, 4-, 5-nitkowe

haf ciarki komputerowe ze scanerem
-f- maszyny wieloczynnościowe do szycia •
■fj- maszyny do szycia programowane na 48 ściegów’

Za iraszamy do naszych sklepów:
Krakow, ul Tarłowska 19, tel. 22-o8- 62
Bielsko-Biała, ul Grodzka 10. tek 206-00
Lodź, ul. Żeromskiego 96, te1. 36-57-00 w. 448
Wrocław,, ul Solskiego 44, tel. 61-43-12

Oferujemy także do sprzedaży n’cî orerlockowe 
i stebnówkowe.

Zapewniamy części zamienne, serwn? Organizujemy in­
struktaże obsługi maszyn!
Poszukujemy współpracy na terenie całego Kraju!
ZAINWESTUJ VJ pfaffa: SZYBKI i SIĘ PRZEKONASZ- 

ŻE PODJĄŁEŚ TRAFNĄ DECYZJĘ!

V7PSCG1L sprzedam. 71-83-77 
____________________3306 
FSO (198?) sprzedam 48? 853 

37'8
’ 1’PlĘ gabinet dentvstyczn-v. 
Tel. 529-573.

3731
SPRZEDAM komr’etną proriul - 
cj< ba' Oiiików z surowcem. Te’. 
529-573. Katownce.

3/32
SPRZFDAM monetę 1000 zł (pa- 
p eż) 1982 Tek 413-15'1

4455
KTO zabierze 3 wsoby samo­
chodem do Belgii? Radomsko, 
tel. 78-26.

2187
"’OSZLTKTJĘ kooperanta do na­
kładania powłefe galwanicznych 
aa stop cynkowy. l>=c,i Malik. 
Częsta nowa. tel. S31-02.

2486
OWCZARKI n em.eck - sprze­
dam Wodzisław Sl.. Paderew- 
skiege ±28. tel. 55-4C-93

4502

SPKZFJJ4M czynny kiosk soo- 
zvwczy i3'i m ław.)' z wypom- 
żiiniem Sosnowiec, ul. Śielec- 
ka róg Krętej.

3704
SPRZEDAM w:ertarkę stołową 
zgrzewarkę Sosn-"V’.eo. Os Ka- 
letv, ul. Okólna 6.
________________________ 3765
WIELE osób sam rtnych poszu­
kuje przyjaźni. .Testes zaintere­
sowana fr) nap’sz p d adresem: 
4000 DUsseldcrl 30. Postfach 
32 02 11 GERMANY.

________ ________ 4356
YIDEOr.EJESTRACJA. 415-207 

3026
VIPSOG )L sprzedam. Tel.
52-70 41. wew. 1'151, 528-725.
_ _ _ _ _

KOŻt CHY męi kie i damskie 
sp-zedam. 511-117.
SPRZEDAM monete 1000 zł 
(Papież). Bielsko-Biała, 474-22.

________________2493
OTMIfeR/tMY l.crtację. Chcesz 
sprzedać cz.r kupić — Informa­
cja: Częstochowa, tel. 22-lli-1r

2491
REMONTY silników Fiat, Polo­
nez. 63-17-49 wieczorem.

1

PRZEDSIĘBIORSTWO CIĘŻKIEGO SPRZĘTU 
BUDOWLANEGO 

BUDOWNICTWA WĘGLOWEGO
Tych;’, ul. Fabryczna 11, 

świadczy usługi:
— koparkami gąsienicowymi 408, K-606, M-250 H, 

K M-251, UB-1212, KU-1206
— koparkę mi na podwoziu samochodowym Tatra UDS,

Gradall G-880 •
— spycharkami T-100 M, T-130, TG-170
— ładowarkami Ł-.34
— wywrotkami Steyr i 191, Tatra 148. 815. Kamaz, Ził
Irtnieje możliwość wydzierżawienia niektórych maszyn 
i samochocuw.
SZCZEGOZOWE INFORMACJE MOŻNA ZASIĘGNĄĆ:
— w zakresie usług sprzętowo-transportowych tel. 27-66-67
— w zakreśl«, dzierż iwy tel. 27-40-64 w. 173

33530kr

□□□maamtxximnjnnntďmnDcnDmDaír  - □□□□□□□

LUXUS — BUS

do RFN
toaleta, kuchnia, ba’-, video, siedzenia lotnicze APS z Ka­
towic, Bytomia, Zabrza, Gliwic, Opola, Wrocławia. Auto­
bus memiecki, ubezpieczenie podróżnych nieograniczone 
kwotowi wypłacane w markach, dr.aj kierowcy i ste­
rt ardesa.
Infoimacja i rezerwacja:

Knurów, tel. 3-5-00-19 w godz. 8- -10 i od 18—22
4278

w— 11 — 11 —»r ; — i wm.'i ' *3 ■ i ; iwr- [ 1 11 »>■»■.

NOWOTARSKIE ZAKŁADY 
KAMIENIA BUDOWLANEGO 

W SZAFI ARACH 
informują klientów, 

ze w oódziale Brenna teł. 589 
prowadza sprzedaż 

OKLADZTNV KAMIENNEJ PIASKOWCOWEJ 
po atrakcyjnie rnskmh cenach Przy zakupie można uzy­
skać bardzo korzjstne Bonifikaty. Informujemy, że pro­
wadzimy również roboty montażowe.

33318KR

■■Mil laaalI■■■*>! I■■■*>!!■» 1 fi il Fe m-' frńi

RADA PRACOWNICZA
Przedsiębiorstwo Montażu Urzqdzeň Elektrycznych 

Przemysłu Węglowego 
w Kot^wicach, ul. Grabowa 2 

ogłasza KONKURS na stanowisko 
DYREKTORA

Kandydasi przystępujący do konkursu powinni sp-ł 
niać następujące warunki:

— wykształcenie .yższe techniczne ekonom*« re lub praw 
nicze

— umiejętności orga" catorskie i kierownicza w war-jnkarn 
gospedark* rynkowej

— staż pracy minimum 4 lato no ttanow.sku Kierowniczym 
lub samodzielnym

— preferowany wiek do 35 lot
— pożędetna znajomość języka zachodniego

Oferty kandydatów powinny zawierać

— umotywowane zgłoszenie do udziału w kor*kurę>e,
— Kwestionariusz osobowy,
— odpis dyplomu ukończenie studiów wyższych otaz świa­

dectw kwalifikacyjnych,
— zaświadczenie lekarskie stwierdzające brak przeć w wska­

zań do zajmowania stanow.ska klercwn czego,
— życiorys.
Ofedy w zapieczętowanych kcpertach z napisem „KON ■ 
KURS“ należy ókraaań w termime 14 dni ci daty ukazoniO 
się w prasie ogłoszenia w pok. 115 poo adresem Przedsię- 
biors‘wo.
O zakwalifikowaniu do konkuru 1 te-mir'e jego pi teprowo- 
dzenio Kandydaci zostaną powlodom.’eni »ndyvi dualnie, 
informacje o p zedsiębiorstwie zastaną kandydatom udostęp­
nione po zakwalifikowc ilu ich do udziału w kenkurs’e.
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Z głębokim łaljm -ravrfaäe- 
miamy, że w dniu 1 atyoant» 
1991 r. zmarł nagle w wieku 
51 lat
NA( ZELNY Ï5ZFMER » 
Z-CA DYREKTORA. ZA- 
SŁUZOhi y PRACOWNIK 
PRZEDSIĘBIORSTWA ENER 
GOMONTAZOWEGO PW W 
CHORZOWIE

mgr inż.
ARTUR

GRZYBOWSKI
Zm?rł* był ««ngoiouim 

członkiem kierownictw a
Przedsiębiorstw a.

Za swą "tenaganną I su­
mienną pracę zawodową od­
znaczony brł m. in. OÉI’E- 

!UI M SZTANDARU .»RACY 
U KL. SREBRNYM KRZY­
ŻEM ZASŁUGI, ZŁOT\ OF- 
ZN AK A ZASŁUŻONEGO W 
-■■.OZWUJU WOJ- KATÓW 
CKIEGO, ZŁOTĄ ODZN AKĄ 
ZASŁUŻONEGO DLA BU­
DOWNICTWA I F3ZE*ł 

(MAT. BID. SRFBRNĄ O’,
ZN.AKĄ ZASf LŻONECO 
ULA GÓRNICTWA 1 wielo­
ma innymi wyróżnieniami 
branżowymi,

Cdszedl od ”«• wybkiny 
specjalista, sumienny pra­

li równik, wspaniały k"leg«i i 
przyjąć el.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
RODZINIE ZMARŁEłaO 

składamy wyrazy głęb-klego 
współczucia i żalu

DVREKt’A 
SAMORZĄD 

PRACOWNICZA
ZWIĄZKI ZA WOD UWB 

rPZYJACIELE
Ï WSPÓŁPRACOWNICY

U

Z głębokim ż rtem zawłada ■ 
mierny, że *«’ dn. 2.01.1991 r. 
smarła w wieku 70 lat

ZDZISŁAWA 

BUKOWSKA 
s dosno Tyme-t ar

emerytowany Dyrektor Gór­
niczy ÏIT stopnia, wieloletni 
pracownik Ministerstwa Gór­
nictwa 1 Energetyki, odzna­
czona między innymi Krzy­
żem Kawalerskim Ordern 
Odrodzenia Polski. Złotym, 
Srebrnym i Bi *sow rm Krzr 
żem Zarługi.

Pogrzeb odbędzie się w sft- 
bo’e dn. Ml.Bl o godz. U.OT 
sa Centralnym Cmentarzu 
Komunalnym w Katowicach 
przy tli. Mnrckowsklej. Na- 
ŁażeAstwa żałobne go«tan'e 
odprawione w Katedrze Chry 
stnsz Króla dn. 10 «tyczn'a 
br. o godz. 8.30.

POGRĄŻENI W SMUTKU 
SYNOWIE Z RODZINAMI

15

Z głrboklm .ihm ^awiada 
mi imy, że '.c dniu : stycznia 
1991 r. zmarł nagle

p.

PIOTR MAZUR
Jłujfoietnl zasłużony pra­
cownik administracji služby 
zórowia w 8więtochłowicai h.

Serdeczne wyr iz; współ­
czucia

RODZINIE

składają
DYREKCJA

I PRACOWNICĘ
ZESPOŁU OPIEKI 

ZDROWOTN£J
W ŚWIĘTOCHŁOWICACH

17

Serdeczne podziękowania 
za udział w uroczystościach 
pogi cebowych nasze“' drogie 
go męża i oje*

śp.

ANTONIEGO
TRZEBOWSKIEGD

Duchowieństwu pa* tfii 
św. He-htrfa, Delegacím,. 
WYgółlokatoro-” Waz pozo 
stałym uczestnikom słť idają

ŻONA Z CODZINĄ
00112

.••roenoag
BAS5NY KĄPIELOWE 
w Komuniku-Porębo 

k/Żywce 
ynowu otwnrtz 

Zapraszamy
— indywidalne osoby
— zorganizowane grupy
— podpisu jerryr umowy BS 

cały sezon r
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AMUniC » W A Fozubnik 
tel 22 36 
fix 038 163 

oraz Biuro Polonia TRzAEt 
przy Recepcji Hotelu Kato­
wice
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ul. Srenwa.na 102 

vel. 6",9-573
3730
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SZKOŁA 
JĘZYKÓW OBCYCH 

„AMERI-GCT
Atrakcyjne ceny, kameralne 
warunki, doświadczeni lekto­
rzy.
Kursy dla dcmsłych i dzieci 
(poczekalnia dlą rodziców)
ANGIET.SKÏ. NIEMIECKI, 

Hi.ANCLSK’
A tslcŻS 

„BUSINESS ENGÏ1SH"
Zapisy:

Katowice, Ri-kti i ów 7 
Té. W3-613

(przy Słone" tnei Pętli) 
godz. 12.00—17.011

4430

-w w

JAJA 
W CIĄGŁEJ 
SFRZEDAZY

Hurtownia .,Vl TPOL" 
Katowice, ul. Markiefkl 44 

tei. 364-716 (od 8.00 do 16.00)
8285

Dyrektorowi Wyózl Ir F* 
logii Uraedu Wojewódzkiego 
w Katowicach

mg<, 
BERNARDOWI

BŁASZCZYKOWI
wyrazy głębokiego współesu- 
cia s powodu śmieml

OJCA
WOJCIECH CZECH
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od 4 I do 10 I ’9I
PIĄTEK 4 I
PROGRAM I

7-40 Exprès» gospodarce?
8.00 „Dzień dobry” — Doraź­

ny magazyn roamaitoścś
9.00 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Lady L." — film tabu­

larny prod. angielskiej
11.20 „Szkoła dla rodziców”
1L55 .aktualności TeWgazeły
12.00—15.55 Telewizja eduka­

cyjna
12.00 „Było sobie tycie” (4> — 

„Szpik kostny" — serial 
animowany prod. fr.

12.30 „Józef Bem” (2) — film 
dokumentalny

13.00 Z filmoteki Kerola Mar­
czaka „Opowieści o ry­
bach"

13.30 Galeria świata: „Ermi­
taż" (5) — , sztuka sta­
rożytnej Grecji" — film 
dokumentalny

14.00 Agroszkoła — Choroby 
inwazyjne zwierząt.

14.30 Język angielski (17)
15.00 Ministerstwo EduKaeji Na 

rodowej informuje
15 05 , Pejzaz w malarstw e

po skini"
15.30 Poisko-nieiniecKie semi­

narium nauczycielskie
15.55 Progra n dnia
16 80 Wiadomości popołudniowe
18.10 „Video-Top”
16.20 Dla młodych widzów — 

„Latający Holender”
16.45 Dla dzieci: „Ciucticia”
*7.15 Teled^ress
17.30 , Rapurt” — przegląd wy­

darzeń międz—iaiodowych
Tym '•aztm o hiszpańskich 

sukcesach gospodarczych.
17.55 „10 minut”

13.05 „Odbicia” (2) — serial TP 
19.00 Od „Kapitału" do kapi­

tału
19.15 Dobranoc: „Bo-uu”
19.30 Wiadomości
20.10 „Lady L.” — angielski 

film fabularny (1966 r.), 
reż. Peter Ustinov, w ro­
li gł. Sophia Loren

Film nieco zwariowany i ek­
strawagancki, zawiera elemen­
ty melodramatu, komedii, far­
sy i dramatu kostiumowego A 
wszystko z winy głównej boha 
perki — korsykańskiej dziew­
czyny, która ładuje w parys­
kim domu publicznym, a po­
tem wychodzi za mąż za an.giel 
skiego lorda...
22.00 „New York, New York”
22.30 Wiadomości wieczorne
22.50 Studio sport — Turniej 4

,skoczn.

23.30 Panorama światowego 
sportu

24.00 Weekend w „Jedynce”

PROGRAM II
7.55 Telewizja Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 „Ulica Sezamkowa” — 

program d.a dzieci
9.00 Transmisja obrad Sejmu

16.55 Powitanie
17.00 „Noce i dnie” '5) —

, „Wieczi e zmartwiene” — 
serial TP

18 00—19.00 Program Górnośląs­
kiej Telewizji Regionalne’

19.00 „Obserwator”
19.20—21.30 Program Górnoślas- 

skiei Telewizji Regionalnej
21.30 Pandrama dnia
21.45 Sport

SOBOTA 5 I
PROGRAM I

7.00 Program dnia
7.05 „W so.iotę rano”
7.50 „Tydzień na działce1"

.20 „Piłkarska kadra czeka”
8.35 Łarno” — pi osram re­

dakci' katolicku j dla dzie­
ci 1 rodziców

ol W-adomoo-.. i porań r i®
9.10 .Wiatrak — magazyn 

dla dzieci I młodzieży oraz 
film z serii. „Był, =obie 
życie” (4) — „Szpik ko­
stny” — serii l animowany 
přod. francuskiej i „Hau 
(1) — serial prod. angiel­
skiej

10.40 „Na zdrowie” — program 
rek-eacyj-y

11.00 „Depresja” — wojskowy 
program publicystyczny ■

11.25 Telewizyjny koncert ży­
czeń

11.55 Aktualności Telegazety
12.00 „Z Polski rodem” — ma­

gazyn polonijny
12.30 ..Flesz” — pi ogram mu- 

zyczno-informącyjny
13.00 „Labura.orium” — „Ener­

getyka jądrowa” (1)
13.30 „Smak ryci»” — program 

Małgorzaty Snakowsk ej
11.30 Walt Disney pi zedstaw.a
15.45 „Powrót Wieniawy’-*
16.10_ „U_ siebie” — Cyganie —

magazyn mniejszości na­
rodowych

16.40 „Butik1* — program Gra­
żyny Szczęśniak

17.15 Te eexpress
17.35 „Siódemka” w „Jedynce”

— francuski program sa­
telitarny

18.55 „Z kamerą wśród zwie­
rząt” — .Nosorożce”

19.15 Dobra..oc: „Opowiadania
Muminków”

19.30 Wiadomości
20.10 „Miłość i nienawiść” (1)

— film fabularny prod. 
USA (96 min.), rez. Fran­
cis Mankiewicz — wyk.: 
Kate Nelligan, Kenneth 
Wesh, R.H. Thomson

21.50 „Kontra... punkt” —prze 
gląd wydarzeń krajowych

22.15 Spoi towa „obota
23.05 Wiadomości wieczorne
23.30 „Frantic” — film fabu­

larny prod., USA (r. prod. 
1988 — 115 min.), reż. Ro­
man Polański, wyk.: Har­
rison Ford, Betty Buckley. 
John Mahoney

Powtórzenie nadenege po raz 
pierwszy w noc sylwestrową 
głośnego filmu Romana Polań­
skiego z Rarnso-iem Fordem w 
roli amerykańskiego lekarza. 
P-zybywa on «a konferencję 
do Paryża wraz z nałżeriką, 
któta znika w tajemniczy spo­
sób z pokoju hotelowego. Bo-

Sceno z filmu „Frantic".
hater szuka żony, przez dług: 
czas daremnie...

1.25 Zakończenie programu
PROGRAM H

7.55—10.40 Telewizja Śniadanio­
wa

7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia 

8.10 Magazy.i Telewizji Śnia­
daniowej

8.35 „Tele-nairty”
9.05 Magazyn Telewizji Śnia­

daniowej
9.15 „Benny Hill” — program 

rozrywkow r
9.45 Magazyn Telewizji Śnia­

daniowej

21.55 „Szkatułka z Hongkcngu” 
— film prod. polskiej

Akcja filmu rozgrywa się w 
okreste międzywojennym w 
Gdańsku. W tamtejszym urzę ■ 
dzie celnym wybucha sensaiyj 
na afera — transport azjatyc­
kich. szkatułek okazuje się być 
naszpikowany fiolkami z ko­
kainą . Ppjawia się i prywatny- 
detektyw poszukujący jedno­
cześnie córki bogatego przeniys 
łowca..
22.50 Program Górnośląskiej Te­

lewizji Regionalnej
23.10 Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckie- 
go

23.30 Komentarz dnia
23.35 CNN — Headline News
23.50 Program na sobotę

23.55 „Noc z Anteną 5” — pro­
gram nocny z Wrocławia

PROGRAM III
REGIONALNY

14.00—18:00 — Retransmisja pro­
gramu TV ZSRR

18.80 Aktualności
18.30 Ekspres reporterów Aktu­

alności
19.00 Re t ansmisja pi ogiamu II 

z Warszawy
19.20 Spotkanie z grupa „JAM” 

— pr. rozrywkowy J Fryd 
rych

19.40 W górach — magazyn w 
opr. E. Piętak

20.10 Czas dla wojewody
20.30 Kino z satelity: „Szampań­

ski Charlie” cz. H

21.30 Retransmisja programu TI 
z Warszawy

22.50 ..Bez cudów” — niekon­
wencjonalne metody lecz­
nictwa — program w opr. 
E. Kozaka

23.10 Retransmisja programu II 
z Warszawy

OSTRAWA
PROGRAM F-1

WIADOMOŚCI: 9.30. 11.25. 15.20. 
17 15. 19.3Û. 23.50.

9.0t Wydarz« ma, komentarze.
36 Randal» i Hopkirk. 10.25 Psy­

chotronika — pr igram dpkumeri- 
talny. 15.25 IV Klub Niesłvszą- 
cycł 15.55 „Więzień z przekon; 
nia” — brytyjski film kryminal­
ny Z serii „Bu'man”. 16.45 Turniej 
Czterech Skoczni. 17.55 „The Chart 
Show’ — lista prztrojów z W. 
Brytanii. 18.50 '.i,ieczorem na e- 
kranie. 19.15 Program FMSW. 19.20 
Prognoza pogody. 19.50 10 minut ź 

10.80 CNN — Headline News
10.15 Magazyn Telewizji Śnia­

daniowe’
10.40 „Cudowne tata” — seria! 

prod USA
11.05 , Bariery*’
11.25 Program dnia
11.30 .Rodzina Brettów” (13) — 

serial prod angieisk ej
12.30 Zwierzęta św; ara .Siwi 

czułe zmysły*’ fil — .Szos- 
sty zmysł’ — serial do­
kumentalny prod anciei-- 
skiej

13.00 .5—10—15” — program
dla dzieci i młodzieży

14.00 .Kusza’1 (2) — Wiez’eń — 
serial prod. USA

14.30 Piękne i nieznane” — 
.Nad Krutvnia” dl — re­
portaż

Niewielka rzeczka Krutynia 
na kresach wschodnich sławna 
była swego czasu w całej Pol­
sce z przepięknego krajobrazu 
i cudownych okolic — miejsca 
wczasów tysięcy lućzi. Jakie 
uroki kryje dziś, kto nad nia 
dzisiaj mieszka?
15.00 Spotkanie z Marianem 

Brandysem .
Bohaterem programu jest zna 

komity pisań ł popularyzot or 
historii, autor „Końca świata 
szwoleżerów” i „Nieznanego 
księcia Poniatowskiego”. Jeśli 
bohatera vie ery napoleońsl iè1 
i Królestwa Polskiego lat

1875—31 sa nam bliscy — to 
dzięki niemu
15.30 Koniakt TV” — W kon- 

takce z gwiazdami — 
koncert Julii Fordna.n

16.30 Strefa mroku” — set al 
□rod. USA

17.00 Wielka gra — teletur­
niej

18.00 AMualności Górnośląskiej 
Teiewizji Regionalnej

18 30 Penny Hili” — program 
rozrywkowy

19; 0 Obserwator”
19.30 N'e tylko Bauhaus” — 

.‘eoortaż
20.00 Zagraniczne wojaże Po­

znańskiego Chóru Chło- 
piereęo Jerzego Kurczew­
skiego

21.00 „Dwa + 2” — Co czytać
21.30 Panorama dnia
21.45 ..Słowo na niedzielę”
21.50 .Rodzina Brettów” (13) — 

seria' prod. angielskiej
22.40 Rozmowy bez sekretów” 

Phil Dorahue show: Mi­
chael J. Fox

23.30 Komentarz dnia
23.55 CNN — Headline News

PROGRAM III 
REGIONALNY

11.00 Ak ualności — wyd. przed­
południowe

11.15 Magazyn artystyczny . pod 
red. St. Piskora

11.45 .Polska szkoła we Lwo­
wie” — rep. E Puczek

12.00 „Telefoniana” — teleturniej
z nagrodam Pi iwadzą: 
E. Ca der i W, Majewski

12.45 Śląska Jesień Gitarowa:
„Bisy” — program w opr. 
M Masaruk i J. Mentis

13.15 Kino z satelity: „Bonanza”
14.15 „Muzyczna Í5” — W

Zrmorsk'ego /
14.30 Sportowy przebój tygod­

nia” — program A. Zydo- 
rowicza

14.45 Retransmisja nrogramu sa­
telitarnego SKY-1

OSTRAWA
PROGRAM F-1

WIADOMOŚCI: 9.00, 12.05. 19.30, 
0.10.

8.30 Wydarzenia, komentarze. 
9.05 Jaskółka — program publicy­
styczny dla młodzieży. 10.05 „Kie­
runek Złota Rzeka” — serial au­
stralijski — 10, ostatni. 10.30 „Baj­
ka o czarnym koniu*’ według 
F. Hrubina. 11.20 Program FMSW. 
11.25 Auto-Moto-Rewia. 12.10 TV 
Klub Niesłyszących. 12.40 Przy mu­
zyce dętej w Orzechowce, 13.20 
Historia filmu animowanego. 14.1 S 
Rhytmick — program muzyczny
14.55 „Krzysztof Kolumb” — se­
rial wioski — 1 16.40 Sport 1990 
— najważniejsze wydarzenia. 17.50 
Aktualna publicystyka. 18.00 Pro-

NIEDZIELA 6 I 
PROGRAM I

7 10 „Witamy o siódmej”
7.30 „Kraj za miastem” —rol­

niczy rok 1990
7.55 „Po gospodarski: ’
8.10 „Od niedzieli do niedzieli”
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

„Teleranek” oraz film z 
serii „Niebezpieczna zato­
ka" (17)

10.30 „Przerwana cisza” (3) — 
. Dzieciństwo” — serial 
przyrodniczy prod. hisz­
pańskiej

11 ud Koncert kolęd
12.00 „Notowania, czvli ęo się 

opłaca rolników."
12.25 Telewizyjny koncern ży­

czeń
13.10 „ściśle jawne” — wojsko­

wy nrograni publicystycz- 
. ny

13.35 , Tęczowy music-box”
14.33 Magazyn „Morze”
14.50 W Starym Kinie: „Dwie 

Joasie” — film arek.wal­
ny prod polskiej (1935 r.) 
— reż. Mii czysław Kra- 
wicz, wyk.: Jadwiga Smo-

sarska, Franciszek B-od- 
niewicz, Ina Benita, Mi­
chał Znicz

Nie najlepsze opinie krytyki 
zebrała ta pogodna komedia 
nieporozumień, której premiera 
odbyta się we wrześniu 1935 r 
Minio, iż uznano i scenariusz 
i reżyserię za nieudolne, co poz

waliło ówczesnemu krytykowi 
Antoniemu Bohdziewiczowi os­
karżyć film o „znamię krety­
nizmu”, publiczność dopisała — 
głównie z uwagi na znakomity 
zespół popułarnyct aktorów tu 
występujących z Jadwigą Smo ■ 
sarska., Franciszkiem Bródńźe- 
wlczem, Iną Benitą i Michałem 
Zniczem na czele. Jak będzle- 

Znakomite aktorstwo atutem „Dwócn Joasi"
i-.-, thbjswk1 - isus■«■ŒBSp: war—»iihmmi! i m

PONIEDZIAŁEK 7 I 
PROGRAM I

13.25 Aktualności Telegazety
13.30—15.55 Telewizja Eduka­

cyjna
13.30 Spotkania z literaturą — 

Baśnie
14.05 Agroszkoła
14.35 Język francuski (14)
15.05 Zapraszamy
15.30 Uniwersytet Nauczycielski

— Nieobecne dyskursy — 
temat pierws’”

15 35 Program dnia
16.00 Wiadomości popołndi !owe

16 J „Video-Top”
16.20 „LUZ” — program nasto­

latków
7.15 Teieexpress

17.35 „Encyklopedia H wojny 
światowej”

18.00 „10 minut”
18.10 „Czarne chmury” (l) — 

„Szafot” — serial ŤP (r. 
prod. 1973), reż. Anurzej 
Konic — wyk.: Leonard 
PietiaszcK, Ryszard Pie- 
truski, Edmund Fetting. 
Stanisław Niwiński

Wznowienie po paru latach 
jednego z bardziej udanych se­
riali przygodowo-kostiumowych

rozgrywający się w Polsce w 
połowie XVII w. Konie, szable, 
rap;ery i... miłość.
19.15 Dobranoc „Przygody Bol­

ka .i Lolka”
19.30 Wiadomości
20.10 Teatr Telewizji — Kazi­

mierz Brandy! „Pani King 
reż. Jerzy Markuszewski 
— wyk-.: Gustaw Holou­
bek. Małgorzata Pieńkow­
ska. A.eksander Kalinow­
ski

21.05 „Rzeczpospolita samorząd­
na”

21,35 ..Leksykon po’skiej mu­
zyki rozrywkowej” —

>.-• T——m- —31— -r- -a t :zr- ■’11 “-ł?; tw;-■

WTOREK 8 I 
PROGRAM I

8 00 „Dzień dobry” — poranny
magazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole"
9 35 ..'Bal na dworcu w Ko­

luszkach" — film j&bu- 
_my prod. polskiej, reż.

Filip Bajon
11.55 Aktualności Telegazety
12.00—15 55 Telewizja Eduka­

cyjna
12.00 Wokół nas — Potrzebna 

jest uwaga
12.30 Wśród ludzi — Koopera­

cja
13.00 Chemia — powtórzenie 

wiadomości
13.30 Spotkania z literaturą — 

Pamiętnik starego su­
biekta

14.05 Agrc.- zkoła — Cielę z
probówki

14.35 Tele-rad o-komputer
15.05 „Jedwabny szlak” (11) — 

„Tam, gdz'B konie pędzą 
jak wiatr” — serial prod. 
japońsk :ej

15.55 P-cgran dnia
16.00 Wiadomości [jouołudniowe
16.10 „Video-Top”
16.29 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.40 Kino Tik-Taka: Misia

Yogi wy prawa po skarby”
17.15 Teleexpress
17.35 „10 minut”
17.45 Z archiwum Teatru Te- 

lewizii: Jarosław Abra- 
mow-Newerly KliK-Klak” 
(1980 r.). reż. Ryszard Ber 
— wyk.: Maria Malicka, 
Jan Swiderski Henryk

Borowski, Bronisław Pa-_ 
wiik. Jan Procn^ra

Na przełomie lat 70. i 80. by­
ła to najpopułamiejsza chyba 
polsua sztuko mspół zęsn~, gra­
na w wielu teatrach. Znakomi­
ta adaptację nadał wówcz.is 
także Teatr Telewizji. Warto 
ją sobie przypomnieć, bo mimo 
upływu czasu ' treści w n ej 
podnoszone nie utraciły palą­
cej aktualności.
18.50 „Daleko do centrum” — 

reportaż
19 15 Dobranoc „Hej, bun bu”
19.30 Wiadomości
20.10 Ba’ na dworcu w Ko­

luszkach” — film fabular­
ny pred. polskiej (r. 
prod. 1989 — 91 nrn.. reż. 
Filip Bajon — wyk.: Zlug 
niaw Zamachowski, Han-

rtiy ją przyjmować po 55 ta­
tach?
16.15 Szopka noworoczna 'po­

wtórzenie)
Dla tych, którzy sylwestrową 

noc spędza i na balact i pry­
watkach — raz jaszcze emisja 
tradycyjnej .^zopki noworocz­
nej”. Nie była ona może szczy­
tem hur.ioru, ale zarówno ku­
kiełki przedstawiające czołowe 
postaci sceny politycznej jak 
i niektóre kwlety — przednie.
17.15 Teieexpress 
1735 „Tele-wizjer”
17.55 Słudio Sport — Turniej 4 

Skoczni
19.00 Wieczorynka:» Walt Disney 

przedstawia -Chip i Da­
le” (2) — serial animowa­
ny prod. USA

19.30 Wiadomość'
20.10 „Nie ma jak w domu” (2 

— est.) — film fabularny 
prod. włoskiej

Ciąg dalszy zabawnych i 
ban’ztej dramatycznych losów 
rodziny Giulia i jego zony Ani 
ty, a zwłaszcza ich dzieci. Dzle 
ci — już dorosłe nie mają spe­
cjalnej ochoty usamodzielnić 
się, a kiedy to następuje, to 
i tak „wszystkie drogi prowa­
dzą do domu”.„
21.50 „7 dni — świat”

22.20 Sportowa niedz'ela
23.10 Wiadomości wieczorne
23.30 „Mieczysław Szczęśniak 

śpiewa bluesy

PROGRAM II
6.10 Powitanie
6.20 Panorama dnia
6.30 „KaLber ’90” — wojsko­

wy magazyn publicystycz­
ny

7.00 „Przegląd tygodnia” (dla 
nies’yszących)

7.35 Film dla niesłyszących: 
„Nie ma jak w domu” 
(2 — ost.) — film fabular­
ny prod. włoskiej

9.10 „Jutro poniedziałek”
9.30 Koncert życzeń (z Katowic) 

10.00 CNN — Headline News
10.10 „Jeśli nadejdzie jutro” (6

— ost.) — serial prod. 
USA

10,55 Świat „Gawędy”
11.45 Express Dtmanche
12.00 Program dnia
12.05 Poiska Kronika Fil nowa
12.15 „Ernestyna" — opera ko- 

mi-jzna G. Rossiniego
13.20 „100 pytań do Jana Pie­

trzaka”
14.00 Kino familijne: „Brac.a z 

wyboru” (3, 4) — serial 
prod. kanadyjśk:ej

14.51 Muzyka małego ekranu
15.30 „ \rchiwum Kontaktu” —

Lech Wałęsa we Francji 
j.0.30 Podróże w czasie i prze- 

straeni: „Wspólny Rynek” 
(id) — „Francja” — serial 
dokumentalny prod. an­
gielskiej

17.00 btudio Sport
17.30 „Bliżej świata” — prze­

gląd telewizji satelitar­
nych

19.00 „Wydarzeń'e tygodnia”
19.30 „Zimowy w eczór” — pro­

gram poetycki
20.00 „Przeboje Bogusława Ka­

czyńskiego” — „Tak mi­
nął rok”

21.00 Wrocław na antenie 
„Dwójki” — Studio „Uno 
1"

21.30 Panorama dnia
21.45 „Jeśli nadejdź e ju tro” <6

— ost.) — serial prod. USA
22.30 Uśmiech z Galicji” — 

mitv dla milionerów — 
recital zespołu „Wawele”

23.08 „Być jego żoną” (3) —
„Czy jesteś szczęśliwy 
Agamemnonie?” — mono­
dram Stefana Sulachtycza 
w wykonaniu Zofii Sare- 
tok

23.30 Komentarz dnia
23.35 CNN — Headline News

„S” — Marek Stefankie- 
wicz, Szał by night — 
piosenka, Bogdan Sty­
czyński

22.20 Wiadomości wieczorne
22.45 Język niemiecki (18)

PROGRAM II
13.30 Powitań e
13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena „Dwójki”
14.00 CNN — Headline News
14.15 „Konkurs 5 wTionóW”
15.00 „Zwierzęta wokół nas” — 

„Podaj łapę”
15.30 „Capital City” (1) — se­

rial prod. angielskiej

16.J0  „Widziane z. Gdańska” — 
program pub!'cystyczny

16.45 „Ojczyzna — polszczyzna”
— „Vivat Poznańczar.ie”

17.00 Letnia zamiana" — film 
fabularny prod. US«

18.00 Aktualności Górnośląskiej 
Telewizji Regionalnej

18.30 Przegląd PKF”
19.00 Obserwator
19.30 Język angielski Í10I
20.no „Auto-Moto Fan Klub”
20.30 „Seans filmowy” — pro­

gram Ewy Ear.aszkiewicz
21.15 Ży ją na śmietniku — re­

portaż P. Biernata (z Ka­
towic) Aleksander Małachowski

na Polk, Henryk Bista 
Jan Nowicki

Interesujący, chociaż nie do 
końca udany film korzystający 
z formuły „Weseli” — w noc 
sylwestrową 1979 r. nagły atak 
mrozów i śniegu (fakt a,!lenty 
cznyj zmusza k':lk::dz‘esięciu 
przypądkowych podróżnych do 
spędzenia ”ocy w pomie ;zcze- 
r lach stacji w Koluszkach, bo 
tory zostały zawiane. Znajdą 
się tam przedstawiciele róż­
nych środowisk, warstw, różne 
osobowości. A przecież odczuwa 
się już konieczność niezbędnych 
zmla.i- po itycznych w kraju...
21.45 P ogT.n publicystyczny
22.15 „Stalin” (1) — .Rewolu­

cjonista” — film iuku- 
rąentali.y prod. angielskiej 
reż. Jonathan Lewis. To­
ny Cash

Złowieszcza postać Stalina na 
dal budzi zrozumiałe zaintere­
sowanie f emocje. Postać to 
niejednoznaczna, budząca grozę, 
ale i uznanie wielu. W angiel­
skim serialu twórcy starali się 
zachować maksymalny obiekty 
wizm, mówiąc zarazem praw­
dę...
23.15 Wiadomości wieczorne
23.40 Język francuski (repety- 

cja lekcji 5—8)
PROGRAM D

7.55—11.00 Telewizja Sniada- 
n owa

7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci
9.10 „Doktor Ewa” — serial 

TP
10.09 CNN — Headline News

10.15 Magazyn Telewizji Snia- 
dauii wej

11.05 „Miesiąc niedziel” — film 
fab. prod, angielskiej

12.45 Film dokumentalny
13.15 Program dnia
13.29 1 •—eglad prasy
13.30 „Dookoła świata” — Na 

polskim Camel Trophy
14.09 CNN — Headline News
14.15 Magazyn ekologicznv
14.45 Studio aktywnej telewi­

zji
15.00 „Ulica Sezamkowa” ■ — 

program dla dzieci
16.00 „W kontakcie ze świa­

tem” — Huragan Irena
17.00 „National Geographie” — 

serial dokumentalny prod. 
USA

18.00 Aktualności Górnośląskiej 
Telewizji Regionalnej

23.50 „Akadem’a wieisza” — 
Jerzy Kamil Weintraub 
— „Narodzinowa przypo­
wieść”

PROGRAM III 
REGIONALNY

10.00—13.50 Retransmisja prog­
ramu satelitarnego ,KTL 
Kino z satelity: powtórze- 

. nia:
13.50 „Simpsonowie”
14.15 „Al'en Nation” — cz. TI 

i ' l
15.55 „Szampański Charlie” (2)
16.50 „Bonanza”
17.45 Retrs łsmisja programu 

satelitarnego RTL
18.30 „Sport w Trójce” — . ma­

gazyn sprawozdawczy

OSTRAWA
PROGRAM F-1

WIADOMOŚCI: 11.35, 19.30, 23.30.
S.30 Studio Roso — program dla 

dzieci. 10.00 Losowanie Sportk. 
10.10 „K»élowa szczęścia” — baj­
ka. 11.05 Obiektyw, 11.40 Wydarze­
nie tygodnia. 11.55 Co przyniósł

21.30 Panorama dnia
91.45 Sport
21.55 Capital City” (1) — se­

rial prod. angielskiej
22.45 , Rozmowy o cierpieniu”
23.00 Studio nr. /jidrzeja Mun­

ira: Witold” — film do­
kumentalny (o Witoldzie 
Pileckim), reż. Tadeusz
Pawlicki

23.30 Komentarz dnia
23.40 CNN — Headline News

PROGRAM III
REGIONALNY

14.08—16.3« Retransmisja pro-

18.30 Nowenna do Matki Bos- 
kiej Nieustającej Pomocy

19.00 Obserwator
19.30 Język angielski (40)
20.00 Wrocław na antenie 

„Dwójki”
Przed debiutem — Krzysztof 

Peleckż — Rzeźby mistrz , Pinz- 
la — Zir\ owe piosenki z Ballady 
21.0*1 „Wywiady Içenÿ Dzie­

dzic" — Maciej Ilow’ecki
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Miesiąc niedziel" — film 

fabularny prod. angiel­
skiej, reż. Allan Koeker, 
wyk.:  Gardenia, 
Hume Cronyn

Vince.it

23.35 „Teatr, czyli świat” — z 
Jaiiem Nowickim rozma­
wia Andrzej Żurowski 

premierem. 20.0* „Historia" — 
film włoski z C. Cardinale. 22.30 
Wydarzenia, komentarze. 23.00 
„Wielki Braty” — I .ytyjskl film 
rrym nalny z serii „Inspektor Re­
gan”. 23.55 „The Cl art Show” — 
lista przebojów z W. Brytanii.

PROGRAM TVC
9.00 Dla szkol: matematyka. 

9.20 J. ang‘e'k! dla najmłrd- 
szych. 9.30 „Skradziony kaktus” 
— ekranizacja opowiadania K. 
Czapka. 10.10 Medycyna alterna­
tywna — program dokumentalny. 
1Ö.50 „Oczarowana" — archiwalny 
film czeski. 15.15 St„dio Kontakt.
18.30 Dobcy wieczór, dzieci: „Jaja 
i Paja". 18.45 Program regionalny. 
19.00 Szkoła dla diabetykćw. 19.10 
Ciekawostki filmowe z Japonii.
19.30 Dziennik TVCS. 20.00 Tatra 
Revue — z okazji 140 rocznicy za­
łożenia fabryki „Tatra” w Ko­
przywnicy. 21.35 „Z H. Meynhard- 
tem w Afryce" — film przyrod­
niczy 22.00 „Przez zwodzone mo­
sty” — film TV (1). 22.55 14 Mię­
dzynarodowy Festiwal Jazzowy.
23.2» To najlepsze z Kontaktu.

pozycje nie tylko na niedzielę. 
18.45 Gimnastyka. 19.00 Wieczoryn­
ka; „Jaja i Paja”. 19.10 wieczo­
rem na ekranie. 19.15 Losowanie 
loterii „5 spośród 40”. 19.21 Prog­
nozą pogody 20 05 Czarodziejski 
show Davida Ccpperfielda — wy­
stęp słynnego iluzjonisty. 21 00 Bal 
piłkarzy — w nim transmisja ogło 
szenia wyników =nkict 21.35 
Br—inki punkty, sekundy. 21.50 
„Przyjaciele" — z serii kiyminal-

ej RFN Miejsce zbrodni". 23.20 
Bal piłkarzy. 23.40 Rock w Madi­
son Square Garden.

PROGRAM TVC

9.00 J. niemiecki dla dzieci. 9.15 
J. francuski. 10.15 J. anglo-a- sry- 
kański. 10.45 J. niemiecki. 11.00 J. 
argielski dla najmłodszych. 11.10 
J anglo-amerykański. 11.25 Family 
album USA. H.áO Zycie w pszy- 
roazie. 14.511 „Zaczarowane e s- 
cionki” — bajka. 15.55 Z programu 
MiędzyiiaroC—.vego Festiwalu Fol­
klorystycznego Strażnica 1990. 16.33 
„Dzień dolry, panie Offenbach” 
— serial fi^ncuski — 6, ostatni. 
17.35 1. liga siatkówki mężczyzn: 
Sokol Brno — Dukla Liberec. 18.25 
Wieczorem na ekranie. 18.30' Do­
bry wieczór, dzieci: „Jaja 1.Pa­
ja” 18.45 Program regionalny 
19.00 Lekarze wieków — o pracy 
restauratorów zamku w Krumlo- 
wie. 19.30 Dziennik TVCS. 19.50 
Stres po czesku. 20.05 „Hajej, da- 
dej" — film kanadyjski o rodzin­
nej tragedii. 21.« Aktualności. 
22.00 Z muzyką, którą lubię. 22.40 
„Wiedeń” — film dokumentalny 
z cyklu „Wielkie miasta świata”.

tydzień. 13.00 Turniej Czterech 
Sk jczni. 15.0« Propozycje nie tyl­
ko na niedzielę 15.40 Piosenki z 
echem. 16.29 „Dziewiąte serce” — 
bajka TVCS. 17.50 Walt Disney 
przedstawia. 19.00 Wieczorynka: 
..Jaja i Paja”. 19.10 Wieczorem na 
ekranie. 19.15 Wydarzyło się przed 
rokiem. " 20 Prognoza pogody 
19,50 „Randall 1 Hopkirk” — 1.8. 
ostatni. 20.45 Widrc itop — tel ' 
turniej. 21.30 Bramki, punkt,-, se­
kundy. 21.45 „Vincent van Goch” 
— film dokumentalny 22.40 Kon­
kurs śpiewaczy im. W. A. Mozar­
ta

PROGRAM TVC

10.00 Chrześcijańska niedziela. 
11.00 G. Verdi: Falstaff — przed­
stawienie opery z Covent Garden 
w Londynie. 14.50 J. francuski. 
13.50 Medycyna alternatywna. 16.30 
W Starym Kinie: „Oczarowana” 
— film czeski. 18.03 Spotkanie z 
ekranem. 18.25 Wieczorem na e- 
krante. ts.30 Dobry wieczór, dzie­
ci: ,.J=ja I Pąja”. 18.43 Praskie 
wiadomości. 19.09 3. anglo-amery- 
kański. 19.15 Szkoła dla diabety­
ków. 19.30 Dziennik TVCS. 20.00 
Koncert niemieckiej poludnlowo- 
zacnodnlej filharmonii w Taborze. 
20.35 Aktualności. 21.15 „Parzysta 
t nieparzysta” — komedia włosfka. 
23.03 Opowiadanie na dobranoc.

FPWMHIMMMMMIMMHWSWVNB 
gramu satelitarnego CNN

16.30 Opcje” — program public.
W. Rajskiego

17.00 .Jasełka” — reportaż K.
• Sme-eki
17.Ï5  ..Kalejdoskop sportowy” 

— magazyn
17.45 „Muzyczna 15” — W. Za­

morskiego
18.00 Aktualności
18.30 Kino z satelity: „Aniołki 
' Charliego”
19.30—22.00 Retransmisja pro­

gramu satelitarnego TV-5

O.„5 „ omentarz dnia 
0.10 CNN — Headline News

PROGRAM III 
REGIONALNY

14.00—17.15 Retransmisja pro­
gramu satelitarnego CNN

17.15 „Mój dom” — magazyn 
nie tylko dla pań w opr. 
T. Rel-Szeligowskiej

17.45 ..Dwa i cztery kółka” — 
magazyn motoryzacyjny w 
opr. W. Majewskiego

18.00 Aktualności
18.30 „Dyrektor” — Jerzy Zy- 

gaislji — reportaż G. Og- 
redowskiej

18.50 K.no z satelity: „Alien 
Nation”

19.40—22.00 Retransmisja pro­
gramu satelitarnego SAT-1

ŚRODA 9 l
PROGRAM I

7.40 Express --spodarczy
8.00 „Dzień dobry” — poran­

ny magazyn rozmaitości
9.06 Wadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Przyjemne z pojytecz- 

nym”
9.55 „Dynastię” '65; — ser.a! 

prod. USA
10.40 Po sześćdzies.ątce — ma­

gazyn dla wszvLvfcich
11.55 Aktualności Telegazety
12.00—15.55 Telewizja Eduka­

cyjna
12.00 Przybysze z Mátplanety

— Drugie danie z ryb 
>2.30 W Europie nowożytnej —

Absolutyzmy europejskie
1 >.00 My, dorośli
13.30 Spo,l:ania z literęturą — 

J. Słowacki — Kordian"
14.05 Agroszkoła — Układ ha­

mowania przyczep i ciąg­
ników

14.35 ekonomika dla rolnika
14.45 Chemia bez tajemnic — 

H,O najwspanialszym nły- 
em

15.00 Język niemiecki i'181
15.30 U iiwersytet Nauczycielski 

— Edukacja Demokratycz­
na — totalitaryzm

15.55 Program dnia
1;6.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Video-Top”
16.20 Kino nastolatków „Jeden 

nok w szkole” (2) — se­
rial prod. czechosłowwC.

16.50 Dla młodych widzów: 
Sami o sobie”

17.15 Te eexpress
17.35 „Biznes” — program Ta­

deusza Jaccwicza
18 00 „lp nrnut”
18.10 ..Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.30 ..Snrawa dla reportera”
19.15 DdbnaiWc „Wodnik Szu- 

warek i jego staw”
19.30 W adomośc1
20.10 Dynastia” (65) — serial 

prod USA
W nowym roku emisja naj­

bardziej chyba aktualnie popu­
larnego senatu telewizyjnego 
z amerykańskich „ivyžszych 
ÿgt" przeniesiona została z 
wtorków na środy. Nie wpły­
nie to chyba na jego „ogląda’- 
nosć''...

21.00 Balcerowicz — sukces czy 
jorazka — wydanie spe­

cjalne „Listów o gospodar 
ce” i „Biznesu”

21.50 Studio Sport — Puchar 
Świata w Narcîarstxv'e A! 
peiskim kobiet — slalom 
specjalny

22.20 Wiadomości wieczorne
22 40 „Doktor Woy” — (o dr. 

Jerzym Woy-Wojcieohow- 
skim, kompozytorze i le­
karzu)

23.10 Język angielski (10)
PROGRAM II

7.55—11.00 Telewizja Śniada­
niowa

7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — 

progr„..i dla dzieci
9.10 „Doktor Ewa” — serial

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn Telewizji Snia- 

dSuiiowej
11.08 „Srebrzysta nić” (1, 2) — 

fi im fanulamy prc3. ra­
dzieckiej, reż. M. Mach­
mudow, wyk.: O. Bitin- 
kowa, W. Szulagir

13.15 Śpiewa Stefan Zaeh
13.40 Express gosjodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Prog -am dnia
11.20 Przegląd prasy
14.30 Repetycje” — program 

publicystyczny
15.00 „Uiica Sezamkowa” — 

program dla dziec,
16.00 „W kontakcie z przygo­

dą”
17.00 „Przychodnia wszelkich 

dolegliwości” (6) — „Cza­

rodziejskie naboje” — se­
rial prod. australijskiej

18.00 Aktualności Górnośląskiej 
Telewizji Regionalnej

18.30 „M.A.S.H.” — seria] prod. 
USA

xj.OO Obserwator
19.30 Język francuski (repety- 

cja lekcji 5—8)
20.00 „Siódemka” w , Dwójce” 

— francuski proeram sa­
telitarny: Sir Alec Gui­
ness — film , dok. nrod. 
ar.g,, reż. Barrie Gavin

21.09 ..Ze wszystkich stron” — 
Niemcy '90: Philip Rosen­
thal z Selb

21.30 Panoranfa dnia
21.45 Sport
21.55 _.w .labiryncie" — serial 

TP
22.25 „Telewizja- nocą”

23.10 Komentarz dnia
23.15 CNN — Headline News

PROGRAM III
REGIONALNY

14.00—17.15 Retransmisja pro­
gramu satelitarnego CNN

17.15 Kino z satelity: „Simpso- 
now.e”

17.45 „Nie da rady bez lamba­
dy” — recital Sylvii

18.00 Aktualności
18.30 Konferencja prasowa wo­

jewody katowickiego
18.50 „Nad siatką" — pr. spor­

towy B. Cadera
19.10 Muzyczna 15 — W. Za­

morskiego
19.30—22.00 Retransmisja pro­

gramu satelitarnego 3-SAT

CZWARTEK 10 I 
PROGRAM I

. 8.00 „Dzień dobry" — poran­
ny magazyn rozmaitości

• 8.00, Wiadomości poranne
9.10 „Sto lat” — nagazyn u- 

bezpieczeń społecznych
9 20 „Domowe orzedsżkoie”
9.45 Guniarz i prokurator” (5> 

— serial kryminalny prod. 
u<>-10.35 „To sij może ąr-.ydać

11.55 Aktualności Telegazety
12.00—15.55 Tęlewizja Edukacyj­

na
12.00 , Kameleon" — program 

dla dzieci
12.30 Kron ka wydarzeń
l.<-00 Fizyka —- Fale
13.3# Spotkania z literaturą —

Stanisław WysfifiHski — 
„Wesele”

14-05 Agroszkoła — Urządzenia 
hydrauliczne w ciągnikaah 
i maszynach rolniczych

14.35 Ziemia — nasza planeta
— Co kształtuje powierz­
chnię Ziemi

15.05 ,.K m bjć?” — decyzje 
piętnastolatków

15.30 „Bogowie, ludzie, zwie­
rzęta” — film dckumental 
ny Szymona Wdowiaka

15.55 Program duia
x6.00 Wiadomości popołudniowe
16.20 Dla młodycn widzów: 

, Kwaat” oraz film z se­
rii: O naturze rzeczy”

17.15 Teleexpl ess
17.35 .Spojrzenia” — ZSRR — 

dezintegracja kolosa
18.0# „10 minu1-”

18.10 „Tam, gdzie żyją tygry­
sy” (4) — reportaż

18.45 Magazyn ki.tc’ick"
19.15 Dobranoc „Psi żywo*”
19.30 Wadomości
20.10 „Gliniarz i prokurator”

(5) — ser lal kryminalny
21.00 „Pegaz”
21.30 „Interpelacje”
22.35 Wiadomości wieczór..»
22.55 „Jazz Jamboree ’90” — 

program snecjalny Bogda­
na Styczyńskiego

23.35 Język angielski (40)
PROGRAM II

7.55—11.00 Telewizja Śniadanio­
wa

7.55 Powitanie
8.60 Pa: nrama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Doktor Dwb’ — seria’

10.00 CNN — Headline Ni ws

10.15
11.00

12-45
12.50
13.00

14.00
14.15
15.00

16.00

16.45

Magazyn Telewizji Śnia­
daniowej 
.Dwaj w jednym domu” 
— film fabularny prod. 
czechosłowackiej, reż. M 
Zabransk- wyk. Ondrey 
Vetchý, Jirzi Schmitrer 
Program dn.a 
Przegląd prasy 
Wroniaw na antenie 
„Dwójki” — Sałata dla 
małolata, Teatr Malowany 
Franciszka Starowieyskie­
go, piosenki z archiwum 
CNN — Headline News 
Szczecin na antenie 
„Dwójki” 
„Ulica Sezamkowa" —
„regram dla dzieci 
Sporty nieznane: Kick
box'ng 
Mapa pogody — filmowy 
portret Andrzeja Jurgi

OPERA „SAMSON I DALILA”
Spośród 13 oper francus­

kiego neoromantyka Camil- 
le’a Saint-Saensa jedynie 
„Samson • Dalila” zyskała 
prawdziwą światową sławę 
i na stałe utrzymała się w 
repertuarze. Libretto utwo­
ru oparte zostało na tern; .- 
cie biblijnym z 14 rozdziału 
Księgi Sędziów. Koja pozy- 
tor pierwotnie myślał ra­
czej o oratorium, stąd pew 
na statyczność i przewaga 
scen chóralnych, właszcza 
w dwóch skrajnych axt'ich. 
Ciekawostką jesł. że głów­
ną rolę kobiecą twór<

Czwartek, 10.1.,

przeznaczył nie dl; sopra­
nu. lecz podobnie jak dwa, 
lata wcześniej zrobił tu in­
ny F.ancuz, Bizet w „Car­
men" — mezzosopranu. Pra 
premiera ufwio.ru odbyła się 
nie wc Francji, lecz w 
Weimar te, w gi udniu 1877 
r >ku, głównie dzięki popar­
ciu Nraneiszka Liszta. U 
nas „Samsona i Dalile” po 
raz pierwszy ujrzała War­
szawa w 1902 roku — w 
wersji włoskiej, a p< pols­
ku, cztery lafa później 
Lwów.

program II godz. 2f)J)6

17.00 Spotkanie z Anatolijenj 
KoSzp owskim

18.00 Aktualności Górnośląskiej 
Te’ewizji Regionalnej

18.30 „Cudowne lata” — serial 
nrod. USA (powtórzenie)

19.00 Obserwator
19.80 Język niemiecki *10)
20.00 Rewelacja miesiąca: Saint 

Säens „Samson i Dalila” 
(opera — akt 11 wyk.: .T-on 
V ckers, Shirley Verret. 
orkiestra Royal Opera 
House Cove.it Garden, dy 
ryguje Colin Davis

21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Pa-io-iama dnia
21.45 Sport
21.55 Rewelacja miesiąca: Saint 

Saens „Samson i Da!ila"
23.3! „Rozmowy z Czesławem 

MjłdBem”

23.50 K ąmentat z dnia
23.55 CNN — Headline News

PROGRAM III
REGIONALNY

14.00—17.15 Retransmisja pro-
oramu satelitarnego CNN

17.15 .IKamienicznik ’ — repor­
taż C. Zych-Micińskiej

17 30 „Ekostres” — mag. Eko­
logiczny O. Wieczorka

17.45 „Kącik melomana” — w 
opr. M. Makaruk

18.00 Aktualności
18.30 „W cztery świata strony”

— telewizyjny informator
1 iirystyczny w opr. K. 
Smereki

18.45 Z nagrań orkiestry roz­
rywkowej PR ; TV

19.00—22.00 Retransmisja pro­
gramu satelitarnego TV-5

Vince.it
ufwio.ru
Cove.it

